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Przed dorocznym świętem

E. Gierek i ł. Jaroszewicz przyjęli 
przedstawicieli służby zdrowia

Z Okazji zbliżającego się 
dorocznego święta przeszło 

-tysięcznej rzeszy pracow­
ników służby zdrowia. I sekre 
taras KC PZPR — Edward Gie 
rek i prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz przyjęli 
wczoraj w Komitecie Central 
nym partii grupę naukowców 
lekarzy, pielęgniarek i pracow 
ników socjalnych zajmujących 
się różnorodnymi aspektami 
opieki nad osobami niepełno­
sprawnymi oraz zagadnienia­
mi rehabilitacji.

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Stani­
sław Kania.

Obecni byli: minister zdro­
wia i opieki społecznej — Ma 
rian Śliwiński, członek Rady 
Państwa — prof. Jan Szcze­

Minister sprawiedliwości RFN
o prezesa Rady
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął węzo 
®aj przebywającego z oficjalną 
wizytą w Polsce związkowego 
ministra sprawiedliwości Re- 
oubiiki Federalnej Niemiec — 
fłan&a Jochena Vpgla. Omó- 
wiono aspekty prawne proce­
su normalizacji stosunków mię 
dzy PRL a RFN w oparciu o 
układ z 7 grudnia 1970 r. oraz 
polskie stanowisko w kwestii 
namierzonego z dniem 31 gru-

Napięcie w 
po egzekucji
Przywódcy założonej prziez 

Z. A. Bhutto Pakistańskiej Par 
tli Ludowej wezwali sympaty 
ków byłego premiera, powie­
szonego 4 bm. w Rawalpindi, 
do modłów żałobnych w całym 
kraju, pośród oznak, iż pre­
zydenta państwa, gen. Ziaula 
Haqa czekała trudne chwile, i 
że egzekucja Bhutto może 
mieć poważne następstwa dla 
Pakistanu.

Już w środę w różnych miej’ 
scowośclach kraju doszło do 
pierwszych demonstracji prze­
ciwko straceniu Bhutto. Kil­
kusetosobowy tłum zebrał się 
przed więzieniem w Rawalpin 
di. gdzie odbyła sie egzekucja. 

Sytuacja w Iranie

Anulowanie zamówień

pański. z-ca kierownika Wy­
działu Administracyjnego KC 
PZPR — Piotr Stecko, prze- 
wodniczacy ZG Związku Za­
wodowego Pracowników Służ 
by Zdrowia — Zdzisław Suwa 
ła.

Polska — jak stwierdzał: «- 
czestnicy spotkania — może 
poszczycić się efektywnym sy 
stemem opieki w miejscu za­
mieszkania.

Wielokrotnie podkreślano, 
że stworzony w Polsce Ludo­
wej system opieki nad osoba­
mi niepełnosprawnymi w na­
szym kraiu. a zwłaszcza zaś 
nasz model rehabilitacji, jest 
znany szeroko w świecie. Zor 
garażowano liczne ośrodki re­
habilitacyjne; rozwija się 
spółdzielczość inwalidzka, któ 
t*a stwarza możliwości rehabi

Ministrów PRL
dnia br. przedawnienia w RFN 
ścigania zbrodni hitlerowskich.

Omówiono również inne 
sprawy dotyczące stosunków 
politycznych i gospodarczych 
między Polską i RFN.

Wizyta przebiegła w afanos- 
ferze rzeczowości i wzajemne­
go zrozumienia. W spotkaniu 
uczestniczył minister sprawie­
dliwości — Jerzy Bafia. Obec- 
ny był ambasador Republiki 
Federalnej Niemiec w Polsce 
— Werner Ahrens. (PAP)

Pakistanie
Z. A. Bhutto
Inni sympatycy byłego premie 
ra w tym mieście zgromadzili 
się na modłach w parku Lia- 
ouata, miejscu, gdzie wiatach 
1967—69 Bhutto organizował 
wiece przeciwko ówczesnym 
wojskowym władcom Pakista­
nu. O zajściach doniesiono z 
La horę, stolicy pakistańskiego 
Pendżabu.

Co prawda, według donie­
sień z Islamabadu, tamtejsi ob 
serwatorzy nie sa pewni, czy 
sympatycy byłego premiera 
zdołają przeobrazić w najbliż 
szym czasie te spontaniczne de 
monstracje w zorganitzowany 
ruch masowy. (PAP)

Utacji leczniczej, zawodowej 
i społecznej. Potrzeby osób 
niepełnosprawnych ' zajmują 
ważne miejsce w polityce so­
cjalnej zwłaszcza lat siedem­
dziesiątych proklamowanej 
na VI i rozwiniętej na VII 
Zjeżdzie PZPR.

PRZEMÓWIENIE 
E. GIERKA

Dziękując uczestnikom spot­
kania, za przedstawione przez 
nich opinie, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek wska­
zał na znaczenie i rolę, jaka 
spełniają pracownicy służby 
zdrowia i opieki społecznej w 
zaspokojeniu potrzeb tej tste~ 
śei społeczeństwa, które wyma 
ga szczególnej opieki.

Dokończenie na utr. 2

6 kwietnia plenum
KW PZPR w Poznaniu

W piątek, 6 bm. na posie­
dzeniu plenarnym zbiera się 
Komitet Wojewódzki PZPR w 
Poznaniu. Tematem obrad jest 
ocena realizacji założeń plo­
nu pięcioletniego (1976—1wQ) 
w rotmetwio i przemyśle rol­
no-spożywczym województwa 
poznańskiego oraz główne 
zadania na łato 1979—1980.

Dyskusje w Rzymie

Wokół terminu wyborów
W Rzymie trwają zacięte 

dyskusje wokół daty przedter­
minowych wyborów parlamen 
tarnych we Włoszech. Według 
krążących dotychczas przypu­
szczeń, głosowanie to miałoby 
’ię odbyć 9—10 czerwca, ze 
względów oszczędnościowych 
razem z wyborami do parla­
mentu zachodnioeuropejskie­
go. Jednakże ostatnio termin 
ten ma coraz wdęcej oponen­
tów. (PAP)

J. Plewa wiceministrem 
leśnictwa 

i przemysłu drzewnego
Prezes Rady Ministrów, na 

wniosek ministra leśnictwa 1 
przemysłu drzewnego, powołał 
mgr. inż. Jerzego Plewę na 
stanowisko podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego. (PAP)

Zabudowa rynku w Obornikach (województwo poznańskie) wie jesł wprawdzie tak stara, jak 
samo miasto (prawa miejskie otrzymało prawdo podobnie w roku 1299), ate większość domów 
otaczająca prostokątny p'Cc ma długą historię. Sięga ona minionego stulecia, przejawiając się 
wieloma detalami architektonicznymi, które charakterystyczne są dła budownictwa sprzed wtoku 
Dotyczy to m.in. strzelistych dachów z wieżyczkami oprawy okien, interesującego wygląda bal­
konów i ozdób na marach. Ze storą zabudową lej części rynku kontrastuje więc kilka niedawno 

wzniesionych budynków.
RyS. — A. PopWfc

Kolejne narady aktywu resortów

Skuteczne sposoby podnoszenia 
efektywności gospodarowania

Odbyły sie kolejne narady 
kierowniczego aktywu poli­
tycznego i gospodarczego re- 
sertów, poświęcone proble­
mom efektywności gospodaro­
wania.

Punkiem wyjścia do
sji, jaka toczyła się na nara­
dzie aktywu partyjno-gospo- 
d ar czego resortu handlu zagra 
nicznego i gospodarki mor­
skiej. w której uczestniczył 
członek Sekretariatu KC kie­
rownik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego. Handlu i Spożycia 
KC PZPR Zdzisław Kurowski, 
była ocena bieżącej sytuacji. 
Na jej tle nakreślano zadania.

Resortowa narada handlu 
wewnętrznego i usług, w któ­

Współpraca w dziedzinie nuklearnej

Spotkanie H. Schmidta 
z prezydentem Brazylii

W środę, kanclerz RFN. Hel 
mut Schmidt, przebywający 
od wtorku w Brazylia z pięcio 
dniowa wizyta oficjalna, dwu­
krotnie spotkał sto z prezyden 
tern tego kraju. Joao Baptis- 
tą Figueiredo. Jest to pierw­
sza w historii stosunków mie­
dzy obu krajami wizyta głowy 
państwa RFN w Brazylii.

Obaj mężowie stanu — jak 
poinformował rzecznik praso­
wy prezydenta — omawiali za 
gadnienia stosunków dwustron 
nych, wśród nich kwestię 

rej uczestniczył wicepremier 
Tadeusz Pyka, koncentrowała 
sie wokół problemów gospo­
darki towarami, potencjału 
handlu orae organizacji jego 
prasy i zarsadzaińa.

Na krajowej naradzie akty­
wu politycznego i gospodarcze 
go Rolniczych Spółdzielni Pro 
dukcyjnych, w której uczest­
niczyli; wicepremier Longin 
Cegielski, członek Prezydium, 
sekretarz NK ZSL — Roman 
Malinowski i kierownik Wy- 
dTaahr Rolnego i Gospodarki 
żywnościowej KC PZPR — Je 
rzy Wojtecki, omówiono moż­
liwości dalszego zwiększenia 
efektywności gospodarfci spół- 
dzielczej. (PAP) 

współpracy w dziedzinie nukłe 
arnej oraz sprawy międzyna­
rodowe. Kanclerz Niemiec Za­
chodnich złożył wizytę w kon 
gresto, gdzie przeprowadził 
rozmowy z przywódcami więk 
szóści i opozycji parlamentar­
nej. Helmut Schmidt spotkał 
sto również z przewodniczą­
cym Krajowej Konferencji 
Biskupów Brazylijskich, z któ 
rym omawiał rezultaty konfe­
rencji w Puebła i problem 
uchodźców brazylijskich w Eu 
ropie. (PAP)

W Knesecie i rządzie Egipte

Aprobata 
dla separatystycznego 

porozumienia
Na nadzwyczajnym posiedfat 

niu w Jerozolimie Kneset nft- 
twtordził porozumienie egip­
sko-izraelskie przedstawione 
przez premiera Begina po po 
w>rocie z Kairu.

Także rząd egipski jednogłoś 
nie zaaprobował w środę se­
paratystyczny układ pokojowy 
z Izraelem i przekazał doku­
ment do ratyfikacji przez par 
lament. (PAP)

Tonis nową siedzibą
Ligi Arabskiej

Tunis przygotowuje się do 
przyjęcia siedziby Ligi Arab­
skiej. Decyzja o przeniesieniu 
siedziby tej międzyarabskiej 
organizacji z Kairu do stolicy 
Tunezji została podjęta na 
znak protestu przeciwko sępa 
rat ysty ornemu układowi egip- 
sko-izraelskicmu. Miejscowa 
prasa podkreśla, że •przeniesie 
nie siedziby Ligi Arabskiej do 
Tunisu przyczyni się szyb­
kiego rozwiązania wiehi spraw 
ogólnoarabskich a takie do 
dalszego zespolenia szeregów 
Arabów występujących prze­
ciwko zakusom imperiałrzmu i 
jego podopiecznych na prawa 
kra jów Bliskiego Wschodu.

PAP

wojskowych
W przemówieniu radiowym 

wygłoszonym w środę premier 
Iranu Mehdi Bazargan oświad 
ezył, że nie ma żadnych szans, 
by szach Reza Pahlawi kiedy­
kolwiek powrócił do Iranu, 
bądź Zorganizował jakikolwiek 
procesarski pucz wojskowy.

Bazargan stwierdził, również, 
że atmosfera nienawiści i od­
wetu przeciwko urzędnikom re 
żimu szacha zakłóca działalność 
rządu w chwili, gdy powinna 
ona się koncentrować na od­
budowie kraju.

Premier powitał z zadowo 
lemiewi wyniki referendum, któ 
re odbyło się w Iranie w dniach 

30—31 marca. Ponad 90 pro­
cent głosujących wypowiedzią 
ło się za republiką islamską. 
92,5 procent uprawnionych do 
głosowania uczestniczyło w 
referendum.

Rzecznik rządu irańskiego za 
komunikował w czwartek, że 
jego kraj anulował około 4 000 
zamówień wojskowych złożo­
nych przez szacha w W. Bry 
tanii, USA, RFN, Holandii i 
Francji.

Nawiązując do anulowania 
zamówień wojskowych, rzecz­
nik powiedział, że najlepszym 
gwarantem bezpieczeństwa kra 
ju jest jego neutralność.

PAP
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Depesza z Polski
Z okazji święta narodowego so 

cjalistycznej Etiopii, przypadają­
cego dzisiaj, przewodniczący Ra­
dy Państwa H. Jabłoński wystoso 
wał depeszę gratulacyjną do prze 
wodniczącego Tymczasowej Woj­
skowej Rady Administracyjnej, 
przewodniczącego Rady Ministrów 
socjalistycznej Etiopii, Mengistu 
Haile Mariama.

K. Waldheim w NRD
W czwartek przed południem 

przybył z 4-dniową wizytą ofi- 
cjatoą do Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej na zamoBzenie 
rządu NRD sekretarz generalny 
ONZ Kurt Waldheim. Jest to 
druga oficjalna wizyta sekretarza 
generalnego ONZ w tym kraju.

Wzrost ceny ropy

Meksyk podał w środę do wia­
domości. że z dniem 1 bm. pod­
niósł cenę ropy naftowej z 14J0 
do 17,10 dolara za baryłkę. Nowa 
cena ustalona praez Meksyk jest 
wyższa o 2,56 dolara za baryłkę 
od ceny ustalonej przez Organiza 
cję Krajów Produkujących Ropę 
Naftową — OPEC. Meksyk nie 
jest członkiem tej organizacji.

Eksplozja w Nikozji
W czwartek rano w stolicy Cy­

pru. Nikozji, eksplodowały dwa ła 
dunki wybuchowe. Jedna z bomb 
wybuchła na krótko przed świtem 
na głównej ulicy miasta, przed 
budynkiem, w którym na trzecim 
i czwartym piętrze mieści się am 
basada izraelska. Parę godzin 
później eksplodowała inna bomba 
podłożona przed biurem Egipskich 
Linii Lotniczych, również na jed 
nej z głównych ulic Nikozji.

Trzęsienie ziemi
Serbski Instytut Sejsmologiczny 

zakomunikował, te 4 bm. o godz. 
13.19 zanotował lekkie trzęsienie 

ziemi o sile 2 stopni w skak Rlch 
tera, którego epicentrum znajdo­
wało się na terenie stolicy kraju 
— Belgradu. Nie było doniesień 
o szkodach.

Ofiary wybuchu
W Fabryce Wyrobów Metalo­

wych w Velbert w RFN nastą­
pił w środę wybuch, który spo­
wodował śmierć 6 osób i poważ­
ne zranienie 2 innych. Fabryka 
produkuje okucia budowlane. 
Przypuszcza się, że przyczyną 
eksplozji było powstanie w hali 
produkcyjnej mieszaniny wybu­
chowej złożonej z opiłków meta­
lu i powietrza.
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odgłos y
1/ ie przypadkiem, że

-1* pośród dni obchodzo­
nych w kwietniu najpow­
szechniej w ludzkich odczu 
ciach funkcjonuje doroczny 
Miesiąc Pamięci Narodowej. 
I to zarówno wśród ludzi, 
którzy przeżyli okrutne lata 
okupacji hitlerowskiej i 
zwycięskiej wojny z faszyz 
mem, jak i pośród ludzi mło 
■dych. Jest tak zaś dlatego, 
że pamięć o czasach, w któ 
Tych hitleryzm zgotował 
hńierć ponad sześciu milio 
nom obywateli polskich, a 
zmierzał do zagłady biolo­
gicznej całego naszego na­
rodu winniśmy nie tylko 
tym co zginęli. Musimy o 
tym pamiętać także w imię 
naszej bezpiecznej przyszłoś 
ci.

Zwykliśmy mówić — i to 
właśnie jest jednym z podsta 
Wówych wniosków, które 
wyciągamy z naszej naj­
nowszej historii — iż naj­
większym zwycięstwem w 
tęj wyniszczającej wojnie, 
którą faszyzm hitlerowski 
rozpoczął na polskiej ziemi, 
jest wprowadzenie Polski na 
drogę rozwoju, zapewniają 
cego nam trwały pokój i 
bezpieczeństwo W dniach, 
w których naszą pamięć kie 
rujemy do lat naszej naj­
tragiczniejszej przeszłości 
narodowej, a zarazem prze 
cięż do równie tragicznych 
przeżyć osobistych czy ro­
dzinnych — naszym myślom 
towarzyszą chwile zadumy. 
Takie nad tym. jak to przed 
czterdziestu laty stało się 
tnożliwe, że padliśmy ofiarą 
hitleryzmu. Że byliśmy o- 
wmotnieni i słabi.

Pamięć o tamtych cza­
sach i doświadczeniach na 
bazuje nam tak postępować, 
byśmy nigdy w przyszłości 
nie mogli doświadczyć po w 
tórzenia się podobnie tra­
gicznych czasów. T stąd 
właśnie nasz obowiązek — 
i tttt dzisiaj, i na jutro —
czujności
sił 
re

w
wobec 

świacie
Wzorem nie

tych 
któ- 

tylko
pewnych kół w RFN, lek^ 
tęważę. zbrodr^e faszyzmu. 
A jednocześnie świadomość, 
iż tylko ta. droga, którą kro 
czymy od 35 lat, doje możli 
wóść przectiostawienia się 
temu, co zagraża naszemu 
bezpieczeństwu. Droga zna 
czona nasza pracą zapewnia 
iąeą wzrost sił Ojczyzny, a 
zarazem skutecznością bra 
terskieao sojuszu ze Z wiąz 
kiem Radzieckim.

TK

Komentarz „Prawdy41

Brak zainteresowania* państw zachodnich
pokojowymi propozycjami
Przypomi-najac. że upłynął Uiar — można wytłumaczyć 

.już miesiąc od sformułowania fakt, że szeroko reklamowane
przez Leonida Breżniewa na 
spotkaniu z wyborcami no­
wych propozycji zmierzają­
cych do umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów7, m. 
in. — propozycji zawarcia 
przez państwa KBWE porozu­
mienia. że nie użyją przeciw­
ko sobie jako pierwsze nie tyl 
ko broni nuklearnej (jak pro- 
ponowały leszcze w 1976 r. 
Państwa Układu Warszawskie 
go), ale również broni konwen 
ejónalnej, komentator dzienni­
ka „Prawda”. Jprij Zuków, 
zwraca uwagę, iż Zachód nie 
'na idu je argumentów na us- . 
prawiedliwienie swego stano-

w pierwszych dniach marca 
n zez państwa zachodnie „od- 
nowiedziaŁne”. ..konstruktyw­
ne” i „dokładne” studiowanie 
nowych inicjatyw radzieckich 
me miało dotychczas żadnych 
następstw? Zachodnie środki 
musowego przekazu, zwykle 
tak żądne wszystkiego, co no­
we w sprawach międzynaro­
dowych. udała tym razem, że 
zapomniały o swoich zwyeza- 
iach i że w ogóle nie interesu 
!o je. czym zakończyły sie owe 
„odpowiedzialne”, „konstruk­
tywne” i „dokładne” studia.

L. Breżniewa
zachodnich zapomną o nadzie­
jach, na utrwalenie odpręże­
nia. jakie zakiełkowały w nich 
w niespokojnych dniach mar­
ca. gdy Związek Radziecki, 
wbrew ponurym prognozom 
wręgów odprężenia, wysunął 
realistyczny program działań 
zmierzających do utrwalenia 
pokoju.

wiska 
które 
rokim 
towej.

Jak

wobec tych inicjatyw. 
spotkałv się z tak sze- 
pooarciem opinii świa-

inaczej — pisze komen-

Takie postępowanie zachód- 
niej prasy, radia i tv — czy­
tamy w artykule — można uz 
nać tylko za zmowę milczenia, 
której celem jest doprowadze­
nie do tece, że narody krajów

Zmpwa milczenia nie jest oz 
naka siły, lecz słabości — kon 
khiduje komentator. Uciekają 
sie do niej wszyscy ci. którzy 
nie maja nic na usprawiedli­
wienie swerjo negatywnego sta 
nowiska. Tym bardziej konie­
czne jest. bv rzecznicy poko­
ju wiażacy nadzieje z położe­
niem kresu wyścigowi zbrojeń 
pomnożyli swe wysiłki w wal­
ce o realizacje tego celu. Jest 
tc sprawa nie cierpiącą zwło­
ki. (PAP)

Miliard dolarów strat

Odbudowa
Trwają obchody
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E. Gierek i P. Jaroszewicz przyjęli

zniszczeń wojennych 
w Wietnamie

Ponad dwa tygodnie po niemal 
całkowitym wycofaniu się z Wiet 
namu wojsk chińskich, które 17 
lutego dokonały agresji na ten 
kraj, trw'a odbudowa zniszczeń 
wojennych oraa kampania niesie­
nia pomocy prowincjom granicz­
nym. w akcji uczestniczą wszy 
stkie pozostałe prowincje wiet­
namskie. Chodzi o jak najszyb­
sze przywrócenie normalnego ży­
cia w zniszczonych rejonach o 
odbudowę domów, zakładów prze 
myślowych, dróg j mostów. Cho­
dzi również o maksymalne zmnie.i 
stenie strat W’ rolnictwie: nawad­
nianie porzuconych pól.

Z całego Wietnamu napływa ja 
dowody ofiarności i poświęcenia 
ludzi pracy dla mieszkańców pół 
nocnych prowincji. Front Patrio 
tyczny prowincji Thanh Boa otłs 
sił . kampanię pod hasłęm ...pwa 
miń dongów dla naszych zńomkow 
z rejonów, graniomyeh”. -Uczest 

1 njey kampanii zobowiązują się dó 
pracy w godzinach* nadliczbowych 
i przekazania uzyskanej w ten 
rnosób dodatkowej produkcji, tym 
którzy jej najhardziej potrzebują.

Nguyen Thanh Le, członek 4- 
ósobowej delegacji wietnamskiej 
przebywającej w Indiach na za­
proszenie Ogólnoindyjskiej Organ!
racji Pokoju Solidarności
(AIPSC), oświadczył w Delhi, że 
szkody wyrządzone w Wietnamie 
przez napastników chińskich wy- 
nosza około miliarda dolarów.

C"wi?ikoweu spotkanie z E. Bryllem

,By rozświetlić co niejasne
ynówna poznańskim „czwartku literackim” w gmachu przygoto- 

wującej Się do swego wielkiego jubileuszu 150-lecta Biblioteki 
im. Bdwarda Raczyńskiego, tłumnie było i ciekawie. Kolejnym bo­
wiem gościem tego cyklu autorskich wieczorów odbywających się 
od prawie pięciu lat pod patronatem „Głosu Wielkopolskiego” był 
pisarz (poeta, prozaik, dramaturg) dobrze znany i łubiany przez, sze­
rokie kręgi czytelników — Ernest Bryll. Spotkanie prowadził Józef 
Ratajczak.

Szczerość i bezpośredniość wvpowiedza czwartkowego gościa, róż­
norodność jego twórczych zainteresowań oraz kulturalnych doświad­
czeń (ns. In. jako dyrektora Instytutu Kultury Polskiej w Londy­
nie, kierownika jednego z polskich zespołów filmowych, współtwór- 
ey i uczestnika literackich programów telewizyjnych) sprawiły, że
rozmową » nim dotyczyła szerokiego kręgu problemów. Nie za- 
hr a kie tei eytałów z poetyckiego dorobku E. Brylla.

BanJzO pięknie i przekonywająco mówił on o potrzebie pop u lary- 
zaeji poezji, przekazywania jej za pośrednictwem środków masowe­
go wyraąu, o konieczności przełamywania potocznych opinii, że jest 

‘ ona elitarba. niezrozumiała. E. Bryll ewą twórczością potwierdza to, 
f że jasność i klarowność poetyckiego słowa wcale nie obniża jego 

wartości. Odwołując się do frazj’ z jednego z wierszy poetów 
iralandzkich, które (także w jego tłumaczeniu) ukazały się w tomi­
ku „Miodotmję”, można i do czwartkowego gościa odnieść zdanie: 

; ;,ja też wiem, jak znaleźć słowo, by ro.zświetlić co niejasne”,., (kos)

Gnieźnieńscy drogowcy budują najlepiej
Miniony rok był wyjątkowo po 

myślny dla poznańskich drogow­
ców. Dokonąnla gospodarcze, spo 
łeczne i w innych dziedzinach spra 
wiły, że kilka jednostek znalazło 
się wśród najlepszych w krajo­
wym współzawodnictwie. Najwięk 
szym osiągnięciem jest zwycięstwo 
poznańskiej Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych w1 rywalteaeji 
wszystkich dyrekcji.

W miniony enwartek dowiedzie­

liśmy się w Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Transportów 
eów o sukcesie dwóch innych przed 
siębiorstw w zeszłorocznym współ 
zawodnictwie. Prymat krajowy 
znów uzyskał Rejon Dróg Publicz 
nyćh w Gnieźnie; to wymowne 
potwierdzenie rzetelności pracy 
tamtejszej załogi. Wśród najlep­
szych znalazło się również Poznań 
skie Przedsiębiorstwo Robót Dro 
gowych, zdobywając n miejsce;

(bpp)

Miesiąca Pamięci Narodowej
Trwają obchody Miesiąca 

Pamięci Narodowej. Na tere- 
iśe całego kraju społeczeń­
stwo odda je hołd poległym bo 
jowników walk narodowe wy- 

olcńczych. Młodzież, komba 
t^nci i żołnierze porządkują 
cmentarze i kwatery wojenne. 
Organizowane sa wystawy i 
ekspozycje

Dużym zainteresowaniem cie 
szą się m. to. zbiory Izby Pa- 
»«ięm Narodowej zorganizowa 
ncj w wartowni nr 1 na Wes- 
Trplattc. Od 4 lat czynna jest 
tu stała wystawa pamiątek no 
rhrońcach Westerplatte i do­
kumentów Drze pomiń ających 
przebieg 7 dni ich bohater- 
-kiei walki przeciwko hitle-

rowskiemu najeźdźcy we wrze 
śniu 1939 r. Znajdują się tu m 
in pamiątki po dowódcy pla- 
cówki mjr. Henryku Suchar­
skim. broń z okresu kampanii 
wrześniowej, żołnierskie umun 
durowanie.

Z cenna inicjatywą służącą 
pogłębieniu wiedzy o polskim 
wysiłku zbrojnym w walce z 
hitlerowskim faszyzmem wy­
stąpiło Muzeum Lotnictwa i 
Astronautyki w Krakowie, 
które opracowuje dokładna li 
stę polskich lotników pole­
głych na wszystkich frontach 
fi wojny światowej. Muzeum 
udokumentowało już 2 000 na­
zwisk. (PAP)

Czytaj także ..Odgłosy"

przedstawicieli
Dokończenie ze str. 1

Rosnąca grupa osób niesa­
modzielnych. w podeszłym 
wieku, inwalidów, nakazuje 
nam nie tylko widzieć ten pro 
blem ale i podejmować coraz 
bardziej wielostronne i coraz 
skuteczniejsze działania.

Ta część społeczeństwa, za­
sługuje na szczególną uwagę i 
szacunek, wymaga szczególnej 
troski. Dzisiejsi bowiem senio 
rzy i inwalidzi to przecióż bar 
dzo często bojownicy O niepo­
dległość naszej ojczyzny i jej 
obecny kształt ustrojowy, to ci, 
którzy bronili władzy ludowej 
w najtrudniejszym okresie, to 
weterani pracy, którzy odbudo 
wywali Polskę z gruzów i zni 
szczeń wojennych. Im w więk 
szej mierze zawdzięczamy to 
cośmy osiągnęli, z czego dziś 
jesteśmy dumni.

Stała rozbudowa systemu 
opieki leczniczej, rehabilitacji 
świadczeń socjalnych jest wy­
razem naszego stosunku do 
ludzi, którzy wnieśli najwięk­
szy wkład w dzisiejszą rzeczy 
wistość.

Jesteśmy świadomi, że wiele 
jest w tym zakresie jeszcze do 
zrobienia. Odnosimy to żarów 
no do potrzeb osób niepełno­
sprawnych osób w podeszłym 
wieku, do dzieci upośledzo­
nych w rozwoju.

Trzeba w ramach służby zdro 
wia rozwijać bazę rehabilita­
cji, stwarzać warunki rozwoju 
spółdzielczości inwalidzkiej, 
którą spełnia niezwykle donio 
słą rolę, popierać budowanie 
przez spółdzielczość mieszka­
niową domów mieszkalnych, 
pensjonatów połączonych z 
opieką lekarską, pielęgniarską 
1 zapleczem żywieniowym.

I sekretarz KC PZPR zwró­
cił nwagę na konieczność pod 
jęcia energicznych działań na

służby zdrowia
rzecz poprawy produkcji, za­
opatrzenia i gospodarowania 
lekami.

Wiele z poruszonych próbie 
mów i spraw zostanie przede ta 
wionę na XV Plenum KC na­
szej partii w sprawie umocnię 
nia rodziny i ochrony zdrowia 
społeczeństwa, które planuje­
my odbyć w czerwcu br.

Na zakończenie zwracając się 
do zebranych, I sekretarz KC 
PZPR stwierdził, że wszyscy 
naukowcy, lekarze, farmaceuci, 
pielęgniarki, laboranci, praco­
wnicy służb medycznych, przy 
chodząc z pomocą osobom naj 
bardziej jej potrzebującym, o- 
fiamie pracując, wypełniają 
trudne i niezwykle odpowie­
dzialne obowiązki. Zą tę pra­
cę w imieniu Biura Politycz­
nego i rządu składam wam, a 
za waszym pośrednictwem wszy 
stkim służbom medycznym, 
socjalnym i organizacjom spo­
łecznym, serdeczne słowa po­
dzięki.

Z okazji zbliżającego się świę 
ta pracowników służby zdro­
wia I sekretarz KC PZPR 
przekazał najserdeczniejsze ży­
czenia dalszych osiągnięć w 
pracy zawodowej i szczęścia w 
życiu osobistym.

PRZEMÓWIENIE 
P. JAROSZEWICZA

Zabierając głos w masie 
spotkania, prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz 
stwierdził, że wyłania się obee 
nie konieczność opracowania 
międzyresortowego programu, 
który oceniając hierarchie po 
trzeb w tej dziedzinie, wska­
zywałby jednocześnie wybór 
metod, środków oraz źródeł, 
z jakich bedz,ic się korzystać 
przy rozwiazvwanto tych pro­
blemów. (PAP)

Uznanie dla pracowników 
służby zdrowia

W sobotę otwarcie wystawy

Rozstrzygnięto VI Ogólnopolski 
Konkurs im. Jana Spychalskiego

Na VI Ogólnopolski Konkurs 
Malarski im. Jana Spychalskie 
go — organizowany przez Mi 
nisterstwo Kultury i Sztuki, 
wydziały Kultury i Setuki U- 
rzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu i poznańskie Biuro Wy 
ńaw Artystycznych — wpły­
nęło 357 prac twórców (w zna 
cznej części przedstawicieli mło 
dego pokolenia) ze wszystkich 
ośrodków w kraju. Jury pod 
przewodnictwem Stefana Gie­
rowskiego zakwalifikowało 126 
obrazów 88 autorów na pak on 
kursową wystawę, która zosta
nie otwarta w sobotę w salach

Otrzymali nagrody i wyróżnię 
nia.

I nagrodę sdóbył Piotr Kasprzak 
z Warszawy, II — Wiesław Mar­
kowski z Gdańska oraz Jerzy Pio 
trowiez z Poanartia, ni — Alek­
sander Kozyrśki z Warszawy, Ja 
cek Ryszard Kowalski z Torunia 
oraz Piotr Szem.ińskl z Warszawy. 
Wyróżnienia otrzymali: Piotr Bo 
gusławSki (Warszawa), Włodzimierz 
Dudkowiafc (Poznań X Marta Dutem 
b« (Kraików), Bożena Kosicka-Piech 
(Wrocław), Bartłomiej Kurka (Po 
znań), Paweł Lasik (Warszawa), 
Grzegorz Moryciński (Warszawa), 
Jerzy Pohl (Poznań), Maciej Swie 
szewski (Gdańsk), Adam Wiesioł- 
kowski (Kraków), Bogdan Weg-

BWA przy Starym Rynku — ner - nagrodę ufundo-H j ngiu waną Towd_
w j,Arsenale” o godz. 18. Au rzystwo Kulturalne oraz Wiesław, i rkWiCUl CZUTO vu
torzy najlepszych prac (hasłem Markowski (Gdańsk), którego pra 
tegorocznego konkursu było eę zakupiło Muzeum Narodowe w 
„Piękno niepowierzchowne”) “ . - .Pownaniu. (ko®)

Z okazji zbliżającego się 
święta pracowników służby 
zdrowia — przedstawiciele 25- 
tysięcsnej rzeszy lekarzy, far­
maceutów. pielęgniarek, a tak 
źe naukowców zajmujących 
się zdrowiem — przyjęci zo­
stali wczoraj przez I sekreta­
rza KW PZPR w Poznaniu — 
Jerzego Zasadę oraz wojewo­
dę — Stanisława Cozasia.

Na spotkaniu podkreślono, 
że poznańska służba zdrowia 
mą istotne osiągnięcia. Wymię 
nić tu można choćby podejmo 
wanie badań kompleksowych 
w różnych środowiskach oraz 
uzyskanie najniższej w dzie­
jach tego regionu umieralno­
ści niemowląt (17,9 promille).

Wiele jednak nadal jest do 
zrobienia — jak podkreślili le 
karz wojewódzki dr Walerian 
Skorupski i przedstawiciele 
różrrch lekarskich specjalno­
ści. Do najważniejszych zadań 
należy lepsze rozmieszczenie 
kadr medycznych i usprawnię 
nie lecznictwa podstawowego. 
Większego wysiłku wymaga 
też właściwe utworzenie mo­
delu wszechstronnej profilak­

tyki (sajczegóibnie chorób cywi­
lizacyjnych) oraz nadanie re­
habilitacji odpowiedniej ranga- 
W bieżącym roku skupi się1 
uwagę na lecznictwie dzieci.

I sekretarz KW w imienia 
władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa zło­
żył wszystkim pracownikom 
służby zdrowia wyrazy podaię 
kowania i życzenia.

☆
Święto białej służby obcho­

dzono też w poszczególnych 
ZOZ-ach i w placówkach lecz 
niczych. Odbyły się i odbywa­
ła okolicznościowe spotkania, 
n?. których wyróżnia się naj­
lepszych. Wczoraj odbyła się 
w Poznaniu akademia zorga­
nizowana przez poznański Od 
dział Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia. 
W poniedziałek w okolicznoś­
ciowym spotkaniu wezmą 
udział pracownicy Akademii 
Medycznej w Poznaniu.

Podobnie obchodzą swoje 
św ięto pracownicy służby zdro 
wia w Kaliskiem. Konińskiem, 
Leszczyńskiem i Pilskiem.

(len)

• Tragiczny wypedek zdarzył 
się w środę w nocy na odcinku 
Rusinowo — Tuczno w woj. pii- 
skim. Zginął tam motocyklista, 
który uderzył pojazdem w drze­
wo, a następnie przewrócił się do 
rowu. Jadący z nim pasażer prze 
bywa w szpitalu w Wałczu.
• W Opatówku w woj kali­

skim jadący nieostrożnie „Zukiem” 
zjechał na lewą stronę jeizdni, 
gdzie zderzył się czołowo ze „Sta­
rem”. Winny wypadku przebywa 
w szpitalu.
• Na około 50 000 zł szacuje się 

straty na skutek pożaru w jednym 
z indywidualnych gospodarstw w 
Dóbrosołowie w woj. konińskim.

fb)

Więcej mleka, owoców i warzyw

Po współzawodnictwie kół gospodyń
Wzrostowi produkcji mleka me 

towarzyszy jego wysoka jakość i 
zawartość tłuszczu, dlatego też do 
roczne konkursy kół gospodyń wiej 
ekich pn. „Więcej mleka wysokiej 
jakości” zasługują na szeroką po 
polaryzację, przynoszą bowiem wy 
niki.

W województwie poznańskim pod 
sumowano rezultaty ósmego Ju4 
konkursu, któremu patronuje Wo 
jewódzka Spółdzielnia Mleczarska. 
Wczoraj jego laureatkom wręczo 
no nagrody. W konkursie uczestni 
czyło 338 zespołów z 57 gmin z li 
cabą 330# gospodyń. Najwyższą wy 
dajność mleka od krowy uzyska 
la Aniela Żebrowska z Tarnowa 
Podgórnego (prawie 5 500 1) i Irena 
SŁaszak z Paczkowa w gm. Swa 
rzędz (5182 1). Zespołowo zwycię

żyto KG W w Bródkach w gm. 
Lwówek. Zakłady mleczarskie sku 
piły w ub. r. od wszystkich zespo 
łów konkursowych ponad min. 
litrów mleka, w tym ponad TO pro 
cent najwyższej jakości.

Równoległe organizowany jest 
drugi konkurs pn. „Więcej owo­
ców warzyw i kwiatów”. Jego ce 
lem jest popularyzacja uprawy wa 
rzyw (także pod folią), zwiększe­
nie plonów z jagodników i sadów, 
a także upiększanie kwiatami o- 
bejść ,dotmowych. Do konkursu 
przystąpiło w ubr. prawie 6000 człon 
kiń KGW. Indywidualnie najlep­
sze wyniki uzyskała Emilia Ja­
niak z Modliszewa w gminie Gniez 
ho, zespołowo zaś — KGW w Świ 
marach, gmina Kłecko, (zd)
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POSODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii j Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielsfcopodsce: zachmurzenie 
duże, okresami opady deszczu, za 
rnglenia. w nocy Lokalne mgły.

Temperatura minimalna od pi cis 
2 do plus 5 stopni, maksymalna 
od plus 7 do plus 10 stopni. Wia 
try słabe i umiarkowane z kierun. 
ków południowo-zachodnich.

Wczoraj o godzinie 1# zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Lesznie plus 6 stop 
ni, w Kaliszu plus s stopni, w Ko 
ninie plus 8 stopni, w Pile płns 
7 stopni; ciśnienie 747,7 mm.

/WWWWIA/VVVVVVWVW
Dzisiejszy serwis htłormiłcyjny 

opracował Roch Kowalski

KSIĄŻKA RUCH'*: POZNAM UL GRUNWALDZKA 19
P/enumerata: wpłaty przyjmują oddziały PSW 

wPrasa-Kstożko-Ruch'’ oraz urzędy pocztowe I doręczy- 
ciele do drwa 10 każdego miesiąca (z wyjgtkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: no miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
» Indeks nr 35028 L-14
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W poznańskim rolnictwie

Wewiełki przed 25 lały chór sz kołny przekształcił się w tym cza sie w 500-osobowy zespół dzie­
cięcy „Pionierki". Zdjęcie wyko na no podczas jubileuszowego ko ncertu w moskiewskim Konser­

watorium im. Piotra Czajkowskie go.
Fot. — CAF

Utrzymać przodującą pozycję

Myślenie kategoriami państwa
W cyklu publikacji „Polska 

1944 — 1979" przedstawiamy 
problemy i dokonania trzydzie­
stu pięciu lał Polski Ludowej. Do 
tychczas wydrukowaliśmy teksty 
ludzi nauki — profesorów Sta- 
rhsława Kubiaka i Czesława Moj 
siewicza, docenta Józefa Orczy­
ka oraz doktorów Lesława Kań­
skiego, Kazimierza Robakowskie 
go i Marka Żurowskiego. Auto­
rem artykułu, który drukujemy 
dzisiaj jest prawnik, dr Andrzej 
Redefbaoh, adiunkt w Zakładzie 
Teorii Państwa i Prawa Instytu­
tu Nauk Prawno-Ustrojowych 
Uniwersytetu jm. Adama Mickie 
wieża w Poznaniu.

Wtoku rewolucji socjali­
stycznej polski l-ud pra­
cuj ącv urzeczywistnia- 

iac prawa do sdwererwiośei 
u tworzył na naszych ziemiach 
etpięznycii państwo budowę. W 
1952 roku faktyczna, pozycja 
ludu w mechanizmie władzy 
•znalazła odzwierciedlenie w 
Konstytucji PRL, gdzie sfor- 
mułowa-no zasadę ludo- 
władztwa. Wiąże s>ię to ści 
śłe z innymi postanowienia­
mi. szczególnie ze stwierdze- 
rwem w K osty tucji, że „Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa 
(...) ochrania i rozwija socjali 
styczne zdobycze polskiego bu 
a u pracującego miast i wsi. 
jego władze i wolność", oraz 
(to sformułowanie wprowadzo 
no do ustawy zasadniczej w 
1976) że „Polska Rzeczpospo­
lita Laidowa urzeczywistnia i 
rozwija demokrację socjalis­
tyczną”.

Stopniowo, w miarę postę­
pów budownictwa socjalistycz. 
o ego. opierając się na władzy 
ludu pracującego urzeczywist­
niać się zaczęła w naszym kra 

ju idea,demokraci i so- 
cjalistlycznej. Podjęto 
wysiłek dla przewartościowa­
nia postaw ludzkich i oparcia 
ich na przekonaniu, że wszys­
cy członkowie społeczeństwa 
sa równi. Równolegle w orga­
nizacji społeczeństwa zaczęto 
umacniać mechanizmy i insty- 
tucje. zapewniające pełny i 
aktywny udział jednostki w 
rozstrzyganiu spraw ogółu.

Prowadziło to do utworze­
nia. a następnie rozbudowy 
systemu demokracji socjalis­
tycznej w naszym kraju. Siły 
polityczne, kierujące rozwo­
jem demokracji w Polsce Lu­
dowej dostrzegały zarazem, że 
rozwój ten nie jest celem 
samym w sobie, lecz ma 
umacniać mechanizmy słu­
żące przyspieszaniu społecz­
no-ekonomicznego rozwoju 
k raju. . Stąd też. rozwój 
demokracji w . trzydziesto­
pięcioleciu zadyszę sprzyjał wy 
zwalaniu inicjatyw i aktywno 
ści obywatelskiej w pracy, w 
działalności politycznej i spo­
łecznej.

W dotychczasowym rozwoju 
demokracji socjalistycznej w 
naszym kraju uwidacznia sic 
jej głęboki humanizm. Reali­
zacja ideologia socjalizmu przy 
niosła przede wszystkim za­
spokojenie podstawowych po­
trzeb życiowych ludzi pracy. 
Polska Zjednoczona Partia Ro 
bo tnic za jako rzeczywista 
awangarda skoncentrowała się 
na konsekwentnej poprawie 
warunków materialnych, spo­
łecznych i kulturalnych ludzi 
pracy. Usunięto społeczne 
przy czyny alienacji jednostki 
w społeczeństwie i stworzono 
warunki do czynnego udziału 
człowieka w życiu społecznym.

W rezultacie obywatel zyski­
wał coraz większe możliwości 
realnego wpływania na formo 
wanie politycznych progra­
mów rozwoju kraju, ich rea­
lizacje oraz kontrolę zakresu 
i sposobu wcielania w życie.

Rozwój demokracji socjali­
stycznej w Połsee Ludowej 
warunkowały i pobudzały 
czynniki • różnorodnym cha­
rakterze. Wskazać tu można 
na głębokie przeobrażenia 
struktury klasowo-warstwowej 
naszego społeczeństwa — li­
kwidowanie klas żyjacych z 
wyzysku, wszechstronne umoc 
nienće czołowej pozycji w spo 
łeczeństwie polskim klasy ro­
botniczej. jakościowe przemia­
ny chłopstwa i inteligencji, 
prowadzące do identyfikowa­
nia się tych klas z socjaliz­
mem. Stymulatorem był tu' 
także wzrost wykształcenia i 
kultury politycznej ludzi pra­
cy. Swoisty wpływ na rozwój 
demokracji socjalistycznej wy 
wierały również zmiany eko­
nomiczne w naszym kraóu 
oraz czynniki zewnętrzne, 
szczególnie sytuacja miedzyna

Dokończenie na s^r. 4

ANDRZEJ REDELBACH

Poznańskie rolnictwo ma 
za sobą trzy lata realiza 
cji zadań bieżącej pięćio 

łatki, przyjętych w lutym 1976 
roku podczas Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej PZPR. W tym nie 
łatwym — ze względu na nie 
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne i niepełne dostawy śród 
ków do produkcji rolnej — 
okresie nie udało się utrzymać 
poprzedniego tempa przyrostu 
produkcji globalnej rolnictwa. 
Uległo ono zwolnieniu i wyno 
siło średnio rocznie 2,25 pro­
cent, w tym roślinnej tylko 
1-61 procent. a zwierzęcej 
przeszło 3 procent.

SUKCESY I DYSPROPORCJE

Ta dysproporcja między przy 
rosłem produkcji roślinnej a 
zwierzęcej musiała spowodo­
wać napięcia w bilansie paszo 
wym. Trzeba się było uciekać 
do int er w enc y j ne j pom oc y 
państwa, które zwiększyło o 9 
procent dostawy pas-z dla po­
znańskiego rolnictwa. Dopo- 
mogło to wyjść z impasu w cha 
wie inwentarza w latach 1976 
— 19'77 i w roku ubiegłym zbli 
żyć się do poziomu w skupie 
'żywca z roku 1975. Utrzymała 
się tendencja do s-tałego pod­
noszenia wyników w skupie 
zbóż, wyższym o 76 000 ton n’ż 
w końcu poprzedniej pięciołat 
ki. Duży sukces można odnoto 
wać w stale rosnących dosta 
wach mleka, o 51 milionów li 
trów większych niż przed trze 
ma laty.

Wyniki skupu zadecydowa­
ły o tym. że od trzeeh lat roi 
nictwa województwa poznań­
skiego osiąga najwyższy w 
kraju poziom produkcji towa­
rowej netto z hektara przeli­
czeniowego użytków rolnych, 
dostarczając średnio w tym o- 
kresie po 26.2 j^dwi.k' ■ Iro- 
• owe, to znaczy o 40 procent 
więcej niż wynosi średnia kra 
i owa.

Wyniki' w produkcji roślin­
nej byłaby. niewątpliwie wyż* 
sze. a zwłaszcza r/e nastąpiłby 
tak wyraźny spadek plonów 
w katach 1976 — 1977. gdyby 
utrzymane zostały dte poznań 
skiego rolnictwa rytmiczne i 
terminowe dostawy nawozów 
sztucznych. Zużycie nawozów 
corocznie się zmniejsza (od 6 
do 10 procent), eo wpływa na 
ograniczenie zasiewów zbóż, 
zwłaszcza intensywnych w stew 
ktUrze zasiewów. Niedostatek 
nawożenia wpłynął także na 
wahania w pionach rośłiin pas 
tewnych, eo odbiło się na bi­
lansie paszowym.

Tym większym sukcesem w 
tych warunkach była odbudo­
wa pogłowia bydła i trzody 
ehłęwnej. a nawet widoczny 

wzrost w roku ubiegłym w 
stosunku do roku 1975, uważa 
hego za rekordowy w powojen 
nym chowie inwentarza. W po 
znańskim rolnictwie było ogó 
łem na koniec ubiegłego roku 
421 900 sztuk bydła, to znaczy 
o 10 000 sztuk więcej niż pod 
koniec poprzedniej pięciolatki. 
Przyrost liczby krów był jesz/ 
cze niezbyt duży: 0 4100 sztuk. 
W strukturze stada bydła kro 
wy stanowią 34 procent, a 
więc wciąż za mało w stosun­
ku do potrzeb. Corocznie bo­
wiem województyzo poznań­
skie musi sprowadzać z innych 
rejonów kraju od 35 000 — 
50 000 sztuk cieląt przeznaezo 
nych na opaś.

Mimo wyraźnego postępu w 
chowie trzody chlewnej, wyra 
żającym się w ciągu minio­
nych trzech lat we wzroście 
pogłowia do 1 004 500 sztuk (o 
85 100 sztuk więcej), nie osiąg 
nięto jeszcze zadowalających 
wyników w odchowie prosiąt, 
zwłaszcza w gospodarstwach 
uspołecznionych. Rolnicy indy 
widualhi’ dostarczają do nich 
rocznie 210 000 prosiąt i war­
chlaków, co stanowi ponad po 
Iowę pogłowia tuczników w 
wielkotówarowych chlewniach.

ZWIĘKSZYĆ TEMPO PRODUKCJI

W końcowej fawie bieżącej 
pięciolatki rolnictwo poznań­
skie stawia sobie zadanie zwię 
kszenia tempa wzrostu produ 
kcji globalnej średnio rocznie 
o 3,1 procent w stosunku da 
roku 1978. Wzrosną wyraźnie 
wskaźniki we wszystkich dzią 
łach skupu płodów rolnych, z 
wyjątkiem zbóż, których pozo 
stawiać się będzie więcej na 
pasze dla inwentarza. Szczegół 
nie, bo aż o 15.3 procent yxxi 
niesie się sprzedaż żywca.

Dia zapewnienia paózy mu- 
szą być powiększone zbiory 
zbóż i roślin paszowych. Zb«» 
ża zajmą 252 009 hekz»rów (o 
7.5 pi-oe. więcej) w tym aż.ltw 
jys. hektarów -jwzenica i jęcz- 
m-ień. Poczesna miejsce pr/.e- 
znacza s-ię dla uprawy kukury 
dzy ziarnowej, roślin przemy­
słowych: oleistych i buraków 
cukrowych, a tak-że óemn-ta- 
ków.

Zasadniczy jeditak posrtęp w 
produkcji roślinnej upatruję 
się w podwyżce pionów: zbóż 
do 35 kwintali, ziemniaków 
do 230 kwintali, buraków cu­
krowych do 360 kwintali z he 
siara. Intensyfikacja gospodar­
ki na użytkach zielonych po­
winna przynieść wzrost plonów 
siana do 75 kwimtalł. Planując 
107 000 hektarów uprawy ro­
ślin paszowych poza plonem 
głównym, będzie się dążyć je 
dnoczęśnie do zmniejszenia po 
wierzchni paszowej n® jedną 
sztukę inwenterwa. Tę rezerwę 

widać właśnie w wyższych plo 
nach.

Rozwój bazy paszowej bę­
dzie stanowił podstawę do pod 
niesienia pogłewia inwentarze. 
Pogłowie bydła wzrośnie w re 
ku 1980 do 437 000 sztuk, trzo 
dy chlewnej do 1010 000 sztuk, 
owiec do 256 000 sztuk. Zakła 
dą się znaczne zwiększenie wy 
aąjności mleka od jednej kro 
wy do 3 327 litrów, wełny od 
owcy i liczby odchowanych 
prosiąt od jednej lochy.

Zadania w produkcji zwie­
rzęcej wiążą się z koniecznoś 
cią inwestowania w nowe bu 
dynki inwentarskie, wytwór­
nie pasz, w mieszkania dła ob 
sługi. Wartość nakładów inwe 
stycyjnych w tej pięciolatce 
wynosi 16.8 mld zł. Są one nile 
zbędne również ze względu na 
potrzebę u(X)rządkowania gos 
podarki ziemią. Konieczność 
przekazania jeszcze do roku 
1980 jednostkom uspołecznio­
nym w trwałe użytkowanie 
7 200 ha'gruntów i rolnikom 
indywidualnym 3 100 ha wyma 
ga nakładów finansowych i 
rzeczowych.

SUROWCE DLA PRZEMYSŁU

Poznańskie rolnictwo stano­
wi ważną bazę zaopatrzenio­
wą dla rozwiniętego w tym re 
jonie przemysłu rolno - spoży 
wczego, który zajmuje ekspo­
nowane miejsce w produkcji 
przemysłowej województwa;

roku 1978 przemysł ten osią 
gnął roczną wartość produkcji 
sprzedanej w kwocie 49,3 mld 
złotych. Jert to w porównaniu 
z rokiem 1975 przyrósł o 30 
procent. Ze względu na konie 
czność przerobu coraz większej 
masy surowców rolniczych bu 
duje się 15 nowych zakładów 
lub oddziałów produkcyjnych 
Inwestycje n® krta 1978 — 8u 
sięgną sewny 3 rnłd złotych- Sc 
t^ mr in. bodowa' 
w Koziegłowach, .browaru w 
Kobylempolu. przetwórni „Hor 
teku” w Środzie, czterech za 
kładów wylęgu drobiu, wyt- 
wóiw pasz drobiowych. Czyni 
i»ę starania o budowę kombi 
na tu mięsnego w Obornikach, 
mleczarni dla Poznania, elewa 
tura zbożowego i przechowalni 
ziemniaków. Są to inwestycje 
niezbędne, jeśli przemysł przet 
wórezy ma znacznie podnieść 
produkcję na rynek. Chodzi 
bowiem 0 zlikwidowanie dys­
proporcji-między mocą przez-o 
bową przemysłu roino-spozyw 
czego a dostawami surowców 
rolnych. Dotyczy to w eaae- 
gólności żywca, zbóż, mielca i 
buraków cukrowych. Powię­
kszanie możliwości przetwór­
czych przemysłu musi iść w 
parze z rozwojem rolnictwa.

MARIA POŁCYNOWA

jt mojej redakcji, jak «? 
' każdej polskiej insty 

tucji, również się na 
gradza. W mojej redakcji, 
jak w każdej polskiej insty 
tucji, również toczą się dy 
skusje nad nagrodami. Pod 
tym względem świat jest zgo 
ła standardowy. Ale żeby 
nagrody wywoływały tytko 
dyskusje; Żeby sprawa na 
gród kończyła się w chwili 
odejścia od kasy! Nagroda 
wyzwala w człowieku o- 
gromne bogactwo refleksji. 
Zaczyna się podczas czyta­
nia listy nagrodzonych. Mó 
wiąc jednak, że nagroda ioy 
zwala, refleksje, nie twier­
dzę, że wszystkie te reflek 
s je są łagodne i miłe dla li­
cha.

Ktoś nie bez racji powie 
dział, że o wi^le lepsze by 
łyby stosunki między Indź 
mi w takich mikrospołeczeń 
stwach, jak instytucja lub 
przedsiębiorstwo, gdyby nie 
było instytucji zwanej im- 
grodami. Lecz ta opinia wy 
szła spod pióra minimalisty. 
Inni są radykalniejsi i idą 
dalej. Za' warunek stworze 
nia zgoła idealnego świata 
w tych mikrospołcczeń-

Tematy do rozmów

Jej wysokość nagroda
stwach uważają likwidację 
wszelkich rodzajów nagród, 
z pieniężnymi, włącznie. W 
ich przeświadczeniu tzw. 
goła pensja powinna być je 
dyną formą ekwiwalentu Za 
pracę.

Cóż, kiedy człowiek chce 
być nagradzany i tak na- 
pra^ede to jego życie było­
by nawet mniej warte, gdy 
by wyrzucić zeń wyróżnie­
nia, honory, nagrody, Pre­
mie. Dlatego nagradzanie 
jest przede wszystkim uza­
sadnione względami natury 
psychologicznej. A mówiąc 
precyzyjniej — potrzebami 
duchowymi człowieka. Na­
grody, toyróżnienia, honory i 
i premie — to odżywka wa 
rurkująca prawidłowy roz­
wój człowieka. Z tych oto 
powodów refleksje riad na 
grodami przekształcają się 
w dyskusjo, dyskusje w 
kontrowersje, a komtrower 
sje w opihie skrajne, w ża

le, w zawiść, rozgoryczenie 
i wiązanki niecenzuralnych 
życzeń. Nawet najbardziej 
sprawiedliwy i najbardziej 
wyważony wyrok komisji 
nagród będzie dyskutowa­
ny, bo nagroda łączy w so 
bie zbyt wiele zbyt czułych 
dla człowieka elementów. A 
Więc: pieniądze, opimę lu­
dzi najbliższych z jego śro 
dowiska o jego pracy i jego 
postawne, pragnienie wgróż 
niania się. sytysfakcję z o- 
ceny środowiska i zwyczaj 
ną radość. Uważam, że tgt 
ko człowiek, któremu nie za 
leży na niczym, przejdzie 
obok takiej listy z nagroda 
mi czy premiami obojętnie. 
Uważam, że nad listą o na 
grodach nie będą dyskuto­
wać ci., którzy mają charak 
tery ugodowe, by nie po­
wiedzieć aportunistyczne.

Tymczasem dyskusja nad 
listami nagród, premii i wg 
różnień powinna być nie 

tyłka przyjemnością, nawet 
— rodza jem życia towarzy 
^tiego w środoWisk-n pra­
cowniczym, ale ró^onież obo 

. włązkiem stpoiecznym — »o 
nie czyjś gest, ale IntegraH- 
na część tworzenia warun- 
ków społecznego rozwoju tu 
dzi i załóg, to rodzaj sochę 
ty i dopingu, to — wresz­
cie iedeże — sposób na wy 
t uwrzanie kłżmotn tafc po­
żytecznej rywd^zac.yi i kan 
kwrenefi. Tym założeniom 
ideowym pouńnna być podPo 
rzadkowama.

Za eo nagradzać, wyróż­
niać i premiować4! Oto py­
tanie, które musiał sobie za 
dać każdy, kto ehoć raz »- 
czestniczył w decydowaniu 
o rozdziale nagród i kto 
ckeiał rzetelnie _ skorzystać 
ze swojego mawiatu. Oczy­
wiście — za dobrą pracę*.

A cóż to jest ta dóbra 
praca? No i ukośnie, w tym 
jest, s^k- DefhwIcjK dtłbrey

fdaeg Ae Wsi, «
otprócz tego ztnyiaaiają się 
one w aałcóuośef. od 
acjl. Lecz nie to jest
ważne, czy dobra pra­
ca — to kategoria obiek­
tywna, względnie subiek­
tywna. Jądrem sporu w każ 
dym polskim przedsiębiorst 
wie i przed każdą Usta na­
gród jest nie pozbawione siu 
sznońci twierdzenie, że za 
dobrą praeę nie należy pre 
mu^oać, bo dobra praca jest 
obotoiążkiem wynikającym 
ezplścUe z umowy o pracę. 
W sławne^ „Premie", sztu­
ce granej * z takim, po 
uwdzeniem, j&dev- z bohaie 
rów iCHMottóp: „myśmy pra 
eowdli dobrze, za co pre­
mia^ I ta pytanie, narusza 
jąe stereotyp kryteriów, spo 
wodowtńo prawie rewolueję 
w spojrzeniu na ludzką vra 
eę i na jej moralne oceny.

Zatem wyróżnienie jak kaź 
da inna nagroda jak mnóst 
wo żmegch honorów, winno 
wyrażać szezególnoSć, wy­
jątkowość, ponodprzec-ięt- 
itość. Powinna wyrażać: te- 
piey dabrse wykonany 
obowiąpeik.

Kiedy patrzę na deńsiej- 
«se nasze różne, sprawy, na 
różne nasze kłopoty wynżkg 
jące — mówmy wprost! — 
z nśewywiązywania się z u- 
mów o pracę, to zaczynom 
się zastanawiać nad dysku 
sjami o nagradzaniu i, pre­
miowaniu w wiełu instytu­
cjach i przedsiębiorstwach- 
Czy czasami nie ograniczo- 
ją się do spraw technicz­
nych? A może tytko kończą 
się na pytaniu „komAi,?”, bez 
rozważania spraw funda- 
mentalnych: tego, jaki bę­
dą miały wpiyw decyzje na 
kształtowanie się kłśtnatu 
nr przedsiębiorstwie czy 2e 
spała, na ocenę sprawiedBś- 
wości. szczebla najbśitżoaego 
człowiekowi pracy.

Aby system nagród dourtł 
oczekiwane wyn^ai, trzeba 
eliminować rutynę w jego 
wykorzystywaniu, a itrpro- 
wadzać w każdej instytucji 
wyraziste kryteria. Za debrą 
pracę jest bowiem, pensja, « 
za pracę szczególną i ponad 
przeciętną dopiero nagroda 
premia i wyróżnienie.

jK«»nr kochanki
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Nagrody „Głosu “ i WTK

Laureaci konkursu na felieton
i humoreskę „Z życia wzięte

Jak jaaż informował śmy, na organizowany przez redakcję 
„Gtosw Wtełkopołsk ego" oraz Wielkopolskie Towarzystwo Ku!- ' 
funatew, a ogłoszony w <ułym bieżącego roku, konkurs na fe- 
r»ek*> satyryczny ood hasłem „Z życia wzięte" wpłynęły 283 
prace. Zostały one przeczytane i ocenione orzez jury w skła- 
óóe: Marian Flejsierowicz — przewód” czący, Janusz Przybysz 
i Włodzimierz Sc sło-wsk — członkowie oraz Zbigniew Koś- 
c-etok — sekretarz Jurorzy, odwołując się do treści regułom - 
iw konkursu, dokonali innego n*ż zapowiedzicno podziału na­
gród i wyróżnień (©osłonow ono nie określać stopn:a nagród' 
p*erws®a, druga, trzeć a), zachowując jednak w pełń' przewi- 
daioną no konkursowe premie sumę — 8 500 zł

Dwie równorzędne nagrody po 1500 zł przyznano Stonisła 
wowi Stępniowi (Poznań, u, Marszałkowska 8c m 23) autoro­
wi tekstu „Wizyta u lekarza" oraz Emilii 
anań, ui. Nad Potok tem 27D m 15) za 
skończył studia".

D*4e równorzędne nagrody po 1000 zł

Waśniowsktej (po-
fei et on

zdobyto:
sławski (Puszczykowo, u<. Reymonta 8) autor procy

.Polon sta

Jerzy Gą- 
„Raciona-

iwotoray” oraz Jacek Konarski (Poznań Osiedle Kraju Rod 
* 14) m felieton „Pozwólcie nam p sać"

Jury przyznało także siedem wyróżnień oo 500 zł. które 
trzymają: Marek Brymora (Koi sz, u! Serb nowska 7 mt40) 
„Literata" Zbyszek Kruszona (Luboń tri. Jona Mazurka 24)
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o- 
za 
za

„Zbiegowisko”, Leok Mocydlarz (Poznań, u Świerczewskie­
go 112c m 8) za „Biuro Podróży Urwis" Władysław Pronobis 
(Poznań, uł Gwordi Ludowej 11 m 4) za „Rozłerk' prezesa" 
Stanisław Raczkowski ('Poznań, uc Grodziska 109) za ,,Cove 
•anem". Jacek Wąsik (Leszno, ui. Wojska pclskiego 20 m 3) 
2a, „Premię" oroz Marek Zgaińskj (Poznań, ifi. Śniadeckich
28 m 7) za „PółbojK współczesne'

Laureaci zostaną pow odcmien 
eserwa nagród i wyróżn eh

Zgodnte z przyjętymi zasadami 
M pozostają u organizatorów. Za 
wycłi łomach tekst autor otrzyma

listowne o termmi-e wrę-

nadesłane na konkurs pra- 
kazdy opublikowany na na- 
honerorium.

Dziękujemy wszystkim uczestnikom konkursu.

Połączenie lotnicze Warszawa - Luksemburg
W ramach połączenia lotniczego 

Warszawa — Madryt — Warsza­
wa samoloty PLL Lot będą lądo­
wać w każdy piątek n« lotni<sku 
w Luksemburgu. Inauguracyjny 

odbędzie się 6 bm.
Samolot będzie startować z Okę

eta o godz. 9.45, lądowanie w Luk 
seuiburgu zaplanowano na Rod?.. 
U .35, a w Madrycie na 14.25. Tego 
samego dnia wieczorem samolot 
będzie wracał z” Madrytu prze» 
Luksemburg do Warszawy. (PAT;

Związkowe przedsięwzięcie?
w Międzynarodowym Roku Dziecka

Od lat potrzeby rodziny i 
dziecka zajmuja poczesne miej 
see w programach pracy wszy 
stkieh instancji i ogniw ruchu 
zawodowego. Obchody Miedzy 
‘>ar«doweęo Roku Dziecka 
stworzyły jednak szczególna 
okazje sprzyjająca wzmożeniu 
zwiaekowej aktywności w tej 
dziedzinie oraz szerszej popu­
laryzacji dotychczasowego do­
robku i podejmowanych obec­
nie inicjatyw.

W br. /.wiazkowcy podeimo-
■ać i wsoierać będą wszel-

•'e iniei”.!.vwv, których celem 
ozbudorwa infra-

Chodzi wiec o 
ganizar:e nowych placów 
er i zabaw osiedlowvch stó­
wek. społecznych żłobków i 
zedszkbli. Placówki wypo- 
yideowe dla cłzieci otrzyma- 

dodatko^.w sprzęt. wvpro-

dukowany przez załoga w czy­
nie społecznym.

Ramowy program związko­
wego działania w br. precyzu­
ję zadania poszczególnych 
ogniw i instancji. Np. WRZZ-y 
wspólnie'Z zakładami pracy 
zorganizują w br. ponad 500 
nowych placów gier i zabaw 
dziecięcych, razem ze spół- 
dzielczościa mieszkaniową i 
WSS „Społem” ponad 100 pla­
cówek żywienia zbiorowego w 
osiedlach. Powstanie również 
w skali kraju 100 społecznych 
źl bków i przedszkoli.

Ruch zawodowy podjął rów 
nitż działania, aby w br. przy­
najmniej 50 procent domów 
wczasowych FWP dostosować 
do potrzeb wypoczynku ro­
dzin z dziećmi. Szerzej podję­
ta będzie akcja organizowania 
tiirnusów sanatoryjnych w 
obiektach zakładowych i zwia

zkowych dła matek z dziećmi 
Pracownicze ogrody działkowe 
leniej wykorzystają swe moż­
liwości. zaoewniaiac tysiącom 
dzieci letni wvpoczynek na 
działkach.

W ra mach konkursu organ i- 
zowanegb orzez ruch zawodo 
wy wspólnie z Ministerstwem 
Pracy. Płac i Spraw Socjal­
nych pn. „nasze, działanie — 
naszym dzieciom’’ organizo­
wane będą w czasie wakacji 
spotkania młodzieży z działa­
czami związkowymi, przodują
cymi robotnikami, 
rami i mistrzami.
dowe insoirować 
nież młodzieżowe

konstrukto
Rady zakła 
będą rów- 
czyny spo-

łeczine. Młodzi ludzie uczestni­
czyć będą m. in. w powszech­
nej akcji zazieleniania tere­
nów wokół zakładowych pla­
cówek socjalnych, osiedli mie- 
czkanic’wdomów kultur* 
itp. (PAP)

W Hośandii

Wzmożenie aktywności
partyzantów 
w Nikaragui

1 ront Wyzwolenia Narodo­
wego im. Sand ino przeprowa­
dził w ciągu ostatnich dni wie 
le akcji bojowych przeciwko 
Gwardii Narodowej dyktato­
ra Nikaragui Somozy. Sandi- 
riści zorganizowali zasadzki 
na patrole wojskowe oraz spo 
'AiKiowali eksplozje bombowe 
w różnych miastach Nikara- 
gui. Co najmniej 9 członków 
reżimowej Gwardii Narodowej 
zostało zabitych bądź rannych.

UkaziUjący sie w stolicy Ni­
karagui opozycyjny dziennik 
.La Prensa” pisze, iż wzmoże­
nie aktywności partyzantów 
spowodowało, że sztab gene- 
alny Gwardii Narodowej od- 

óvł niedawno tajne posiedrze- 
nie, na którym rozważono 
sprawę wprowadzenia stamu 
wyjątkowego oraiz godrzi-ny po- 
1 L> jnej. (PAP)

Powołanie parlamentu 
dziecięcego

W zwiaz-ku z Międzynarodo- 
v m Rokiem Dziecka nas-tęp-
■yni tronu holenderskiego 

. powołała w ś"ode w
Hadze „jedyny na świecie par

lent d Składa
'Ti z 16 członków w wieku 9 — 
i.4 lat. W trosce o polepszenie 
warunków życia najmłodsevch 
'ib -wateli Holandii będzie on 
ściśle współpracował z holen­
derska Komisja Narodowa do 
spraw Dzieci. Prezydentem ko 
roisji został 14-letnj senior. Je 
han Dos Santos. W swym piei 
v’s>vm przemówieniu wygło­
szonym na forum parlamentu 
z wrócił śie do deputowanych ? 
nrośbą. by pisali łatwym języ- 
kem holenderskim. „Język 
" z.edowy. z iakim spotykamy 
się na co dzźeń. jest, — pod- 
'•''eśMł — niez-rowroialy'*.

PAP

Myślenie kategoriami państwa
Dokończenie ze str 3

jodowa oraz kierunek rozwo­
ju stoeunków międzynarodo­
wych.

Podstawą ekonomiczna de- 
mokracji socjalistycznej sta­
wowi socjalistyczny- system go 
spodaregy, który opierając się 
na uspołecznionych środkach
produkcji socjalistycznych
warunkach produkcji, zapew- 
»ia planowy rozwój gospodar­
ki narodowej. Władza w. PRL 
sprawowana jest więc przez 
ludzi pracy, będących współ- 
właścioielamd środków produk 
eji. do których należa rezulta­
ty Ich pracy i którzy decydują 
o ich podziale.

Dotychczas rewolucje socia- 
uj-ewne wykorzystywały do­

robek Włodzimierza Lenina, 
szczególnie teze. że rewolucję 
możną przeprowadzić nie tyl­
ko tam. gdzie rozwój sśł wy­
twórczych iest najbardziej za 
awansowany, lecz także tam. 
guzie występuję największe 
należenie różnorodnych śprze- 
cmości społecznych. W rezul­
tacie dla mnocnienia svstemu 
demokracji socjalistycznej w 
Polsce kluczowe znaczenie mia 
ła długofalowa inicjatywa 
wtadz politycznych, zmierzają 
ex do przezwyciężenia niskie­
go stopnia rozwoju sił wy­
twórczych oraz ^tworzenia oo- 
nrzez socjalistyczna industria- 
Pzację ekonomicznych nod-

duwi w budownictwie socjali­
sty eznym jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Dla 
rozwoju demokracji w naszym 
kraju podstawowe znaczenie 
miały więc Mwa kręgi zagad­
nień: stan funkcjonowania de 
rńok ra cj i wewn atrzpart y j ne i 
o az poglądy partii na znacze­
nie w systemie politycznym hi 
stytucji i mechanizmów demo 
kratycznych. W każdym kraju 
r<xjalistvcznym podstawowa 
gwarancja prawidłowego funk 
cieniowania systemu demokra­
cji socjali9tvcznej jest wysoka 
u-kość życia wewnatrżoartyj- 
hegó. Polska Zjednoczona Pa<r 
’ia Robotniczą wykorzystując 
ci',świadczenia w latach siedem 
dziesiątych umocniła ©ożycie

demdziesiatych reforma 
nowych organów władzy 
rninietracji państwowej

tere-
i ad-

Ce-

staw ustroju. 
Działania realizowane

nrzez naród w latach pięćdzie 
siatych i sześćdziesiątych za­
kończyły sie pełnym powodze 
niem wraz ze zbudowaniem 
podstaw socjalizmu w naszym 
krato i nodjec em budowy roz 
wimętego społeczeństwa socja 
listycznego. Podstawę i ramy 
d:a funkejpnewania instytucji 
i mechanizmów demc-k-acji so 
cjalisfYcznej stanowi własność 
snołeewia. ,

Siłą, która przewodni naro-

swych wybieralnych 
oraz zapewniła ścisła 
przywódców z aktywem 
rugowymi członkami.

władz 
więź

i sze-

Dla umocnienia i rozwoju de 
muł racji socjalistycznej w Pol 
sec kluczowe znaczenie miała 
współpraca w ramach frontu 
narodowego PZPR ze Zjedno­
czonym Stronnictwem Ludo- 
M vm i Stronnictwem Demokri 
tycznym oraz bezpartyjnymi. 
Współpraca ta stała się źró 
dłem sukcesów narodu. Sys­
tem pa-i-tyjny naszego państwa

t na z pod s tawow y eh
form sprawowania przez lud 
władzy. Front Jedności Naro­
du jako trwale i aktywne 
ogniwo systemu demokracji 
socjalistycznej w Polsce umoz 
liwia wvrażanie i formowanie 
opinii publicznej w naszym 
kraju.

Rozszerzając demokrację s« 
cialist^czną doskonalono dzia­
łanie Sejmu PRŁ i rad naro­
dowych. Przedstawicielskie or 
liana władzy państwowej sta- 
rowić miałv forum odzwier­
ciedlania opinii publicznej 
oraz istotny czynnik organizo- 
wanja życia społecznego w Pol

iem zmian było równoległe 
umocnienie ooeycji rad naro­
dowych jako organów przed­
stawicielskich oraz unowocześ 
r.ienie struktury i działania te 
renowych organów administra 
cii państwowej. Reforma przy 
niosła rozbudowę kompetenc’! 
-aa w kompleksowym progra­
mowaniu rozwoju społeczno- 
ekonomicznego terenu ich dzia 
lania. Określając rady narodo 
wę jako podstawowe organa 
samorządu soołecznego zwiek- 
szuno ich samodzielność w roz 
wiązywaniu spraw lokalnych.

W systemie demokracji s«- 
cjąlistycznej w Polsce istotne 
jest znaczenie różnorodnych 
form samorządu społecznego: 
- o bo In iczego. s półd za elezego 
wiejskiego, samorządu miesz- 
krtńców miast uraz samorząd 
nei działaŁnośći organizacji 
-lołecznych. Rosnący kapitał 
doświadczenia pozwala na sta 
łe ich doskonalenie, tak by lu- 
dz e pracy czuli się w pełna 
współgospodarzami miejsca 
pracy i miejsca zamieszkania. 
Ważna role odgrywają też ma 
sowę organizacje społeczne. 
N« i don i oś lej sza role pełnią po 
śród mch: związki zawodowe 
o -gan/zacie młodzieżowe, ko- 
biece i kombatanckie.

W latach siedemdziesiątych 
PZPR działajac jako rzecznik 
rozwoju demokracji socjabis- 
tvc?.nej wprowadziła na trwa­
łe do naszego żveia polityczne 
go mechanizm konsultacji spo 
łecznych oraz zainicjowała pra
cc nad programem edukacji
cbywatelskfej. Celem tych dzia 
łań jest umocnienie wpływu 
ludża pracy na decyzje, a ? 
d jgiej strony pogłębieni.' 
umteiętnośei mvślen’a kąjeho 
riami państwa/ 1 społeczeń­
stwa.

przeprowadzona w latach sie- AŃ»M«J hwdfebach

Potrzebna, udana konfrontacja
Wtorkowy koncert kameralny zawierał w pro 

gramie trzy prawykonania oraz jedno 
pierwsze wykooarwe w polsce. W „Muzy 

ce kameralnej” na dwa kwartety instrumentów 
blaszanych Tadeusz Paciorkiewicz zademonstro­
wał świetna znajomość możliwości brzmienio­
wych zespołu wykonawczego Muzyka na trzy 
akordeony, harmonijkę ustną i perkusję Andrze 
ja Dobrowolskiego wykonano już była na Festiwa 
lu w Grazu. W utworze tym zestawiano instru­
menty rzadziej używane w muzyce artystycznej, 
ate nie tylko to jest walorem kompozycji, także 
— stosunek kompozytora do tworzywa dźwięko 
wego, które składa się na zwartą całość. Pnzy- 
kłcidem utworu, w którym przestrzeń odgrywa 
wielką rolę, była „Muzyka no dziedziniec Zam­
ku Królewskiego" Edwarda Pałłasza. Ciekawa 
polifonia w części środkowej, nieszablonowa hor 
mania złożyła się między innymi na ten w pew 
nym stopniu archaizujący ufwór. Mniej czytelną 
kompozycją było „Concerto" na fortepian i orkie­
strę kameralną Andrzeja Dutkiewicza. Niewiel­
kie różnice w sposobie operowana zespołem 
orkiesłralnym sprawiały wrożen e jednostajwośc.

Na nocnym koncercie jozzowym usłyszeliśmy 
Tomasza Stańkę, który grał solo na trąbce wta 
sne tematy. W improwizacjach wnosił on Pu że
spontonicznej ekspresji.

Kolejnym wydarzeniem 
Orkiestry Symfonicznej i 
harmonii z Łodizi. Muzycy

Fest woki był występ 
Chóru Poństwowej Fi- 
łódzcy rozpoczęto kon-

cert utworem „Con dolore" Bernarda Pietrzaka 
Następnie Ka^a Danczowska z towarzyszeniem 
orkiestry wykonała po raz pierwszy w Poznam u 
„Koncert skrzypcowy" Krzysztofa Pendereck ega. 
Od pewnego czasu Penderecki rezygnuje z po­
szukiwań nowych sposobów wy cr obywania dżwię 
ku, jokby w większym nuż dotychczas stopniu 
korzystając z tradycji. Również koncert skrzypco­
wy znakomicie zagrany przez Kaję Danczowską 
zawiera głęb;ę emocjonalną, mroczną niekiedy 
przytłaczającą, uzysk wana środkami, które daw 
niej stanowiły zasadę twórczo (akordy o budo­
wie tercjowej, ekspresyjna metodyka). Owa po 
sępność przypominała momentami klimat ułwo 
rów neof om ontycznych. Bogurodzica Wojciecha 
Kilara wniosła nastrój podniosłości, nie przesa­
dzonego patosu, który był zasługą dyrygenta wie 
czaru — dobrze w Poznaniu znanego Henryka

Czyża. Jego wybtne umiejętności dyrygencJńte ! 
niepospolita muzykalność momentami trochę sto 
nowana, sprawiły, iż koncert aostorczył wtem 
wzruszeń. Kulminacją ich zaś było wykonanie na 
zakończenie „Stabat Mater” Karola Szymanowskie 
go. Zarówno tercet solistów: Delfina Ambroziak, 
Krystyna Szostok-Radlkowa, Jerzy Sergiusz A- 
damczewsk', jak i chór oraz orkiestra umożl.wi­
li słuchanie dzieła Karoia Szymanowskiego 
świetnym poziomie.

T9 Fesbwai Polskiej Muzyki Współczesna) był 
imprezą udoną. Po pierwsze spełniony został me 
zmiem e ważny warunek — świetnego wyk ono w 
stwa. Wzięły w Festiwalu udz-ał zespoły o usto 
lanym już wysokim poziomie wykonawczym, mię­
dzy innymi Filharmonie Śląska, Łódzka, Warszaw 
ska Ope^a Kameralna, dwa aktualnie najlepsze 
polskie kwartety smyczkowe: Varsovia ' Wilanów 
ski. Zapewniono udaał znakomitych sofistów, mię 
dzy innymi Stefanii Woytowicz, Krystyny Szostek- 
Radkowej, Delfiny Ambroziak czy Ka) Danczow 
sk+etj. inną zaletą festiwalu był dobór programu, 
szczęśliwszy i bardz ej trafny n'ż no poprzedn.ch 
imprezach. Kompozycji nieudanych znalazło 'się 
w programre rtoew ete. Obok znanych z innych 
wykonań utworów, pojawiły się nowe, których 
sukces gwarantuje wyjścte zwycięskie ze zma­
gań z czasem. Wym enić w tym kontekście na'e
ży między innymi „Wariocje formie ronda1
Tadeusza Bairda, „Borę" Włodzimierza Kotońskie 
go, „Poeme sonore" Marka Siachowsikiego, czy 
wreszcie „Koncert skrzypcowy" Krzysztofa Pen­
dereckiego. Zestawienie utworów nowych z nie 
mai już klasyką muzyczną, jak „StObat Maier* 
Karoia Szymanowsk ego sw.adczy o tendencji od 
wroto od eksperymentu w muzyce, o dążeniu 
do większego eksponowania wartości duchowych 
muzyki, która przectez ne jest wytączn-e 
grą dźwięków. Na osobne podkreślenie
zasługuje 
konc erfu,

utrzymanie w programie festiwalu
poświeconego twórczości współcze-

snego kompozytora obcego W
był to Olivier Messioen, którego

twn rokj 
,Vingl

regords sur i'enfant Jesus" zachwycająco wyko 
not Eugeniusz Knapik. Również pozostałe imprezy 
towarzyszące, jak na przykład recital Ruggiero 
Ricciego, znacznie ożywiły program Fest walu.

W PRASIE
W „LITERATURZE” — o tym 

„( zy nadejdą lepsze dni dla ksią­
żki ’ mówi Andrzej Wasilewski, 
dyrektor* Państwowego Instytutu 
Wydawniczego sekretarz Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej przy 
Związku Literatów Polskich. Roz 
tjówca informuje, że w tym roku 
ma być 5 000 ton więcej papieru 
na książki, a w przyszłym reku 
d^a razy tyle. To — stwierdza — 
„pozwoliłoby wyprodukować 10 
do 15 milionów egzemplarzy kslą- 
irk więcej, o ile papier ten dos­
tarczony będzie w porę i zapew­
nione zostaną dodatkowe moce po 
li graficzne. Liczymy na bo, ^że w 
toku przyszłym statystyczne cxte- 
ry książki na każdego mieszkańca 
zamienią się w pięć.”

— W tym samym tygodniku Kry 
-•yna Jagiełło publikuje artykuł 
it. „Wszyscy chcą sprzedawać”. 
Pisze w nim o przeszłości i teraż-\ 
nicjszośct Międzynarodowych Tar} 

w Poznańskich.
W „TYGOBNIU” — Marcin Ba 

it rów icz pisze o Karolu Urbano­
wiczu, artyście, który w 60-letniej 
”perzo Poznańskiej śpiewał od jej 
;? .nego początku, Tytuł publika- 
■ji „Stolnik z pięrwswej „Halki”.

W „KIERUNKACH” _ z cykłw

rozmów z pisarzami wywiad z 
ksandrem Rogalskim, który

Ale
m.

in. wypowiada się na temat współ 
czesnej literatury polskiej, oce­
niając ją z perspektywy krajowej, 

w „Żołnierzu polskim” — 
propozycja dla lud®i młodych. 
Pik dy.pl. Kazimierz Chudy, ko­
mendant Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Rakietowych i Arty­
lerii i-m. gen. J. Bema w Toruniu 
przedstawia tę uczclrńę, jej osiąg­
nięcia i możliwości.

W „KOBIECIE t ŻYCIU” — dc 
Irena Rżewska socjoiog, była ora
eownica naukowa
■ofii i Socjologii 
wykładowczyni w

1 netytirtu Filo- 
PAN, obecnie 
Studńim Nau- 

M-edycanych móczycUelskim Szkół 
wł ó pielęgniarkach, ich pracy,
ioli, troskach. Oczywiście — 
stwierdza — że prestiż tego zawo­
du jest za niski w stosunku do je 
go społecznej roli i wymaganych 
kwalifikacji, tiągle zbyt mało o 
tym zawodne wlt-my, „Saarym” 
oby watelom' można to jeszcze da­
rować, ale w odniesieniu do leka­
rzy sprawą wydajr ,<ńę wręcz nie­
pojęta. • Tymczasem iluż młodych 
lekarzy nie ołbetittije się na pr*y- 
kład jaki system kształcenia 
pielęgniarek, czego moina od nich

JANUSZ KEMPIŃSKI

wymagać esy oczekiwać. Je<st t« 
nie tylko jedną z przyczyn niedo- 
c en łania t ego zawodu prziea wyż­
szy personel, ale i źródłem kon­
fliktów między tymi dwiema gra­
pami zawodowymi taik w zasadzi* 
sobie blisikimi w pracy. — W tej­
że publikacji zatytułowanej „Pi«r 
wsz* po lekarzu” rozmówce yni 
stwierdza, że mimo wszystko licz­
ba jMelęgn^rek rośnie, bowiem 
jest to zawód, w którym cztowieM 
może się sprawdzić pełniej niż w 
innych.

W „KULTURZE” — materiał do 
dyskusji nad sytuacją młodzieży 
w ijostaci reportażu Teresy Tor aż 
skiej pi. „Proces adaptacji”. 0 
tym, na czym polegają trudności, 
mo-że świadczyć np. i to, że 16 pr® 
cent ankietowanej młodzieży t>w» 
ża, iż najbardziej utrudnia wyko- 
n\-wainie obowiązków służbowych
zła organizacja, tyluż
w y •♦tarcza j ąca pomoc

— że n>ie 
ze strony

kicłownoctwa, 27 proc. — że bra^ 
pi zepisó w,odnowiednich

r o strzyg ani a i załatwiania spraw, 
a 41 proc — że biurokracja, spig- 
trzenae proc, ohaotyoznosc brak 
sprzętu.

W „TYGODNIKU KULTURAŁ-
NYM* Stanisław Harasimiuk
przedetawia wyniki ankiety prze­
prowadzonej w szkole średniej n> 
temat stosunku ludzi młodych d* 
mmoryaacji. Jedet z takich mło­
dych ludzi przestrzega; ludzie nic 
zdobywajcie samochodu za ws— i' 
ką cenę.

LEKTOR
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Luty 1945 — W połowie lutego Komitet Centralny PPR powo­
łał do życia Wojewódzki Komitet Warszawski partii z siedzibą 
w Pruszkowie. 17—18 lutego obradowała w Łodzi pierwsza kon­
ferencja PPR, która wybrała wojewódzkie władze partyjne. 
W dniach 25—26 lutego obradowała pierwsza warszawska kon­
ferencja PPR, m. in. referat o odbudowie stolicy wygłosił prezy­
dent Warszawy Marian Spychalski. 26 iutego w Poznaniu obra­
dowała pierwsza narada aktywu wojewódzkiego PPR.

W lutym powiatowe i miejskie komitety PPR powstały w: Ra­
wie Mazowieckiej, Koninie, Tarnowskich Górach, Poznaniu — wo­
jewódzki i miejski, Kole, Dąbrowie Górniczej, Będzinie, Grudzią­
dzu, Chrzanowie, Białej, Brzesku, Bydgoszczy, Toruniu, Rybniku, 
Śremie, Lesku, Nowym Targu, Kościanie, Brodnicy, Chodzieży, 
Szubinie, Żninie, Sosnowcu, Grajewie, Katowicach, Chorzowie, 
Zawierciu, Lublińcu, Bielsku, Środzie, Chełmnie, Inowrocławiu, 
Nieszawie, Rypinie, Świecki, Wąbrzeźnie, Działdowie, Włoszczo- 
wie, Turku, Myślenicach, Nowym Sączu, Żywcu, Wadowicach, Ka­
liszu, Krotoszynie i Ostrowie Wielkopolskim.

A to pech, można powie­
dzieć: niespodzianka.

" Obcięliśmy pokazać jaki 
to u nas bywa młyn. Bez­
ustanny dyżur. Nowe dzieci, 
nowe problemy. Bez rozgrani­
czania na godziny nocne, dzień, 
ne. A dzilś co? Jedno cesar­
skie, jeden poród normalny. 
Zupełna cisza”.

☆
Oddział noworodkowy Wo­

jewódzkiego Szpitala Zespolo­
nego w Poznaniu. Wstęp wzbro 
niony. Napisem. Dużymi szkla­
nymi drzwiami i czerwonymi 
krechami na podłodze. Nie ma 
odwiedzin. Nile ma wchodze­
nia. Chyba... Chyba, że przysz 
ło się urodzić dziecko. Wtedy 
— proszę, porodówka na lewo. 
Stamtąd dopiero na oddział. 
W szpitalnych koszulach, w po 
rannlkach w równe kwiaty na 
równym żółto-zielonym tle. A 
potem z zawiniątkiem najdroż­

Niemieccy mieszkańcy Wrocław la pospiesznie opuszczają „Fe- 
stung Breslau".

Fot. — Archiwum

1 marzec 1945 — Wynik obrad Rady Naczelnej PPS skonkre­
tyzowano w okólniku CKW. Przedstawiał on najbliższe zadania 
partii w dziedzinie polityki wewnętrznej, spraw międzynarodo­
wych oraz struktury organizacyjnej „Partia nasza musi wszędzie 
być — pisano w okólniku — wszędzie nadawać kierunek i ini­
cjatywę, podejmować wszelkie prace dotyczące aprowizacji, orga­
nizacji bezpieczeństwa i milicji, administracji państwowej, rad 
narodowych, związków zawodowych, reformy rolnej, rad załogo­
wych, organizacji szkolnictwa i oświaty pozaszkolnej, tworzenia 
kadr oficerskich, zaciągu do wojska".

1 marzec 1945 — W Warszawie odbyło się posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego KCZZ. Obradowano nad udziałem mas 
w odbudowie kraju, nad problemami aprowizacji, polepszenia 
warunków mieszkaniowych i ubezpieczeniami społecznymi. Po­
wzięto uchwałę w sprawie jedności ruchu zawodowego. Pow­
stały branżowe związki zawodowe i kształtowały się ich jedno- 
litofrontowe władze. W miastach wojewódzkich organizowano 
Okręgowe Komisje ZZ. 21 kwietnia KCZZ zwróciła się do KRN 
i Rządu Tymczasowego z wnioskiem o ogłoszenie 1 Maja świę­
tem państwowym. W czerwcu 1945 r. w jednolitych związkach 
zawodowych było ponad 700 000 robotników i pracowników.
2—3 marzec 1945 — Obradowało w Warszawie pierwsze ple­
narne posiedzenie Zarządu Głównego Związku Walki Młodych, 
z udziałem przedstawicieli nowo utworzonych zarządów woje­
wódzkich, aktywistów z terenu i członków grup operacyjnych. 
Kierownictwo ZWM nie orientowało się jeszcze w stanie liczeb­
nym organizacji. W swych rezolucjach wspomniane plenum wez­
wało młodzież m. in. do poparcia rządu ludowego, do masowe­
go zgłaszania się do terenowych ogniw związku, zacieśnienia 
współpracy organizacji młodzieżowych, udziału w budowie i umoc­
nieniu Wojska Polskiego i uczestnictwa w zagospodarowaniu 
ziem zachodnich.

9 marzec 1945 ~ Rząd Związku Radzieckiego przekazał rządom 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii memoriał z propozycją 
zaproszenia Rządu Tymczasowego RP do udziału w międzyna­
rodowej konferencji w San Francisco w sprawie powołania Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. Powołując się na uchwały kon­
ferencji w Jałcie dotyczącej utworzenia polskiego Tymczasowe­
go Rządu Jedności Narodowej, rząd radziecki zgadzał się, aby 
po jego powołaniu, 3 mocarstwa sojusznicze zaprosiły rząd ten 
do udziału w tej konferencji.

14 marzec 1945 — Rząd Tymczasowy podjął uchwałę o po­
dziale administracyjnym Ziem Odzyskanych na 4 okręgi admini­
stracyjne: Mazury i Warmię, Pomorze Zachodnie, Śląsk Dolny 
i Śląsk Opolski. Miasto Wrocław wydzielono jako samodzielną 
jednostkę administracyjną. Ziemie te liczyły 109 powiatów i 13 
dużych miast wydzielonych. Pełnomocnikami rządu zostali: Alek­
sander Zawadzki na Śląsku Opolskim, Stanisław Piaskowski 
(działacz PPS) na Dolnym Śląsku. Pierwszym prezydentem Wroc­
ławia był Bolesław Drobner. Na Pomorzu Zachodnim pełnomoc­
nikiem został Leonard Borkowicz, a na Warmii i Mazurach Jakub 
Prawin. Rozpoczęło się przejmowanie ziem zachodnich i północ­
nych przez polską administrację.

18 marzec 1945 — Zdobycie Kołobrzegu. Na styku między 
frontami (1 i 2 Frontem Białoruskim) działała 1 armia Wojska 
Polskiego. Miała ona nacierać w pasie 54 km i przełamać obro­
nę niemiecką na 18 km odcinku między Będlino a Łowiczem Wa­
łeckim. 2 i 3 marca przełamała obronę niemiecką i przeszła do 
pościgu za cofającymi się jednostkami nieprzyjacielskimi. 4 mar­
ca wojska radzieckie zdobyły Koszalin i zawróciły na wschód. 
8 marca patrol 6 dywizji piechoty 1 armii WP wyszedł nad Bał­
tyk na zachód od Kołobrzegu. Armia w ramach operacji pomor­
skiej otrzymana zadanie opanowanie Kołobrzegu. Niemcy staran­
nie przygotowali się do obrony miasta, wykorzystując jego natu­
ralne położenie. Załogę miasta stanowiły oddziały liczące oko­
ło 10 000 żołnierzy, 160 dział i 24 czołgi. 8 marca oddziały pol­
skie rozpoczęły natarcie na pozycje niemieckie. W pierwszych 
trzech dniach walki przełamano zewnętrzną pozycję obrony nie­
mieckiej. 13 marca siły polskie podeszły pod trzecią pozycję 
obrony, następnie zdobyto koszary, Kanał Drzewny i Wyspę Sol­
ną. 14 marca 18 pułk piechoty w totku ciężkich walk ulicznych 
wzdłuż Parsęty zdobył dwa kościoły i gazownię w centrum mia­
sta. Natomiast 16 pułk piechoty wsparty czołgami złamał opór 
niemiecki wyszedł na brzeg morza. 15 marca Niemcy wprowa­
dzili do walki przybyły ze Świnoujścia desant morski. W nocy 
na 18 marca wznowiono szturm na pozycje niemieckie. Walki 
trwały całą dobę’, rano został opanowany port. Straty niemieckie 
wyniosły około 3000 żołnierzy. Straty polskie wyniosły 1079 po­
ległych, około 1600 rannych i 176 zaginionych.

CZESŁAW KOZŁOWSKI

szym, w którym z białych pie­
luszek odróżnia się tylko ma­
ła okrągła główka... Ale to już 
całkiem inny świat. Ten za 
drzwiami. A po drugiej stro­
nie?

Można stanąć z nosem przy­
klejonym do szyby, żeby wy­
patrzyć żonę, córkę, mamę. Po 
dać paczkę, książkę, kompot. 
One wychodzą. Owszem. Cisną 
się do telefonów (można roz­
mawiać ze sobą widząc się przy 
tym przez szybę) pokazują 
coś na migi. Czasem — choć 
nie wolno — uchylają drzwi.

I te rozmowy. Niekiedy kró 
ciutkie — bo trudno coś wię­
cej ze wzruszenia powiedzieć 
niż to, że mała jest taka ślicz­
na, taka kochana, że oczka, pa 
luszki... Kiedy indziej to praw 
dziwę dyspozycje: „kompot 
niech będzie truskawkowy, do 
tego filiżanka w kwiatki, jest 
na trzeciej półce, więc weź... 
zrób... potem załatw... kup...” 
I znać czasami niepokój — co 
też ten mąż robi, kiedy ja tu 
się męczę. Na wszelki więc wy 
padek warto mu opisać mękę. 
Po czymś takim dawno by już 
musiała nie żyć — uśmiechają 
się lekarze słyszący te okro- 
pieństwa wykrzykiwane w tub 
kę telefonu.

☆
Dzieci rodzi się przy Lutyc- 

kiem 3 500 rocznie. W tym oko 
ło 35 par bliźniąt, a tego roku

z
INICJATYWĄ

Co robią komitety osiedlo­
we Frontu Jedności Na­
rodu w Pleszewie? Na to 

pytanie można odpowiedzieć 
przedkładając długą listę 
spraw, którymi się one na co 
dzień zajmują. Jest na niej za 
równo opieka nad dziećmi jak i
i nad ludźmi starymi, chory­
mi a pozbawionymi najbliż­
szej rodziny, organizowanie 
prac, które nie wymagają 
wielkiego nakładu sił i środ­
ków (takich np. jak urządza­
nie placów gier i zabaw dla 
najmłodszych) oraz budowanie 
kanalizacji i wodociągów. Ko­
mitety godzą sąsiadów, gdy ci 
poróżnią się w sprawie przy­
słowiowego klucza od strychu 
lub szczekającego psa, a jed­
nocześnie inicjują rywalizację 
w urządzaniu przydomowych 
ogródków i ukwiecaniu balko­
nów. Jednym wręczają nagro­
dy i dyplomy, a innym — na­
kazy porządkowe. Współpracu 
ją ze szkołami, Ligą Kobiet, 
ORMO, Polskim Komitetem 
Pomocy Społecznej.

Zajmują się więc różnymi 
sprawami, z których składa 
się codzienne życie po zakoń­
czeniu pracy zawodowej. Są 
one niekiedy drobne. Czasem 
denerwuje nas, że wyjrzawszy 
oknem widzimy naprzeciwko 
balkon zamieniony na graciar 
nię. Irytuje błotnista ulica, któ 
rą musimy przemierzać dwa 
razy dziennie, idąc do pracy i 
wracając z niej. Niepokoi myśl 
o tym, co robi nasze dziecko, 
które wybiegło bawić się koło 
domu, jeśli wiemy, że bawić 
się tam nie ma gdzie. Są to 
problemy różnej rangi, lecz 
dla członków komitetów osie 
dlowych FJN wszystkie są waż 
ne.

Dyżur za dyżurem

Czuwanie przy nowym życiu
zdarzyły się też trojaczki. 
Miejsc dla maleństw jest 96 (i 
łóżeczka na salach, i w inku­
batorach, i izolatkach i rezer­
wowe). Do tego jeszcze łóżka 
dla mam. Dla nich jest mniej.

Jeden pokój — mieści się na 
bloku porodowym. Tam ko­
biety odpoczywają przez 12 go 
dżin. To jedyne naprawdę spo 
kojne godziny. Takie potem 
już się tak szybko nie powtó­
rzą. Maleństwa też leżą od­
dzielnie pod troskliwym oikiem 
lekarzy. Muszą przygotować się 
do życia w całkiem innym 
środowisku. Na spotkanie z
nimi matki zwykle czekają z 
niecierpliwością. Jakie będzie 
to maleństwo. Moje, własne. 
Przygotowują się, ozeszą, po­
prawiają — jakby od tego 
pierwszego spotkania zależało, 
czy spodobają się swoim dzie­
ciom, czy nie. Przyglądają się 
uważnie główce, uszkom, rącz­
kom takim delikatnym, malut 
kim. „Oczy ojca, nos mój” — 
mówią szeptem do siebie, do 
dziecka. Martwią się: „czy po 
trafię je nakarmić, przewi­
nąć, czy nie zrobię mu krzyw 
dy?”

Z daleka czuwają pielęgnfer 
ki. Przede wszystkim przyglą­
dają się dyskretnie tym naj­
młodszym mamom, które do­
piero zetknęły się z macierzyń 
stwem. Gotowe zawsze są po­
móc.

☆

Na oddziale mają cały plan 
zajęć nazywany „szkołą ma­
tek”: pogadanki, rozmowy, wy 
jaśnienia. Tylko, kiedy to wazy 
stko zrobić?

„Żeby pani widziała na przy 
kład w zeszłym tygodlniu. To 
był prawdz&wy kombinat do 
rodzenia dzieci, nie oddział. 19 
małych przybyszów przycho­
dziło na świat w ciągu doby. 
Gdzie ich położyć? Gdzie umie 
ścić matki? Sale nie są z gu­

Nie ma spraw nieważnych
I dlatego tak ważne jest to, 

co robią komitety. Ale jak ra­
dzą sobie z tyloma sprawami?

Przewodniczący Komitetu 
Miejsko-Gminnego FJN w 
Pleszewie Jerzy Dolata twier­
dzi, że właśnie zainteresowa­
nie wszystkimi problemami ży 
cia na osiedlu może skłonić 
mieszkańców do wspólnej pra 
cy. Za określeniem „komitet 
osiedlowy’ zrobił” kryje się bo 
wiem zespołowy trud, cho­
ciaż aktyw jest tego działania 
organizatorem i inspiratorem.

To, że w rejonie komitetu 
nr 4 trzeba było zorganizować 
plac zabaw i gier dla dzieci 
oczywiste było dla każdego. 
Nawet ten, kto już lub jeszcze 
nie ma pociech w wieku przed 
szkolnym i szkolnym nile uwa 
ża, że chodnik i jezdnia tp od­
powiednie miejsce zabaw dla 
najmłodszych.

Ale sprawą przewodniczącego 
komitetu, Kazimierza Lisiaka, by 
ło znalezienie odpowiedniego ka­
wałka ziemi, gdzie można by 
urządzić ogródek jordanowski. Nie 
było to łatwe, gdyż teren dzia­
łania „czwórki” to stara zabudo­
wa przemieszana z willową. Zna­
lazł się jednak ktoś, kto zrezygno 
wał z części swego terenu. A wte 
dy do pracy wzięły się kobiety 
pod wodzą przewodniczącej koła 
Ligi Kobiet — Zofii Puchalskiej. 
Ba, pracowali przy urządzaniu 
placu zabaw także jego „pr^szli 
użytkownicy” czyli dzieci.

Więc jeśli komitet nr 4 urzą 
dził ten ogródek dla dzieci, 
jeśli znaleźli się stali opieku­
nowie, którzy tak jak pracow 
nicy parowozowni PKP remon 
tują, odświeżają i konserwują 
urządzenia placów znajdują­
cych się na terenie działania 
komitetu nr 4, jeśli komitet 
nr 1 zrezygnował ze swojego 
służbowego pomieszczenia, by 
zorganizować w nim świetlicę 
dla dzieci i młodzieży, to moż­
na zaproponować działanie 
wymagające większego nakła 
du sił i środków. A więc — 
zachęcić do udziału w konkur 
sie o najładniejszy ogródek 

my. A porodów nie pow­
strzymasz”.

Tak więc pozostało jedno 
wyjście: wczesne wypisywa­
nie. Tuż po ukończeniu dru­
giej doby. Ale to źle. Tego zda 
nia są oboje: ze strony dziec­
ka dr Wanda Nowak, ordyna 
tor oddziału noworodkowego, 
ze strony matki — dr Bogdan 
Kozaneoki ordynator położ­
nictwa.

— Idealnie byłoby, gdyby 
pobyt na oddziale trwał 7 dni 
— mówią. — Wtedy można 
wypisywać z dużym spokojem. 
Bo przecież wiele nieprawid­
łowości objawia się u dzieci w 
4 lub 5 dobie życia. U matek 
podobnie. , ■

Ale do takiego ideału ciągle 
daleko. Zdaje się, że coraz da 
lej, jako że na Lultyckdej tłok 
wzrasta. Chcąc nie chcąc, trze 
ba więc przyspieszać. Zwal­
niać, sadzać — zanim przyje- 
dzie mąż czy rodzina — na ko 
rytarzu (mówią, że się nie gnie 
wają, że rozumieją^ ale...) 1 
kłaść jak to się tu nazywa „w 
ciepłe łóżka”. No może nie 
dosłownie, ale dużo w tym 
określeniu prawdy...

Czasem termin wypisanSa 
trzeba z konieczności przesu­
nąć. A to zawsze wówczas, 
gdy sam akt porodu czy nawet 
wcześniej, dąży — przebiegał 
s zakłóceniami. Należy wtedy 
być nieufnym. Czy rzeczywiś­
cie wszystko z dzieckiem jest 
w porządku? Czy nic mu nie 
zagraża? Trudno byłoby odpo 
wiedzieć, gdyby lekarze neo- 
natolodzy z oddziału przy L/u- 
tyckiej nie dysponowali precy 
zyjhą aparaturą. Ale skoro są 
właśnie takie urządzenia moż 
na przy ich pomocy badać i re 
jestrować wszystkie podstawo 
we procesy życiowe najmłod­
szych. Wyszukiwać odstępstwa 
w miarę możliwości 1 je na­

przydomowy — dzięki czemu 
wi^La ulic, między innymi Le 
nartowicza, wygląda latem jak 
korso kwiSatowe. Namówić do 
porządkowania podwórek, ma 
lowania elewacji i reperowa­
nia płotów — dzidki czemu 
miasto jest czyste i zadbane. 
Zmobilizować do budowy ka­
nalizacji 1 wodociągów, do na­
prawiania nawierzchni ulic. 
Teraz aktyw komitetu nr 4 
organizuje czyn społeczny, w 
którego wyniku ulica Piasko­
wa ma zostać wyposażona w 
kanalizację burzową.

To Już duże przedsięwzię­
cie, które odpowiednimi suma 
mi wspierać będzie Urząd 
Miasta i Gminy. Ojcowie mia 
sta pilnie bowiem wsłuchują 
się w to, co mówią o ich pra­
cy komitety osiedlowe FJN, ko 
rzystają z ich rad i sugestii. 
Dwa razy w roku naczelnik i I 
sekretarz Komitetu Miejsko- 
Gminnego PZPR spotykają 
się z członkami prezydiów i 
aktywem komitetów osiedlo­
wych, przekazując i przejmu­
jąc informacja.

Mówi *ię więc • eamleTZ«oUach 
w dziedzinie gospodarki komunał 
nej, handlu, budownictwa, usług 
— które aktyw FJN esasem kory 
guje. Padają uwagi, te lokalizacja 
jakiegoś sklepu w odczuciu mlecz 
kańców jest niewłaściwa, pU- 
niejszy jest remont nie tej, lecz 
tamtej ulicy. Tak właśnie arodaU 
się pomysł zbudowania kolekto­
ra burzowego na uMcy Piaskowej. 
Bywa jednak inaczej. Na przykład 
aktyw FJN w imieniu mieszkań­
ców ulicy Młyńskiej stanowczo do 
magał się, aby Jej nawierzchnia 
została natychmiast naprawiona. 
Okazało się to Jednak niemożliwo, 
gdyż wkrótce zaćmą się tu roz­
kopy w awiązku ■ budową kana- 
llzacjl.

Taka Informacja przekaza­
na „w dół5* jest również bar 
dzo cenna — gdyż dzięki niej 
mieszkańcy Pleszewa zapozna­
ją się w szczegółach z plana­
mi, a także trudnościami, 
władz. Władza zaś dzięki otrzy 
manym informacjom może 

prawiać. Mają tu specjalne 
pomieszczenia do intensywne­
go nadzoru, do intensywnego 
leczenia. Niejedno dziecko 
nie przeżyłoby i kilku godzin, 
gdyby nie te pokoje...

Wchodzimy, tu w białych gu 
mowych butach, sterylnych 
fartuchach z maseczkami na 
twarzy. Jak na operacyjną sa 
lę. Najwięcej trafia tu wcześ­
niaków. Im, urodzonym wcześ 
niej niż pozwala na to natu­
ra, bardzo trudno przyzwy­
czaić się do oddychania. Ma­
ją kłopoty z krążeniem krwi, z 
utrzymaniem ciepłoty ciała. 
Wiele narządów wewnętrz­
nych niedostatecznie się wy­
kształciło — trudno im samym 
żyć. Pomagają aparaty. Respi­
ratory, stymulatory... Bada się 
tu mózg, dokonuje wiele ana- 
liilz. Kontrola, kontrola. I ta 
przy pomocy migających ekra­
nów, kresek, wyświetlanych 
wyników. I ta bezustanna uwa 
ga pracujących tu lekarzy, pie 
lęgniarek.

Co trzecie urodzone na od­
dziale dziecko trafia tutaj; Na 
dłużej lub krócej. Czasem tyl­
ko na wszelki wypadek. Ta 
codzienna praktyka daje duże 
pole obserwacji. Potem leka­
rze w formie prac i referatów 
przekazują swoje doświadcze­
nia innym. Niech pomagają 
wszystkta.

☆

Tysiące dzieci przychodzi 
tak na świat w każdym roku. 
Podobnych do siebie ma­
leństw. Szczęśliwe są matki, 
wdzięczni ojcowie. A tu dyżur 
za dyżurem. Zdawałoby się — 
jakże podobne. A przecież za 
każdym razem akt najwaźniej 
szy i jedyny: narodziny czło­
wieka. Tylko świadkowiiie — 
w białych fartuchach — ci sa 
ml. Czuwają. Gotowi do porno 
cy — gdy tylko jej trzeba.

JOLANTA LENARTOWICZ 

wniknąć dokładnie w życie 
miasta, w potrzeby ludzi.

Komitety FJN mają więc spo 
ro pracy. Często jest to dzia­
łanie, którego efektów wyli­
czyć nie można. Można bo­
wiem policzyć nowe place za­
baw, kilometry zreperowanych 
ulic, metry wykopów pod wo­
dociągi. Można ustalić liczbę 
ludzi starych, chorych i samot 
nych, których komitety FJN 
przekazały pod opieką PKPS 
lub dla których zorganizowa­
ły pomoc sióstr PCK. Ale jak 
zmierzyć społeczne znaczenie 
pomocy udzielanej tym lu­
dziom przez uczniów szkół pod 
stawowych?

Przykładnie układa się w 
tym zakresie współpraca Ko­
mitetu nr 4 ze Szkołą Podsta­
wową nr 1. Dzieci noszą sta­
ruszkom węgiel, rąbią drzewo, 
robią zakupy a nawet sprzą­
tają mieszkania. Można by to 
wszystko przeliczyć na godzi­
ny pracy, można by — co waż 
niejsze — mówić o tym, w Ja 
kim stopniu dzięki tej porno­
sy stało się lżejszą życie hi- 
dzi, którzy z codziennymi spra 
wami nie mogą już sobie po­
radzić. Ale ważne jest także 
to, że ta praca wychowuje.

I dlatego wszystkie komite­
ty osiedlowe FJN starannie 
przygotowują tzw. front ro­
bót do czynów społecznych 
młodzieży. Dorośli wiedzą bo­
wiem, że jest to również lek­
cja solidności dla najmłod­
szych. Dlatego Komitet Osie­
dlowy nr 4 chce w bieżącym 
roku zorganizować na terenie 
swego działania samorząd 
dzńiecięco-młodziieżowy. Będzie 
on odpowiadał m. In. na to, 
co się dzieje na placach gier i 
nabaw, a chłopcy i dziewczęta 
uczyć się będą podejmowania 
decyzji i realizowania Ich.

I chyba praca z najmłod­
szymi należy do najcenniej­
szych inicjatyw komitetów 
osiedlowych FJN w Plesze­
wie.

ZOFIA SZPROKOFF
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Wielkopolski Orient
W Polsce zachowały się do 

dzisiaj nieliczne skupi­
ska ludności pochodzenia 

tatarskiego. Ludność ta nazy­
wana tradycyjnie „Tatarami 
polskimi’’ — dawniej „litew­
skimi” — mieszka w Białostoc 
kiem, a małe jej grupy znajdu 
ją się w Warszawie, Gdańsku 
Wrocławiu, Szczecinie i Górze 
wie. Tatarów spotykamy rów­
nież w Trzciance w wojewódz 
twle pilskim, kilka rodzin po 
chodzenia tatarskiego mieszka 
w Poznaniu.

Przodkowie dzisiejszych Ta­
tarów polskich zostali osiedle 
ni w końcu XIV wieku na 
wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej. Jednym z twórców 
osadnictwa tatarskiego był 
wielki książę litewski — Wi­
told. Osadnictwo to rozwijało 
się potem za Jagiellonów i 
trwało aż do połowy XVI wie 
ku. Podczas panowania Jana III 
Sobieskiego, w 1679 r. osiedlo 
no dużą grupę ludności tatar­
skiej na Podlasiu, przenosząc 
ją z Litwy i Wołynia. Na po­
czątku XIX wieku Tatarzy za 
czy na ją przybywać do War­
szawy.

Osiedleni w Rzeczypospolitej 
w zamian za obowiązek służ­
by wojskowej Tatarzy otrzy­
mali ziemię i swobody osobiste, 
m. in. swobodę wyznawania 
islamu. Z racji obowiązku służ 
by wojskowej brali oni udział 
we wszystkich zmaganiach w<) 
jennych Rzeczypospolitej z 
Krzyżakami, Szwecją, Rosją 
Turcją a nawet z... Tatarami.

Na przełomie XVI i XVII stu 
lecia zatracili całkowicie swój 
ojczysty język, a w ciągu dwóch 
następnych wieków ulegali 
wpływom kultury polskiej i 
tylko wyznawaną religią różnili

się od otoczenia. Będąc muzuł 
manami, przestali kultywować 
wiele obyczajów, charaktery,sty 
cznych dla innych narodów 
muzułmańskich. Kobiety — mu 
zułmanki w Polsce nigdy nie 
znały czarćzafu, traktowane by 
ły zawsze na równi z mężczyz 
nami, a w wielu rodzinach ta 
tarskich często decydujący głos 
należał do kobiety.

*Gdy w końcu XVIII wieku 
naród polski walczył w obro­
nią niepodległości, a potem 
przez cały okres zaborów zry 
wał się do walk wyzwoleń­

czych, wśród żołnierzy nie za 
brakło także Tatarów polskich.

Do Wielkopolski Tatarzy na 
dłużej przybyli dopiero w la­
tach 1945—1948 w ramach ak­
cji repatriacyjnej. Pochodzili 
przeważnie z byłego województ 
wa nowogródzkiego i zostali o- 
siedleni w Krzyżu i Trzciance. 
Wyróżniali się przede wszyst­
kim wyglądem zewnętrznym 
(dostrzegalne u nich byłv ta­
kie cechv antropologiczne, jak 
wystające kości policzkowe i 
lekko skośne oczy), zwyczaja­
mi, wywodzącymi się z religii 
muzułmańskiej, m. in. odręb­
nymi ceremoniami nadawania 
imienia dziecku, zaślubin i po 
grzebu (tradycyjnie nadawano 
dzieciom imiona wschodnie: Fa 
tima, Dżenata. Tenzila, Selim 
Dżefar. Mustafa).

Muzułmanie w Trzciance po 
siadali początkowo własnv dom 
modlitwy. którv znajdował sle 
w m adaptowane i na ten cel 
willi, później organizowano 
wszystkie nabożeństwa w miesz 
kaniach prywatnych. Na miei 
scowym cmentarzu komunal­
nym założyli własną kwaterę, 
która wvróżniała sie pomnika 
mi ozdobionymi nółksieżvcam:

z gwiazdką oraz wersetami z 
Koranu pisanymi stylizowanym 
alfabetem arabskim. Niektó­
rych zmarłych rodziny wywo 
ziły na cmentarze muzułmań­
skie znajdujące się w Biało- 
stockiem i na warszawskich 
Powązkach.

Uroczyście obchodzono świę 
ta muzułmańskie, szczególnie 
Ramadan-Bajram i Kurban- 
Bajram. Rozpoczynano je na­
bożeństwami celebrowanymi 
przez duchownego muzułmań­
skiego — Imama przybyłego z 
Gorzowa gdzie po 1945 r. znaj 
dowała się pjerwsza muzuł­
mańska gmina religijna na zie 
miach zachodnich. Wszystkie 
nabożeństwa odbywały się w 
języku arabskim, którego więk 
szość nie rozumiała. Prowa­
dzący nabożeństwo często od 
czytywał zebranym wersety z 
Koranu, tłumaczone na język 
polski. Po zakończonym nabo 
żeństwie 1 złożeniu życzeń w 
jednym lub kilku domach orga 
nizowano przyjęcia, połączone 
często z zabawami tanecznymi. 
Wielu Tatarów trzcianeckich 
wyjeżdżało w czasie świąt mu 
zułmańskich do województwa 
białostockiego lub do Gorzowa 
Gdańska i Wrocławia, nato­
miast z Krzyża — zawsze do 
Trzcianki. Świętowano również 
na swój sposób święta chrześ­
cijańskie: w wielu domach de 
korowano choinki, a dzieci ó- 
trzymywały prezenty od gwiaz 
dora; przed Wielkanocą mało 
wano pisanki.

Początkowo mieszkało w 
Trzciance i Krzyżu około stu 
Tatarów, później liczba ta sta 
le się zmniejszała i obecnie w 
Poznaniu i Trzciance (w Krzy 
tu nie ma już ani jednej ro­
dziny tatarskiej) znajduje się

około 35 osób ■ tatarskim rodo 
wodem. x

Diaspora tatarska w Trzcian 
ce prawie już nie istnieje, o- 
puszczają ją ciągle młodzi lu­
dzie, wyjeżdżając do szkół w in­
nych miastach j na studia (prze 
ważnie do Poznania), gdzie czę 
sto pozostają na stałe. Kilka 
rodzin przeniosło się wcześniej 
do Białegostoku, Gdańska, Go­
rzowa i Poznania. Tylko nie­
które rodziny tatarskie zado­
mowiły się w Trzciance.

Do zmniejszania się społecz­
ności pochodzenia tatarskiego 
w Wielkopolsce przyczyniło sie 
w dużym stopniu zawieranie 
mieszanych małżeństw. Dzi­
siaj nazwa „Tatarzy” symbo­
lizuje więc tylko niesłowiań­
ską przeszłość niektórych Po­
laków tworzących jeszcze swoi 
sty orientalnv folklor, którego 
widoczne ślady zachowały się 
także na Ziemi Wielkopolskiej.

Po wojnie nie kontynuowa­
no badań nad społecznością po 
chodzenia tatarskiego (w no­
wych granicach Polski miesz­
kało około 3000 Tatarów). Do 
plero od niedawna widoczny 
staje się ponowny wzrost za­
interesowania tą tematyką. W 
białostockich wsiach, Bohoni- 
ki i Kruszyniany, zamieszka­
łych częściowo przez ludność 
pochodzenia tatarskiego, w któ 
rych znajdują się meczety i 
cmentarze muzułmańskie, or­
ganizowane są obozy naukowe. 
W czerwcu 1975 r. byli tam 
także młodzi naukowcy z Ka 
tedry Etnografii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po 
znaniu pod kierownictwem 
prof. dr hab. Zbigniewa Ja­
siewicza.

O Tatarach trzcianeckich nie 
ukazała się dotychczas żadna 
publikacja, nie byli oni także 
przedmiotem badań etnografie? 
nych i socjologicznych. Szko­
da, bo wkrótce pozostanie po 
nich tylko legenda.

ALI MICKIEWICZ 

Nie zawsze na linii Po wachcie — pędzel

Henryk Baranowski jest kapitanem Marynarki Wojennej. Ukor 
czył także PWSSP w Gdańsku, a tematem jego malarstwa jest 
morze i ludzie z nim związani. Swe prace eksponował na wielu 
wystawach w Polsce i za granicę. Ostatnio ukończył cykl 50 prac 
o polskich żołnierzach pełniących służbę na Bliskim Wschodzie.

CAF — fot. Uklejewslki

Chamstwo jako szczęście
pof podobnego! Chamstwo jako szczęście? Facetowi 

się kompletnie pokićkało!
Proszę mi wierzyć, nic rzucam tych słów bez namysłu, 

li tylko dla efektu, albo żeby kiedyś, kiedyś... kiedy mnie 
wezwie zegarmistrz światła ktoś napisał w rodzaju: to ten. 
co sformułował teorię płoszącą, że chamstwo jest rodza­
jem szczęścia. Nie, po prostu taką mam naturę — jestem 
skierowany w stronę doczesności i dlatego raczej badam 
każdym danym mi zmysłem wszystko, co się wokół mnie 
dzieje. Interesuje mnie fakt, konkret! Ale nie wyłącznie. 
Również jego przyczyna. przyczyna tej przyczyny itd. 
I również jego skutek. A kiedy mnie coś szczególnie inte­
resuje w całym splocie przyczyn i skutków — wówczas 
zamykam oczy i myślę '

Zamknąwszy wła&me ostatnio oczy zacząłem myśleć o fe­
lietonie Janusza Roszki 'w „Gazecie Południowej”, w któ­
rym stwierdzając brak kultury na co dzieft zawołał: „Ma­
my kulturę, mamy domy kultury, mamy dni kultury, mie­
liśmy w ustach słowo kultura z zapałem i wiarą, ale rozej­
rzyjmy się uważnie: wokół nas nie ma. kultury na co 
dzień”.
- Rzeczywiście, co racja, to racja! Natomiast jest dużo 
nerwów, a. jeszcze więcej opryskliwości i nieżyczliwości. 
Dlaczego nie ma kultury na co dzień? Bo nie bijemy na 
alarm! My wszyscy, zbiorowo i jak jeden mąż? Bo kultu­
ry na co dzień nie uczą w szkołach i z kultury na co dzień 
nie ma zaliczeń semestralnych lub rocznych? Janusz Rosz- 
ko wierzy właśnie w taki zbiorowy alarm i wierzy — 
choć troszeczkę żartem — w potęgę wykładów akademic­
kich. Ja również! Przyłączam się. Alarm byłby z pewnoś­
cią pretekstem do refleksji niejednego człowieka nad sa­
mym sobą. Zaś wykłady mogłyby poprawić stan kultury 
na co dzień o tyle, że przynajmniej może ludzie z wyższym 
wykształceniem nie przeczyliby nieraz tak otwarcie swo­
ją kulturą swojemu wykształceniu. W ogóle wiedza jest 
źródłem doskonałości'

Teraz jednak nie chciałbym poprzestać na uzgodnio­
nym chciałbym Janusza Raszkę namówić na poparcie mo­
jego stanowiska.

Czy chamstwo, owa szczytowa forma braku kultury na 
co dzień, nie jest rodzajem szczęścia?

Zastanówmy się! Pomyślmy!
Samochód jedzie blisko chodnika i bryzga błotem, a zza 

szyby widać radosną twarz kierowcy!
To chamstwo nie daje szczęścia?
W kolejce ktoś od inwalidy żąda pokazania legitymacji 

w imię rzekomej sprawiedl iwości i czyta wszystko głośno 
a potem triumfująco komunikuje: teraz co innego, w po­
rządku.

To chamstwo nie daj* szczęściu?
Albo odpowiedź pewnej ekspedientki: „Widziały gały co 

brały!”
Zastanawiając sie nad przyczynami chamstwa, dotarłem 

do Schopenhauera — jednego z potężniejszych umysłów 
nowożytności. Otóż twierdzi on, że jest pewna kategoria 
ludzi, która tylko sama z sobą osiąga pełną harmonię. Czy 
w tej mądrości nie ma tej drzazgi, która tak nam doskwie­
ra aż do szpiku kości? Szczęście bowiem jest różnorodne 
dla różnych ludzi różne Dla jednego człowieka szczęściem 
będzie zrobienie czegoś dobrego, a dla drugiego właśnip 
czegoś złego.

Apeluję: spójrzmy na ludzi od tej strony!
Właśnie na. chamstwc jako rodzaj szczęścia. Bo jaka to 

radość komuś dokuczyć! Jaka radośp zaszkodzić! Jaka ra­
dość komuś podstawić nogę! A jaką radość czegoś nie za­
łatwić, zasłonić się przepisem, odesłać do innego urzędu, 
przełożyć na inny termin...

/ TOMASZ JERKO

Gleby miedzy Dumą a Ti- 
szą (czyli Dunajem i 
Cisą) na południowy 

wschód od Budapesztu, zaw­
sze należały do najsłabszych 
na Węgrzech.'Praży je słońce, 
które świeci tu ponad 2 000 go 
dżin rocznie, podczas gdy prze 
ciętna krajowa wynosi 1400 

1700 godzin, wywiewają 
silne wiatry. Dzisiaj zapobie­
ga pustynnieniu prowadzo­
na od około stu lat i pieczo­
łowicie kultywowana upra­
wa winorośli oraz systema­
tyczne zadrzewianie terenów. 
Kiedyś natomiast biedota zaj 
mówiła sie tu hodowlą i wy 
pasaniem cudzego bydła, 
owiec, kóz. czekając z niepo­
kojem ostatecznego zasypania 
trawy przez lotne piaski. Bie­
da. potęgowana skrajnym wy 
zyskiem ze strony zaborców 
i rodzimych latyfundystów, 
skłaniała chłopów do zajmo­
wania się rozbojem.

Być może, że zbójinićtwo 
szczególnie dokuczało,możnym 
w okolicy miasteczka o bar­
dzo dla naszego języka trud­
nej nazwie Kiskunfelegyhaiza 
(czyta się Kiszkunfieled’haza), 
bo w nim właśnie wybudowa­
no pokaźne więzienie, w któ- 

, rym wielu zbiegów z pańskich

dóbr i zbójników zginęło, lub 
straciło najlepsze lata życia. 
Dzisiaj zabudowajnią, w któ­
rych skład wchodzi również o- 
toczony murami młyn wię­
zienny z oryginalnym. drew­
nianym mechanizmem, miesz­
czą jedyne w swoim rodzaju 
muzeum więziennicze.

Trzeba zdrowych nerwów, 
by zwiedzać te kazamaty i 
zgromadzone w nich ponure 
ekspozycje — narzędzia tor­
tur. A więc: różnego forma­
tu dyby, w które zakuwano 
skazanych, lub dopiero prze­
słuchiwanych, aresztantów. 
pręgierze, obręcze — służące 
do ściskania głów, lub urzą­
dzenia do duszenia tych, od 
których innymi sposobami nie 
można było wymusić zeznań. 
Obok nahajek. kańczugów, 
łańcuszków z kolczastymi ku­
lami. znajdują sie tam cęgi 
do rwania ciała, stemple do 
wypalania piętnujących zna­
ków. skomplikowane koła do 
łamania kości, katowskie młe 
cze i toporv. szafoty i szubie­
nice. Sa lochy, do których 
wrzucano szczególnie groź­
nych lub hardycł/.są komór­
ki bez dostępu świihtła; w bu 
dzaćych grozę 'celach można 
odczytać wydrapane w mu-

Dnl Kultury Polskiej w ZSRR

Współpraca ludzi i teatrów
Dni Kultury Polskiej w 

ZSRR śmiało można naz­
wać festiwalem pol­

skim, zigotowanym dla 
przyjaciół, którym kultu­
ra nasza jest dobrze zna­
na, blisko i chętnie przyjmo­
wana nie tylko od święta. Na 
dziesiątki imprez muzycznych, 
filmowych i plastycznych, ja­
kie w tym czasie zaprezentu­
jemy, oraz na setki wykonaw­
ców, artystów i organizatorów 
czeka się w Związku Radziec­
kim tak, jak to Określił Ser­
giusz Obrazcow, po prostu: 
„Czekamy na polskich przyja­
ciół”.

Zwróciliśmy się do Ludmi­
ły Maks akowej i Walerego Fo 
kina z prośbą o wypowiedź na 
temat kultury polskiej 1 oso­
bistych z nią związków. Oto 
co nam powiedzieli.

Ludmiła Maksakowa — je­
dna z najpopularniejszych ak 
torek Państwowego Teatru 
Akademickiego Im. E. Wach- 
tangowa:

— Kultura polska weszła w 
moje życie za pośrednictwem 
sztuki Aleksandra Fredry pt. 
„Damy i huzar y”. Byłam po­
czątkującą aktorka, stawiałam 
pierwsze kroki na scenie. I na 
gle udział w przedstawieniu, 
w którym główną role grał ta 
ki mistrz, jak Jurij JakoWlew. 
Strasznie się denerwowałam, 
ale zdaniem krytyki i widzów 
dobrze wypadłam w swej ro­
li. Przedstawienie się udało. 
Teatr przez osiemnaście lat ma 
je w swoim repertuarze...

Warszawę no raz pierwszy 
odwiedziłam w roku 1969, pod 
czas występów gościnnych na­
szego teatru. „Księżniczka Tu 
randot”. „I koń się potknie” — 
spektakle, w których grałam, 
miały wielkie powodzenie.

Obecnie w naszym teatrze 
wielkim powodzeniem cieszy 
się sztuka Jarosława Iwaszkie 
wieża „Lato w Nohant”. Re­
żyserował ja August Kowal­
czyk z Teatru Polskiego. Cho­
pina grał Eugeniusz Karel­
skich, rolę George Sand — ja. 
Wczucie się w myśli 1 uczucia 
takiego człowieka — już to sa­
mo bardzo organizuje aktora. 
Grałam przecież rolę kobiety, 
o której przyjaźń zabiegali 
Balzak, Dumas. Sainte-Bauve, 
Alfred de Musset. George 
Sand posiadała rzadki dla 
twórcy dar: potrafiła zrozu­
mieć Innego twórcę. Moim zda 
n;em wszystkie arcydzieła Cho 
oina skomponowane w Nohant 
brały początek ze wzniosłych 
r omant vc zny ch uczu ć mc j ej 
bohaterki.

W maju zeszłego roku odby­
ło się w Warszawie uroczyste 
TMJsiedzenię z okazji rocznicy 
polsko-radzieckiej umowy o 
przyjaźni i pomocy wzajem­
nej. Potem odbył się koncert, 
w którym Eugeniusz Karel­
skich I ja zagraliśmy frag­
ment sztuki „Lato w Nohant". 
Przyjęto nas bardzo serdecz­
nie. Nasi gospodarze zaprowa­
dzili nas do kościoła, w któ- 
rvm spoczywa serce kompozy­

Między Dunajem a Cisą

Zanim zaowocowały
rze ścian imiona więzionych, 
$>owa pozdrowień dla najbliż 
szych i buntu, uwiecznione 
podczas ostatniej nocy skazań 
ców w celach śmierci.

Wymyślność narzędzi toitur, 
wykonanych czasem bardzo 
prymitywnie .ale też ze szcze 
gól,na perfidia, by cierpienia 
katowanych były nie do wy- 
trzymatnia, odsłania najbar­
dziej nfroczne zakamarki psy 
chikl przedstawicieli niegdy­
siejszego wymiaru kary, nazy 
wanego sprawiedliwością. Po- 
nurąl tę ekspozycję uaupełnia 
literatura i ikonografia —■■ ma­
py, obrazy, rysunki, w tym 
portrety' najsłynniejszych 
zbójińików.'- których część 
stała sie , bohaterami ludo­
wych legend I podań, sławią­
cych ich jako obrońców i do­
broczyńców biedoty.

Wśród malowideł, rzeźb i in 
nych przedmiotów, wykona­

tora, oraz zawieźli do Żelazo­
wej Woli, gdzie Chofpdn. slęuro 
dził.

Walery Fokin jest już do­
brze znanym reżyserem w ra­
dzieckim świecie teatralnym. 
Znają go również polscy wi­
dzowie; w teatrze Bogdana Hu 
Sakowskiego w Opolu młody 
reżyser realizował dwie sztu­
ki — „Cztery krople” Wikto­
ra Rozowa i „Starszy «yn” 
Aleksandra Wampiłowa:

— W zeszłym roku reżyseno 
wałem w Opolu sztukę dra­
maturga radzieckiego Alek­
sandra Wampiłowa; Z zespo­
łem tego teatru spotykam się 
nie po raz pierwszy 1 cieszy 
mnie możliwość współpracy z 
nim. Teatr w Opolu jest mi 
bliski również dlatego, że z 
„pochodzenia” zbliżony jest do 
Sowriemiennika. Bogdan Hu- 
sakowski utworzył go bowiem 
ze studentów Krakowskiej 
Szkoły Teatralnej, gdzie wy­
kładał.

Teatr polski zawsze byłuwa 
żany za teatr reżysera. Akto­
rzy przywykli w nim na ogół 
do tego, że reżyser zawsze mo 
że ich „osłonić” efektami re­
żyserskimi. Obecnie wyłoniła 
sie jednak tendencja rozwija­
nia teatru „aktorskiego”. I je­
śli ja uczę się od reżyserów 
polskich kompozycji, ujęć, In­
terpretacji. to aktorzy polscy 
chętnie przyjmują nasze doś- 
wiadczenia z zakresu samego 
aktorstwa. I w tym. moim zd a 
nlem, leży gwarancja dalszej 
współpracy twórczej naszych 
teatrów.

Jeśli chodżi o koryfeuszy to 
żyserii polskiej, wybrałbym 
trzech: Konrada Świniarskiego, 
Jerzego Grotowskiego 1 Jerze­
go Jarockiego. Miałem okazję 
oglądać sztuki przez nich reży 
serowane 1 znać ich osobiście.

Ze sztuka wybitnego reżyse­
ra Konrada Swinarskiego zet­
knąłem się będąc jeszcze stu­
dentem. Oglądałem wówczas 
„Żeglarza”, sztukę wyreżyse­
rowaną przez niego w Mos­
kiewskim Teatrze Dramatycz­
nym na Małej Bronnej. Wy­
warła ona na mnie duże wra­
żenie. W roku 1974 spotkałem 
się z Konradem Świniarskim w 
Krakowie. Widziałem kilka je 
go spektakli, m. in. „Dziady" 
Mickiewicza, w których fetnia 
ło organiczne połączenie mu­
zyki. scenografii i doskonałej 
gry.

Nie mogę też pominąć młl- 
czeniiem takiego reżysera jak 
Jerzy Grotowski. Jego spek­
takl „Apocalipsls cum ffigu- 
rls”. który szedł na scenrte-la- 
boratortium we Wrocławiu, dał 
mi wiele Itako reżyserowi.

Jestem przekonany, że kon­
takty teatralne naszych krra- 
tćw' — wymiana reżyserów i 
aktorów, festiwale dramatur­
gii radzieckiej 1 polskiej, wre­
szcie Dni Kultury Polskiej w 
ZSRR — sprzyjają nie tylko 
wzajemlnemu wzbogaceniu 
sztuki, ale 1 większemu srozu 
mieniu naszych narodów.

(APN)

nych przez więźniów, szczegół 
na uwagę zwraca około dwu­
metrowej wysokości zegar, 
wykonany całkowicie (łącznie 
z kołami, kółkami, trybami) 
r. drewna. Mechanizm tego ze 
gara wskazywał czas, aktual­
ny w danej chwili w kilkuna 
stu miastach świata, a uwi­
doczniony na tyluż tarczach. 
T wórca tego majstersztyku 
skazany był na 16 lat za za­
bójstwo. Gdy jednak wykonał 
swe dzieło, a trwało to 8 lat, 
darowano mu dalsze odbywa­
nie kary. Niestety, wkrótce 
został ponowtnie skazany za 
rozbój, tym razem na doży­
wocie. Zaczął wówczas w kfe- 
kunfelegyhazeńskim więzieniu 
konstruować drugi, jeszcze 
większy I bardziej skompliko 
wany zegar, również z drew­
na. ale o 24 tarczach. Nie mo­
gąc już jednak liczyć na ułas-



Hątek/eołwtaMecMe^ V7fl IV 1*79 SŁOS WIELKOPOLSKI

Scena z „Ojczyzny Chochołów".
Fot. — J. Kalin

W teatrach Polskim i w Nowym ten 
sam gorzki rozrachunek z przesz­
łością. Ostra polemiko z narodo­

wą tradycją, a także jej apoteoza. Pró­
ba pokazania naszych cech narodo­
wych, zarówno tych pięknych, jak I 
najbardziej nawet bolesnych, a przede wszy­
stkim chyba jej historycznych uwarunko­
wań. W obu przedstawieniach ten sam mo­
tyw muzyczny z „Warszawianki" i te sa­
me postaci, rodem z Wyspiańskiego. W 
Teatrze Nowym wszystko to pokazywane 
jest nie wprost, lecz poprzez inscenizowaną

Wśród najnowszych wy­
dań RW-u sporo jest 
książek związanych z 

dramatem I sceną. Na plan 
pierwszy wysunąłbym bardzo 
staranną edytorsko pracę bry 
tyjskiego historyka baletu lvo 
ra Guesfa — „Teatr roman­
tyczny w Paryżu" (przekład 
Agnieszki Kreczmar). Teatr 
ten osiągał wyżyny sztuki 
w pierwszych czterech dzie- 
słąikach lat ubiegłego wieku, 
sitoie oddzlaływując na całą 
scenę europejską, stąd zno 
ezenie tego studium dla peł­
niejszego zrozumienia także 
rodzimych poczynań w tej 
dziedzinie. Wiele szczegółów 
tyczących autora I jego pasji 
w tropieniu wszystkiego, co 
ma związek z tym okresem 
sztuki baletowej ukazuje sze 
rzej w bardzo interesującym 
komentarzu twórczyni współ­
czesnego baletu angielskiego 
Nlnette de Valol.

Spraw bezpośrednio pol­
skich tyczy książka przygoto­
wana przez Henryka Jurkow­
skiego (zebranie materiału i 
opracowanie) — „W kręgu 
warszawskiego „Baja". Uka­
zanie się tej książki przypadła 
szczęśliwie na Międzynarodo­
wy Rok Dziecka, bo właśnie 
dzieciom „Baj" służy, obok 
teatru lalek. W okresie mię­
dzywojennym, nieomal bez 
dotacji państwowych teatry te 
odgrywały ogromną rolę w 
kształceniu dzieci i przybli­
żaniu ich do uczestnictwa w 
kulturze. Warszawski „Baj" 
był jednak zjawiskiem wyjął 
kowym, tak z uwagi na jego 
trwałość, jak i na wyjątkowo 
trafnie przemyślane funkcje 
wychowawcze, a także na za­
pał społeczny i nowoczesność 
koncepcji. Doddjmy, Iż nieza­

winorośle 
kawienię. spróbował ucieczki 
f podczas pościgu zginął od 
kul żandarmów.

Więzienie w Koękunfelegy- 
baza ma swoją kartę także w 
nowszej historii Węgier: zgro 
madzono tu pamiątki, dotyczą 
ce więzionych bojowników o 
wolność kraju, w tym okolicz 
nych uczestników rewolucji 
na Węgrzech w 1918 r. W jej 
wyniku 60 lat temu, w mar- 
au 1919 r., powstała Węgier* 
tka Republika Rad. kierowana 
przez Rade Komisarzy Ludo 
wyoh, na czele z Belą Ku- 
nem — założycielem (wraz z 
Tiborem Szamuelym) Węgier­
skiej Partii Komunistyczned. 
Gdy w rezultacie zbrojnej in­
terwencji sąsiadujących z Wę 
grami ówczesnych państw 
burżuazyjnych republika upa 
dła, wobec jej działaczy 1 ko 
munistów reakcyjny rząd 
Hou;thy’ego zastosował tewa-

wy terror. Wówczas to w wdę 
zieniu w Kiskunfelegyhaza o- 
sadzono i stracono tamtej­
szych rewolucjonistów.

Miasto, o którym mowa, 
znane jest z tego, że bez więk 
szych zresztą szans pretenduje 
do włączenia się w historię li 
terabury. Otóż z encyklopedii 
wiadomo, że czołowy węgier­
ski poeta XIX wieku — San­
dor Petófi (nam szczególnie 
bliski, jako adiutant dowódcy 
powstańczych wojsk węgier­
skich w 1849 r. — Józefą 
Bema) urodził się w poblfe- 
kim Kiskbrós. Tymczasem w 
Kiskunfelegyhaza twierdzą, 114 
nie tam. a właśnie w ich mis 
ściel W owym czasie bowiem 
w nim zamieszkiwał i prowar 
dził rzeźnictwo ojciec poety, 
Aleksander Petrovics (Sandor 
przybrał nazwisko Petófi). W 
jednym z wierszy napisał on 
ponadto o Kiskufelegyhaza. 
jako o swym rodzinnym mie 
śaie. wyrażając się zresztą o 
jego mieszkańcach szczegól­
nie... uszczypliwie i pokpiwa­
jąc z ich cech charakteru. 
Niemniej w zabudowaniach, 
zajmowanych niegdyś przeż 
rodzinę Petófiego, mieści się 
d-zwlaj bŚblŚOŚęk* tyiihifetaffiM c

i teatr

Rozrachunek z przeszłością
i zaadaptowaną dla potrzeb teatru, poezję 
Jest to próba znalezienia dla niej ekwiwa­
lentów teatralnych, przekazania poprzez 
stawa, ruch i gest aktora tkwiącej w niej 
emocji.

Przedstawienie w Teatrze Nowym rozpa­
da się na dwie, komponujące się w pewną 
zamkniętą i skończoną całość, części. W 
pierwszej znajdujemy się w kręgu tęsknot 
I marżeń o wolnej Polsce, inspirowanych 
głównie poezją Wyspiańskiego. W drugiej, 
klamrą spinającą ten spektakl przede wszy­
stkim jest poezja Tuwima. W pierwszej 
części, bardziej statycznej i rapsodycznej, 
dominuje słowo poetyckie, liryka i historio­
zoficzna refleksja. W drugiej wchodzimy w 

krąg dyskusji i sporów nad kształtem 
niepodteółbj Ojczyzny, a zamyka ją brawu­
rowo zainscenizowany „Bal w operze" Tu­
wima z koncertową rolą Michała Grudziń­
skiego.

„Ojczyzna Chochołów", bo tak właśnie w 
nawiązaniu do wiersza Kazimierza Wierzyń­
skiego, zatytułował swój montaż poetycki 
Milan Kwiatkowski, nie jest więc nie zrea­
lizowanym w terminie widowiskiem okolicz­
nościowym z okazji 60-lecia niepodległości, 
lecz udramatyzowanym na wzór scen stu­
denckich, narodowym misterium. Próbą po- 
k oz ani a poprzez poezję autentycznych 
spraw I problemów z historii kraju. Przed­
stawienie rodziło się długo i nieraz zmie­
niało swój kształt I charakter. Początkowo 

leżnie od „Baja" szczególną, 
nader aktywną i twórczą spo 
łecznie rolę odegrały poznań 
skie teatry lalkowe, a w nich 
czołową rolę odgrywał Jon 
Sztaudynger. „Baj" w nieco 
zmienionej formie wznowił 
swoją działalność po wojnie, 
idąc za wskazaniami swego 
głównego entuzjasty — zało­
życiela Jona Wesołowskiego. 
Odrodziły się teatry talkowe

Z książką na ty

wielu przedstawień, dlatego 
lekturo tekstów może dać czy 
letnikowi szczególną satysfak 
cję.

To była świetna Inicjatywa 
— Wydanie tomu pt. „Listy 
Lucyny i Józefa Kotarbiń­
skich", w wyborze, opracowa 
niu i ze wstępem Zofii Jasiń 
sklej.

Jest ta książka budząca 
wiele wzruszeń, refleksji, nie-

Dramat i scena
I w innych ośrodkach, znaj­
dując teraz stabilizujący dzia 
łalność mecenat państwowy.

W starannie wydawanej 
graficznie „Kolekcji literatury 
radzieckiej" ukazał się bar­
dzo wartościowy tom — „An­
tologia dramatu radzieckie­
go", w wyborze i z doskona­
łym, komunikatywnym wstę­
pem nieodżałowanej pamię­
ci Stanisława Witolda Balic­
kiego. Tom zawiera siedem 
najbardziej chyba reprezenta­
cyjnych tekstów scenicznych 
(można tu zastanowić się nad 
trudnością wyboru, jaki sta­
nął przed Balickim), powsta­
łych w ciągu sześćdziesięcio- 
lecia po Rewolucji Paździer­
nikowej. Jedne z utworów 
ukazują patos i żywioł wspar 
ty słusznym gniewem czasu 
rewolucyjnej walki, inne, póź­
niejsze, bazując na poetyc­
kim nastroju, ofirmują wiarę 
w piękno, dobro, w człowie­
ka. Wszystkie te sztuki zna­
ne są na naszych scenach a

kiedy zadumy I cichych we­
stchnień. I za tym, że wymie­
ra zacna sztuka epi stoi ogra- 
flU, i za klimatem osobliwych 
choć trudnych tamtych lat, i 
za ówczesnym teatrem, który 
niby w niczym się dziś nie 
zmienił, ale jest jakiś inny... 
Naziwiska Lucyny i Józefa Ko 
tarbińskich do dziś budzą ży 
we echa nie tylko w bezpo­
średnim środowisku teatral­
nym. Zostoje w opinii świa­
domość, że to Józef Kotar­
biński jako dyrektor teatru 
krakowskiego w latach 1899—' 
1905 wprowadził pierwszy na 
scenę dramat romantyczny I 
utwory Wyspiańskiego, wysta 
wtając m. in. pierwszy raz 
„Wesele", Aktor, krytyk, dy­
rektor, reżyser, koneser sztu­
ki nie byłby chyba aż tak so 
bą, gdyby nie towarzystwo żo 
ny Lucyny, pełnej pasji, ener­
gii, temperamentu 1 inteligen­
cji. Spędzili ze sobą całe ży­
cie, nierozłączni, zafascyno­
wani sztuką, związani z naj­

poświęcona mu stalą wysta­
wą. m. i>n. różnojęzycznych 
(w tym także polskich) wydań 
utworów poety.

Wróćmy jednak jeszcze do 
okresu Węgierskiej Republiki 
Rad. by nadmienić, że podob­
nie jak podczas Wiosny Lu­
dów, w której oprócz przy­
wódców — Józefa Bema, Hen 
ryka Dembińskiego, Józefa 
Wysockiego, Jerzego Bułhary- 
na — walczyło na Węgrzech 
kilka tysięcy Polaków, nie 
brakowało ich również pod­
czas węgierskiej rewolucji 
1918 — 1919 roku. Walczyły 
tam wtedy dwa polskie bata­
liony. a nazwiska dowódców, 
jak Franciszka Gawlińskiego, 
Józefa Łapińskiegc> Francisz­
ka Biernackiego zapisały się 
trwale w historii tego kraju.

Dzisiaj okoliczne ziemię 
słyną z sadownictwa, upraw 
warzyw, a przede wszystkim 
winorośli, która. — dzięki tak 
przeklinanemu nasłonecznie­
niu i agrotechnicznym zabie­
gom (w tym: sztucznym desz­
czowniom) — daje wysoki u- 
rodzaj i szczególnie słodka 
owoc. Hodowcy, zrzeszeni w 
winJanisUcjoh epółid.ałęlnitonłł,

miał to być inscenizowany na sposób tea­
tralny wieczór poezji na małej scenie. Kie­
dy jednak reżyserowi spektaklu, Wiesławo­
wi Kom asie, udało się pozyskać dla niego 
tej miary twórców co Kazimierz Wiśniak, 
Zygmunt Konieczny czy Leszek Czarnota, 
powstała szansa stworzenia na szeroką ska­
lę zakrojonego pełnospektakiowego widowi­
ska teatralnego. I szansa ta została przez 
teatr wykorzystana.

Debiut reżyserski / Wiesława Komasy 
uwieńczony więc został sukcesem, w czym 
niemała jest chyba zasługa całego, rze­
czywiście bez reszty zaangażowanego w ten 
właśnie spektakl, zespołu aktorskiego, dy­
namicznie zakomponowanych przez Leszka 

Czamotę scen zbiorowych, muzyki Zygmun­
ta Koniecznego oraz plastyki scenicznej 
Kazimierza Wiśnlaka. No i oczywiście go­
rącej w swych treściach i wciąż żyjącej w 
nas poezji. Bo to nieprawda, że miarą pa­
triotyzmu może być tylko apoteoza. Moż­
na kochać swój kraj i ciągle być z nim w 
sporze. Taik jak Wyspiański, Tuwim, Bruno 
Jasieński.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Nowy w Poznaniu — „Ojczyzna Cho­
chołów” misterium narodowe w dwóch częś­
ciach w opracowaniu reżyserskim Wiesława 
Komasy, scenografii Kazimierza Wiśniiaka. 
Muzyka: Zygmunta Koniecznego. Ruch sce­
niczny: Leszek Czarnota. Premiera 25 marca.

szerszym środowiskiem arty­
stów różnych dyscyplin. Pisy 
wali do siebie stale, gdy tyl­
ko znaleźli się w jakichś roz­
jazdach. Te listy, spontanicz­
ne, szczere, pełne humoru, są 
kopalnią wiedzy o współczes­
nym teatrze i jego ludziach, o 
sukcesach i klęskach, o zako­
chaniu w sztuce. To napraw­
dę wspaniała lekturo.

Marginalnie tutaj tylko o 
sprawach teatru, ale jakże 
wiele o literaturze i najsze­
rzej pojmowanej sztuce, e 
roli periodyku w kształtowa­
niu nowego oblicza tej aztu- 
ki, tak, li w przeglądzie poś­
więconym głównie dramato­
wi I scenie, I ta książka mieś 
ci się doskonale. Myślę o stu 
dium Michała Kabaty — 
„Warszawska batalia o Nową 
Sztukę (Wędrowiec 1884 — 
1887)", przedstawiającym dzie 
je najbardziej odważnego I 
nowatorskiego pismo Wamsza 
wy, pisma wspartego o naz­
wiska takie, jak A. Syglełyń- 
ski, B. Prus, Sł. Witkiewicz, 
że tylko parę wymienię ta dla 
przykładu. Buntownicze to 
było pismo, agresywne, wal­
czące przeciw stagnacji, szu­
kające i lansujące formy wy 
razu nowe, popierające rea­
lizm, zbuntowane malarstwo, 
szukające nowych sposobów 
określenia świata.

Na zakończenie krótka już 
tylko wzmianka o nowym wy 
daniu poszukiwanego dzieła 
z PlWowskiej serii monogra­
fii malarskich, mianowicie do 
kumentaina, żywo, z werwą 
'napisana książka Henr! Perm 
chata — „Manet", odsłania­
jąca kulisy rodzenia się im­
presjonizmu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

lub korzystający a ich usług 
w zakresie zaopatrzenia i zfoy 
tu, uzyskują znacznie wyższe 
dochody, niż średnie w kra­
ju.

Wyrazem dobrobytu jest 
dostatnia zabudowa wsi, no­
wa domy — bogato umeblo­
wane i wyposażone we wszel­
ki e udogodnienia techniczne, 
liczne . samochody. ciągniki. 
Pokpiwa się na Węgrzech • z 
tego wiejskiego nowoboga- 
etwa, że winiarze w swych 
willach zakładają windy, by 
móc wjeżdżać na piętro, że w 
pokojach maja fontanny...

Zapewne przesada, al« zwie 
dzając spółdzielnie w Klako- 
róg i w Kecel oraz goszcząc 
u jednego z windarzy młodszej 
generacji we wsi Soltvadkert, 
można było naocznie przeko­
nać się. że dzisiejszym dobro­
bytem ziemia niejako wyna­
gradza tutaj 'mieszkańców w 
dwójnasób za biedę fch przód 
ków i za — oczywiście — 
ciężką, jak wszędzie w rotoi- 
ctwie, pracę.

ZDZISŁAW KANDZIORA

PINIE
OLEMIKI
DPOWIEDZI

„PISZĘ DO «OBOJĘTMAKOW»..."

Opowiadał mi znajomy, że w okresie lutowych śnieżyc 
i zasp trafił na samochód, osunięty dwoma kolami do 
rowu. Kierowca był bezradny, toteż wylewnie dziękował za 
pomoc i wyciągnięcie z opresji. Znajomy jechał później za 
tamtym wozem i z oburzeniem stwierdził, że ów kierowca — 
przejeżdżając obok przystanku autobusowego — obojętnie 
minął stojącą tam dwójkę dzieci z tornistrami, a więc 
w drodze ze szkoły do domu. A pamiętamy, jak źle wów­
czas kursowały autobusy. Ten „obojętniak” uważał widocz­
nie, że pomaganie obowiązuje tylko innych.

Przypomniało mi się to zdarzenie, gdy czytałem w „Gło­
sie” z 12 marca artykuł „Jeśli nie autobusem to choćby fur­
manką”, w którym była mowa, że również kierowcy mogli­
by podwozić spotkanych w drodze do szkoły lub do domu 
malców. I pomyślałem, że napiszę do,„Głosu”, by taki jeden 
czy drugi „obojętniak”, jak wspomniany na początku listu, 
zastanowił się. Piszą więc do niego i do jemu podobnychi 
tam, gdzie do szkoły nie jest aż tak daleko, żeby obowiązy­
wało organizowanie uczniom przewozu, wiele dzieci musi 
codziennie przebyć czasem aż kilka kilometrów „własnym 
przemysłem”, czyli najczęściej pieszo. Dla malców z najniż­
szych klas stanowi- to poważny wysiłek, szczególnie, jeśli 
brzydka pogoda. Samochodu nam nie ubędzie, podebranie 
dzieci nie zajmie wiele czasu. Pomagając zaś wiejskim mal­
com, dajemy im dowód, że Rok Dziecka to hasło, realizowane 
nie tylko wyłącznie przez państwo i społeczne instytucje. 
Okazując choćby tylko w ten sposób życzliwość, uczymy 
najmłodszych naszych obywateli również życzliwości dla 
innych. A to przecież najlepsza metoda wychowawcza. War­
to o tym pamiętać, jeśli zdarzy się nam spotkać w drodze 
malców z tornistrami (zazwyczaj ciężkimi!) na plecach,

(8M) 
a WŁADYSŁAW BRZEŹNIAK — Szamotwłsarie

ŻLE SPRZĄTALI

Odpowiadając na Mat („Głos" z 9. XII ubr.) pt. „Wokoło 
ulicznych kabin”, dotyczący utrzymania czystości koło kabin 
telefonicznych Wojewódzki Urząd Telekomunikacji, uprze)* 
mie powiadamia, że kilkakrotnie zwracaliśmy się z tym pro- 
blemem do Usługowej Spółdzielni Inwalidów w Poznanie^ 
ul. Kramarska 17, z którą mamy podpisaną umowę na sprząc 
tanie kabin. Zgodnie z umową U SI zobowiązana jest do usu­
nięcia nieczystości w kabinie telefonicznej i najbliższym jej 
obrąbie.

tad. ADAM MSMMM 
sastępea dy««Mio«* 

☆
Przekazane nam spostrzeżenia i uwagi byty m. łn. przed­

miotem narady z pracownikami Usługowej Spółdzielni Inwa­
lidów. Zwrócono uwagę sprzątającym, by w ramach tej 
usługi dbali także o utrzymanie porządku wokół kabin tele­
fonicznych. Zwiększono też kontrolę nad sprzątającymi.

(3301)
ALOJZY PAWŁOWSKI 

wustępc* kie®, npAMzielnl

W ŚREMIE DRUGI BAR MLECZNY

W odpowiedzi na list („Głos" z 25. 2. br.) w sprawie 
„Szklanki mleka w mieście Śremie”, Urząd Miasta i Gminy 
— Wydział Handlu i Usług informuje: na terenAe miasta pro­
wadzi swoją działalność 14 zakładów gastronomicznych, 
w tymi 4 restauracje, 4 kawiarnie i bary klubowe, 1 bar 
mleczny, 1 winiarnia oraz 4 bary uniwersalne. Wszystkie 
wymieniona placówki, z wyjątkiem winiarni, mają obowią­
zek prowadzenia sprzedaży dań mlecznych, w tym również 
mleka na gorąco. Niezależnie od powyższych, dla dalszej 
aktywizacji sprzedaży artykułów mlecznych, których podaż 
jest pełna, w okresie II kw. br. uruchomiony zostanie dru­
gi bar mleczny w starej części miasta.

Odnośnie brudu i dymu papierosowego u> lokalach gastro­
nomicznych to należy zauważyć, że zarzut ten dotyczy wy­
łącznie trzech barów samoobsługowych IV kategorii. Pla­
cówki te nie posiadają dostatecznej wentylacji, stąd opary^ 
o których mowa. Nadmienić należy również, że klientami 
tych zakładów w większości sq osoby, które w roboczych 
ubraniach konsumują posiłki. Nieprawdą jest, by stałymi by­
walcami byli wyłącznie robotnicy, konsumujący piwo w go­
dzinach pracy. Dla usunięcia występujących jeszcze niepra­
widłowości, zostaną podjęte odpowiednie działania. (405)

ALEKSANDER ONZK
Kierownik Wydziału

BIESIADA W BIURZE

Sprawa poruszona w felietonie „Smakołyki w biurae" 
(w nr 72 „Głosu Wielkopolskiego”) jest, co tu ukrywać, zmo­
rą życia biurowego. Je i pi je się z różnych okazji nie tylko 
w biurach, dzieje się tak również w halach fabrycznych 
i warsztatach. Tylko nastrój i poziom przyjąć nie ten, po 
prostu solenizant mówi: „zajrzyj tam do mojej szafki". Na 
górnej półce stoi butelka i musztardówka. Napełnia się 
szklankę i patrząc w głąb szafy wychyla toast.

W organizowaniu imieninowych podarunków przodują sze- 
fowe-kobiety. Większość z nich prowadzi specjalny rejestr 
imion, aby broń Boże nie pominąć kogoś ważnego z dyrek­
cji. W większych instytucjach niemal co drugi dzień organi­
zuje się składki. Jedynie bardzo radykalne zarządzenia mo­
głyby zmienić istniejącą anormalną sytuację świętowania 
w godzinach pracy.

JAN KOWALSKI — PoznaA

Msty icrOOrle t rzeczowe maja wŁąksze szanse drufcu. AnontmOw 
ale puDMkujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adrea. „grm Wlelkopotekł”, skrytka pocztowa MM, MMM, Fe—se.
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KRZYŻÓWKA NR 14

Litery z kratek ponumerowanych, czytane w kolejności od 1 do 17 utworzę ostateczne roz- 
wązanle zadania.

Na rozwiązania niniejszej krzyżówki — przesyłane wyłącznie na kartkach pocztowych z dopiskiem 
„Krzyżówka nr 13” — czekamy do piątku 13 kwiet nia br. Wśród czytelników, którzy podadzą pra­
widłowe brzmienie hasła rozlosujemy 3 książki p« 108 zł. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, kod 80 - 958 Poznań. Opr. Władysław Firlik

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR Iż

Obwodowo: kaszka, szatan, nagana, leszcz, matura, moszca, rodzaj. Temida, paczka, apteka, ta­
peta, kareta, kabina, wagary, rzepka.

Dośrodkowe: kaczka, karota, szajka, antena, nadawa, napary, lekarz, czapka, makata, ramota,
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: Stanisław Bukryj. Poznań: Elżblc

ta Czajkowska, Poenań; Łucja Szymkowiak, Czarnków.
Nagrody wyślb pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

WHMLISm

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Na wierzbowej fujarce
Jak wierzba plączącą
to Chopin.
Jak Chopin 
to czarny fortepian.
Do tego gościniec bez końca 
pad słońcem, które oślepia.

Jak wierzba plączącą 
to Janko.
Jak Janko 
to chyba muzykant. 
Siermięga, łapcie, opończa, 
fatamorgana, co zmka.

Jak wierzba plączącą 
to piasek.
Jak piątek 
to zaraz Mazowsze. 
Trele słowika i dzwońca
i „Dzieje Polski najnowsze**.

Jak wierzba plączącą 
to Polak.
Jak Polak 
to jasne już wszystko. 
Ech, nie płacz już wierzbo plączącą! 

Przestań być pesymistką!

Kupę Hunter odłożył słu­
chawkę na widełki. Był 

wzburzony. Pięćset dolarów 
za dobrą, dokładnie zaplano­
waną, znakomicie przeprowa­
dzoną robotę. Naturalnie nie 
mógł wiedzieć, że magazyn, z 
którego ukradł pewnego pięk­
nego niedzielnego poranka 
czterdzieści nowiutkich, elek­
trycznych maszyn do pisania, 
że ten cholerny magazyn nale­
ży do Wincenta Patricelli, bę­
dącego wielką fiszą w niele­
galnym imporcie i człowiekiem 
bez litości.

Manny Sharpe, paser, które­
mu Rupe zaniósł maszyny, wy 
korzystał to natychmiast. Za­
miast przyrzeczonych pięćdzie­
sięciu dolarów za maszynę, o- 
biecał mu tylko pięćset za ca­
ły ten kram. Jakby stracił on 
całą wartość tylko dlatego, ze 
został skradziony dwa razy.

Przynajmniej jednak zapro­
ponował mu noroy interes:

— Potrzebuję srebrne tacki 
i listy zastaione. Na to jest w 
tej chwili duży popyt. Mogę 
zapłacić trzydzieści procent 
wartości.

Manny Sharpe, z szerokim 
gestem, jak zwykle. Trzydzie­
ści procent...

Rupe Hunter nie miał jed­
nak wyboru. Jeżeli ma się 
czterdzieści dwa lata, a z tego 
dwadzieścia przesiedziało za 
kratami, nie ma wyboru, na­
wet jeżeli jest się specjalistą. 
Rupe Hunter był specjalistą 
we włamaniach w biały dzień. 
Jego koledzy woleli te rzeczy 
załatwiać w ciemnościach. 
Może było to romantyczne, ale 
bardziej niebezpieczne. Kiedy 
świeci słońce, nikt nie spodzie­
wa się włamywacza.

Hunter mieszkał na podda­
szu pewnej kamienicy w tłum 
sach. Jak to często zdarza się 
w amerykańskich miastach 
niedaleko znajdowała się dziel 
nica willowa, oddzielona od 
mieszkania Rupe’a tylko kil­
koma przecznicami. Tam wła­
śnie miał swój „warsztat". U 
pewnej bogatej wdowy, pani 
Peabody, która ze względu na 
zuiek nie prowadziła auta, wy­
najmował podwójny garaż. Od 
pani Peabody, której mąż był 
zawołanym majsterkowiczem, 
otrzymał także zezwolenie na 
używanie pozostawionych przez 
niego narzędzi.

• ♦ ♦

Srebrne tacki i listy zastaw­
ne... Rupe Hunter wiedział 
gdzie może je zdobyć bez spe­
cjalnego ryzyka. Rupe miał 
zawsze otwarte oczy, już od 
dłuższego erasu obserwował 
willę państwa Pifer. Teraz to 
się opłaci. Poszedł do garażu, 
zamknął drzwi i przez kilka 
godzin posługiwał się elektryce 
nymi narzędziami pana Peabo­
dy. Z zadowoleniem oglądał 
potem rezultat swej pracy. Je­

go samochód %nów zmienił wy­
gląd. Był świeżo pomalowany 
na kolor zielony. Na boku wid­
niał napis: REPERACJA TE­
LEWIZORÓW W WASZYM 
MIESZKANIU W DZIEŃ I W 
NOCY. TELEFON 803121. ZA- 
DZWONCIE — PRZYJEŻDŻA­
MY.

Dom Piferów -położony był 
w przyjemnym ogrodzie, oto­
czonym topolami, z widokiem 
na zatokę. Rupe wiedział, że 
państwo Pifer odwożeni są co­
dziennie przez szofera punktu­
alnie o godz. 8.30, a o godz. 17 
ten sam szofer przywozi ich z 
powrotem do domu. Pifer był 
psychologiem w pewnej prywa 
tnej klinice, pani Pifer zaś 
doradcą w sądzie dla nielet­
nich. W każdy wtorek i czwar­
tek przychodziła sprzątaczka, 
która pracowała ; od. godz. 10 
do 16. Dla wykonania zadania 
Rupe wybrał wtorek.

O godz. 10.30 podjechał na 
ulicę, przy której stała willa 
Piferów. Naprzeciw willi chiń­
ski ogrodnik zajmował się o- 
grodem sąsiadóio. Rupe zatrzy­
mał samochód i zagadnął Chiń 
czyka:

— Dzień dobry, czy mógłby 
mi pan powiedzieć, gdzie 
mieszka pan Pifer? Nie mogę 
dojrzeć numeru.

— Państwa Pifer nie ma te­
raz w domu, oboje pracują w 
mieście, pan i pani Pifer...

— Wiem, wiem — przerwał 
mu Rupe — ale kiedy pani Pi­
fer dzwoniła do mnie, powie­
działa, że ktoś będzie w domu. 
Jakaś sprzątaczka. Mam zre- 
perować telewizor.

Telewizor? — zdziwił się 
Chińczyk,

— Tak, telewizor. Również 
najlepsze aparaty strajkują nie 
k:edy. Wytwarza się je teraz 
nie tak dobrze, jak kiedyś. Któ 
ry to dom Piferów?

— Naprzeciwko, ale nie 
można go stąd zobaczyć, po­
nieważ zakrywają go drzewa.

— Dziękuję bardzo — Rupe 
wjechał do ogrodu i zatrzymał 
się przed tarasem. W robo­
czym ouerollu ze skrzynką na 
rzędziową w ręku zadzwonił 
do drzwi, naciągając przedtem 
na twarz pończochę. Kiedy 
sprzątaczka otworzyła przyło­
żył jej do ust kawałek waty 
z chloroformem. Po chwili zwi 
sła mu bezwładnie w ramio­
nach, Rupe położył ją delikat 
nie na kanapie, podkładając 
pod siwą głową poduszkę. Był 
bowiem włamywaczem peł­
nym względów dla ludzi i spra 
wiał im ból tyUko wtedy, klę­
to było nieodzowne.

W szufladach ciężkiego, dę­
bowego kredensu znalazł Rupe 
to czego szukał, 24 srebrne tac 
ki. Wrzucił je do swego wor­
ka. W empirowym biureczku 
znalazł cały pakiet Ustów za­
stawnych. Zabrał również dwa

paszporty, na które zawsze był 
popyt. W sypialni znalaatł 
sporo złotych zegarków ora* 
bransoletę z rubinami. Wszyst 
ko to zawiezie osobiście do 
Manny Sharpe’a i dostanie aa 
najmniej tysiąc dolarów.

Od czasu uśpienia sprzątać* 
ki minęło szesnaście minut. Za 
dowalony z siebie — znów oka 
zał się świetnym specjalistą 
— opuścił1 willę i poszedł w 
kierunku samochodu. I wtedy 
zobaczył niebieskie uniformy. 
Ktoś wziął z jego rąk worek, 
ktoś inny założył mu kajdan­
ki Dobra, okrągła jak księżyc 
twarz uśmiechała się do niego. 
Rupe dobrze znał porucznika 
Bednarika. Porucznik Bedna- 
rik aresztował go, kiedy jesz­
cze był nowicjuszem w policji. 
Potem, już jako sierżant, za­
kładał mu kajdanki jeszcze 
dwa razy. Zjawiał się zawsze 
tam, gdzie Rupe najmniej go 
oczekiwał. Tak jak dziś.

Kiedy siedzieli obok siebie w 
samochodzie policyjnym, po­
rucznik Bednarik powiedział:

Tak, Rupe, już od dwóch 
lat deptaliśmy ci po piętach, 
ale zawsze byłeś lepszy. Wys 
pecjalizowałeś się. Kradzież ma 
szyn do pisania nosi jednak 
ślad twojej ręki. Nie mogliś­
my ci tego jednak udowodnić. 
Przez ostatnie dwa lata praco 
wałeś znakomicie, be* kompłi 
kacji.

— Robi się co można — od 
powiedział Rupe. — Ale, por 
ruczniku, jak wpadł pan na 
mój ślad? Czyżby Sharpe...

— Sharpe nie pisnął ani sio 
wa. Nie, mieliśmy po prostu 
szczęście. W twoich planach, 
jeżeli można tak powiedzieć 
był pewien ślepy punkt — po 
rucznik i dwaj detektywi ro­
ześmiali się. — Pewien czło- 
wiek nazwiskiem Hu Flung 
Dun, ogrodnik zatelefonował 
do nas i oświadczył, że jakiś 
technik telewizyjny wszedł 
do domu Piferów, aby napra­
wić telewizor.

— No więc co x tego? Prze­
cież w mieście są setki teehm 
ków telewizyjnych.

— Powinieneś był powie­
dzieć, że idziesz jako blacharz, 
albo malarz, albo że masz na­
prawić lodówkę.

— W dalszym ciągu nie razu 
miem, — powiedział Rupe be* 
radnie.

— To nie dowcip, Rupe. O 
czymś takim się nie żartuje. 
Ale, jak powiedziałem, był w 
twoim planie jeden ślepy 
punkt: ogrodnik powiedział 

nam również, że oboje państwo 
Pifer są niewidomi.

JERRY JACOBSON

uuacgdJzBD
WIERSZAMI

ZAKAZANA MIŁOŚĆ 
POLICJANTKI

W Berlinie Zachodnim zawie­
szono w czynnościach służbo­
wych 36-letnię urzędniczkę tam 
tejszej policji za to, że zamerza 
ła ppślubić byłego przestępcę.

Policjantka poznała swego u- 
kochanego w więzieniu, gdzie 
odsiadywał an karę pięciu lat 
za włamanie i kradzież biżuterii.

Włamywacz został zwolniony 
z więzienia przedterminowo za 
wzorowe zachowywanie się ; za 
ręczył się z przedstawicielkę 
władzy. Wtedy jednak zaprotes­
towały przecw zawarciu ślubu 
władze sądowe Sprawa nabra­
ła wielkiego rozgłosu.

„On odpokutował swoje, o- 
becnie żyje przyzwoicie, a poli­
cjantka ma też prawo do swc;e 
go prywatnego życia" twierdzi 
zakochana kobieta, która dama 
ga się zezwolenia no ślub od 
wymiaru sprawiedliwość .

OSIOŁ NA WESELU

W hiszpańskiej miejscowości 
Puente Gentil istnieje zwyczaj 
aby nowożeńcy odbyli zaraz po 
ślubto jazdę na ośl*.

Zwierzę tak przypadłe do gu­
stu młodej parze — Marii De- 
gado ' Endko Aąuiiarowi, że 
wprowadzili je, na... ucztę wesel 
nq.

Osioł otrzymał specjalnie dla 
niego sporządzone smakołyki i 
ponoć wykazał przy biesiadnym 
stole „znakomite maniery", cze­
go nie można było powiedzieć 
o wielu innych spitych gościach.

KREWCY RODZICE

Para rodzicielska Charles i 
Mary Mcgullen, pobiła dotkliwie 
dyrektora szkoły w Londynie za 
to, że ich 14-letni syn był w 
szkole „źle traktowany".

Krewcy rodzice odpowiedzą 
przed sądem za napaść na „cia 
ło pedagogiczne", a ponadto 
spotkała ich jeszcze jedna kara. 
Wszystkich ich trzech synów u- 
sunięto z tej szkoły...

CYSTERNĄ DO... RESTAURACJI

W miejscowości Middlesbo- 
<ough w Anglii, nagle do jednej 
z restauracji wjechała wielka cy 
sterna benzynowa. 14 osób zo­
stało ciężko rannych Na szcześ 
cie cysterno była pusta i tylko 
dlatego nie doszło do jeszcze 
większej tragedii

Prokurator, badając sprawę u 
stalił, że przyczyną katastrofy 
była awaria systemu hamulco­
wego samochodu.

— Mązemy sobie długo roz­
mawiać, na zewnątrz jeszcze 

leje jak z cebra...

Gdy pada
deszcz

— Uwaga wszyscy, których 
te Mteresujes przestało 

daćl

— Nie bądź dumy. Przy 
kiej pogodzie chciałbyś 

na dworze?

ta- 
być



Przyjmę pracownika do 
pr-ac dekarskich, uł Ma­
łe 8 87724g

DWA DHI WOLNE OD PRACY PRZEZNACZ TAKŻE NA PRZEDŚWIĄTECZNE ZAKUPY W SKLEPACH WPHW
Fryzjerkę przyjmę zaraz 
Chwiałkowskiego 11.

37727g

Warsztat mechaniczny 
przyjmie pracownika. Pc
■nań, Kolejowa 53

87730g

Potrzebna opiekunka do 
dwojga dzieci Szamota' 
3k® 18 . 87744g

Przyjmę kucharza, cu­
kiernika L panie do sprze 
da<ży có-ast. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87752g.

Potrzebna na 
moc domowa 
osób. Osobny 
szyńska 22a.

stałe po- 
do dwóch 

pokój. Zba

877552

Pracownik gospodarczy i 
pomoc kuchenna potrzeb 
ni. Inlermotel, Przeżmie 
nowo koło Poznania.

87791g

Krawca,
szycia 
mę.

, krawcową dc 
konfekcji mzyj-

Oferty
Grunwatózka 
87772g

„Prasa"
IB dla

Pracownika do prac gos 
podarczych w ogrodnic­
twie przyjmę Zgłoszenia 
w poniedziałek. Komorni 
ki, Poznańska 48A

87824g

1142-K1

JUŻ W WOLNĄ SOBOTĘ
oraz ZŁOTĄ NIEDZIELĘ

7 KWIETNIA
%

8 KWIETNIA
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO

zaprasza do zakupów w POZNANIU i WOJEWÓDZTWIE
POLECAMY:

konfekcję — dziewiarstwo — tkaniny — galan terię skórzaną i odzieżową — obuwie — artykuły deko­
racyjne — meble — sprzęt rtv i zmechanizowany — artykuły elektrotechniczne — artykuły sportowe — fn-
rystyczne — jubilersko - zegarmistrzowskie —

SKLEPY w POZNANIU CZYNNE
fotooptyczne — papiernicze — zabawki.
BĘDĄ:

0 w SOBOTĘ (7 kwietnia) — od 10 — 16
9 w NIEDZIELĘ (8 kwietnia) — od 10 — 16

(w ciągach handlowych i ośrodkach handlowo - usługowych)

KIERMASZ w hali nr 8 
ZAKŁADY USŁUGOWE 
w NIEDZIELĘ tylko 
w GODZINACH OD 10

MTP CZYNNY BĘDZIE OD 10 DO 16
w SOBOTĘ CZYNNE BĘDĄ OD 10 DO 16
POGOTOWIE RTV, ul. Paderewskiego 6,

— 18 ZAPRASZAMY i ZYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

Panie dc pracy w LA­
BORATORIUM przyjmie 
zaraz ogrodnictwo. Bara 
nowa, l*1. Szamotulska 
50. 87652g

biedziska.

Panie szyjące na maszy 
nie do zakładu bieliżniar 
sko - krawieckiego no- 
trzebne Praca stała. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 86766g.

Stary obraz, ikonę, ra­
mę kupię. Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87455g.

Poszukuję dostawców to­
rebek z tomofanu. tomo 
fartu lakierowanego lub 
folii. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
87471g.

Pianino kupię tel.
20-73-46. 8735g

Wyposażenie gabinetu sto 
m a tologi cun ego kumę
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 87667g

Płaszcz ze skóry rozmiar 
38 sprzedam, tel. 608-05.

873374

Kurki kogutki 8-tygod-
rniowe sprzedam . rei.
66-02-86. 87372g

Kalkulator TJ-58 
mowotay sprzedał 
647-13 oij godz. 16

prógra 
m, teł

87795g

Ciaenik Zetor 3011 no ka
witalnym remoncie "mrze 
dam Józef Stroiwas By 
lin. 63-005 Kleszczewo

874362

Starv zegar ścimnv. ko-
minkowv. obraz. staro-
cie Kanimieraa Wielkie-
go 10A m 4. 87488g

Pawilon owoce — kwia-
tv — warzywa sprzedam.
Ofertv ..Prasa” Grunwal
dzka 19 dla 87493g.

Nową prasowalnice elek 
trvo?ną sprzedam Ozimi 
na 26 m. 4, po god? 18 

877852461-10 87760;
Bony PeKaO kupie. tel.

Wózek RFN sprzedam
Palacza 12 m. 9. 875®jg

Rozrzutnik obornika dwu 
osiowy Kazimierz No­
wak, Kostrzyńska 21 Po

Kiosk z kwiatami w bar 
dzo dobrym punkcie 
tn-te^am. Oferty ..P"a» 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
07524,;.

872I7g

Ciągnik C-4611 i snopo- 
wiązałkę WC-3 sprzedam. 
Podmokle Małe gmina 
Babimost 87548g

Rozsadę pomidorów sprze 
lam Komoi-niki, Żabi- 
<owska 12. 87023g

Jawę sportową 50 em3 
sprzedam, ul. Trybunal­
ska 18. 37510g

Kiosk warzywa — kwia­
ty — owoce. Os Pt zyjaż 
ni sorzedam. Oferty: (el 
22-26-95. 37589g Bilard amerykański elek 

ryczn y czt erołiczmko w v 
łoznań, Winogrady 139 I 
ńeiro 858265

Witrynę stylową, stół 24 
osobowy, kredens, 'ao- 
czan sprzedam, tel.
33-27-27. 87585g Sprzedam sadzonki chry 

zamtem wielkokwiato­
wych n<a kwiat cięty. Jan 
Dziadowicz 62-681 Przeź­
mierowo, wl Kościelna 
27. 8653»g

Teleobiektyw Pentacon 
4 >200 sprzedam. tel
33-27-75 87649g

Sprzedam narzędzia dc 
nośnika RSO9, Środa 'el 
27-63. 87662«

Grzejniki centralnego o- 
grzewania Sprzedam. Po­
znań. Starołecka 96 b 

8714’ *Garaż blaszany i maszv- 
ne dc ciecia kątowego 
ram obrazowych sprze 
dam. tel. 732-93. 87!?73g

1

i
Ciągnik Major 3611 sprze 
dam. Sołtysiak. Poznań. 
Żeromskiego 7 87680g

Warszawę eombi sprze- 
iam. Kamormiki, Żab:- 
rowsfca 12 8T022g

Telewizor kolorowy Elek 
♦ron 767. Os. Lecha 15 m 
5 8773->g

Złoty pierścionek sprze­
dam. Inżynierska U m 
6a. 858777

Trabanta rocznik 1975 
sprzedam. Głogowska 76 
m 6 po godz. 16. 

871212

Fiat 126p, metałic sprze 
dam teł. 67-96-81. 87179^

Stołowy magiel ełektrycz 
ny z ewarancią sorzc- 
dam. tdl. 405-59 sedz 
16—20 87771 <1

Syrenę 106 korzystnie 
sprzedam. Poznań, tłl
Cicha 14 m. 1 (parter)

87688?.

O

o

SKORZYSTAJ Z OKAZJI ▲ WKRÓTCE ŚWIĘTA ▲ PAMIĘTAJ O UPOMINKU O

UWAGA! UWAGA!

WIELKA SPRZEDAŻ PREMIOWANA
TYLKO W DNIACH 7 i 8 KWIETNIA 1979 ROKU

w sklepach
WPHW — ODDZIAŁU OBROTU UBIORAMI 

na terenie m. Poznania
KAŻDY ZAKUP ARTYKUŁÓW

branży:
KONFEKCYJNYCH i OBUWNICZYCH powyżej 500 zł. 

oraz DZIEWIARSKICH powyżej 300 zł
UCZESTNICZY W LOSOWANIU

50 NAGRÓD PO 1.000,— ZŁ
Ogłoszenie wyników

już w dniu 14 kwietnia 1979 r. w „Gazecie Zachodniej

WKRÓTCE ŚWIĘTA ▲ PAMIĘTAJ O UPOMINKU A SKORZYSTAJ Z OKAZJI

T145-K1 O
Ż

UWAGA! UWAGA!
MUZEUM NARODQWE W POZNANIU

na zamku w GOŁUCHOWIE
dnia 22 kwietnia 1979 r., godz. 10,30 15

wielką giełdę
NA KTÓREJ ZAKUPI za gotówkę 

stare meble, obrazy, ceramikę, przedmioty metalowe, dawne dokumenty, 
fotografie, ryciny i pocztówki, książki, druki 

oraz inne pamiątki historyczne.
1010-K1

Skodę Octawię Super, 
rocakk 1963 oo kapital­
nym remoncie sprzedam. 
Marian Trawiński, Łęko- 
ciny, tel. Daniszyn 78.

37856g

Fiata 125p rocznik 1973 
sprzedam, teł. 67-10-37.

' v 87239g

Syrenę 104 sprzedam, teł.
462-57 87373g

Fiata 125p rocznik 1978 
okazyjnie sprzedam In­
formacja: Os. Rzećzypp-
spohtej 97 m. 3.

Zuka tanio sprzedam bez 
silnika. Sulęcin, Nowot­
ki 30, tei. 24-25 woj. gO-

874601 j zowskie 413o

cło

Mercedesa 256SE sprze­
dam. Ostrów WBtp., ul. 
Krotoszyńska 52. 87431g

Zaporożca rocznśk 1974 
sprzedam, tel. 605-39.

87442g

Wartburga zamienię na 
Skodę (nowe). Stanisła­
wa 46 87450g

Lublina wywrotkę aprze 
dam Wiry, PaznańWa 44. 

W»22«

Zuka górnoeowonowago 
po kapitalnym remoncie 
sprzedam lub zamienię 
na samochód osobowy. 
Jelonek koło Suchego La 
su, ui. Nektarowa 4.

8ł5ł6g

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
im. Komisji Edukacji Narodowej, 

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSKI 
w Poznaniu, ul. Świerkowa 8

OGŁASZA ZAPISY
DO KLAS PIERWSZYCH NA ROK SZKOLNY

następujących szkół:
I. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA (3-letnm)

0 specjalnościach:
a) grupy obróbki mechanicznej w zawodzie tokarz, 
b) grupy obróbki ręcznej w zawodach ślusarz-spawact
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą wbiegać się ó przyjęcie do Tech­
nikum Mechanicznego dla Pracujących.

TI. LICEUM ZAWODOWE (4-k*nie)
o specjalnościach:
a) mechanik obróbki skrawaniem,
b) mechanik naprawy maszyn i urządzeń.
Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci oirr.ynwją świadectwo ukończe­
nia szkoły zawodowej oraz zawód obranej specjalności.
Uczniowie kończący Liceum mogą składać egzamin dojrzałości.

HI. TECHNIKUM MECHANICZNE (5-łetme)
o specjalności:

obróbka skrawaniem.
Po ukończeniu Technikum uczniowie otrzymują świadectw© ukończenia Tech­
nikum i tytuł technika - mechanika.
Uczniowie Teehnikwn Mechanicznego mogą składać egzamin dojrzałości.

IV. TECHNIKUM MECHANICZNE dla PRACUJĄCYCH (3-letnie) 
po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej
O
1.
2.
3.
4.

specjalności:
Obróbka
Budowa
Budowa
Budowa

skrawaniem.
maszyn.
silników spalinowych.
taboru kolejowego.

Po ukończeniu Technikum absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia Tech­
nikum i tytuł technika - mechanika danej specjalności.

Absolwenci Technikum Mechanicznego mogą składać egzamin dojrzałości.
V. ŚREDNIE STUDIUM ZAWODOWE dla PRACUJĄCYCH (3-Ietme) 

o kierunku:
ogólnomechanicznym.

Po ukończeniu Średniego Studium Zawodowego absolwenci otrzymują świa­
dectwo ukończenia szkoły średniej.
Absolwenci mogą składać egzamin dojrzałości.
Do Średniego Studium Zawodowego mogą być przyjęci kandydaci odpowiadają­
cy następującym warunkom:

4.

Ukończona co najmniej szkoła podstawowa. 
Co najmniej 3-Ietni staż pracy zawodowej 

Odpowiedni stan zdrowia.
PRZY ZAPISIE NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY:

1.

4.

Podanie.
Życiorys.
Świadectwo skończenia VII klasy.
Odpis otrzymanych ocen Mt I semestr (półrocze) kl. VIII.
Świadectwo zdrowia.
4 fotografie.

ZKPISY PRZYJMUJE i UDZIELA INFORMACJI:
Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych im. KEN przy żakładaeh Pretmysło 
Metalowego H. Cegielski w Poznaniu, ul. Świerkowa 8. T-lafoń: 32-10-40 co­
dziennie od godz. 8 do 15.

W-KI



HOTEL .ORBIS — POZNAŃ” w POZNANIU 
Przedsiębiorstwo Państwowe

ZATRUDNI zaraz następujących pracowników:
♦ POKOJOWE j KORYTARZOWE
♦ POMOCE KUCHENNE
♦ KUCHARZY i KUCHMISTRZÓW
♦ ROBOTNIKÓW do prac ciężkich
♦ KONSERWATORÓW centrali tełef. „pęntaconla”
♦ ELEKTRYKÓW z grupą BHP *
♦ CHŁODNIKÓW
♦ INSTALATORÓW do obsługi urządzeń gazowych.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie w godzinach od 8 — 12 
Dział Spraw Pracowniczych Poznań pi. Gen. Henryka 

Dąbrowskiego 1 (-Hotel „Orbis — Poznań”) pak. 2-1, 
telefon 33-1S-&1, wewn. 15—37. 1132-K1

samochody

I Fiata 126p, rocznik 1977, 
mały przebieg sprzedam 
teł. 654-95 wieczorem.

87653g

Żuka A-08 skrzyniowego 
sprzedam, uL Wieżowa 
31. 87646g

Volvo 164 sprzedam, tel.
467-49. 87755g

Fiata 125 p rocznik 1372 
sprzedam. Puszczykowo, 
Poznańska 109. 3750ftg

Trabanta 601 sprzedam. 
Przeźmierowo, Wiosny
Ludów 6. 87550g

Wartburga 353, rocznik 
1972 sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 87689g.

Fiata 125 do remontu 
sprzedam. Grunwaldzka 
36 m. 11 87697g

praca

Panienkę na sezon letni 
do sprzedaży bodów przyj 
mę. Oferty „Prasa” Grun 
waWeka 19 dla 87498g
Przyjmę pracownika, ucz 
tria pełnoletniego łub ren 
cistę aó przyuczenia w 
zawodzie kamieniarskim, 
warunki .dobre.' Kościel­
na 9 łn .9 po godz. 16.
__________ 87469g

liczeń do cukierni może 
sie zgłosić. Poznań, Os. 
Lecha, ul. Wiatraczna
____________________ 8749»g

Dekarza, blacharza, jx>- 
nio.cnj.ka zatrudnię. Po-' 
aóań, ui. Nadołnik 8/9 — 
przedszkole' tel.. 67-51 -46.

87306g

Potrzebna pracownica do 
WyL-wÓrn.-i Wód Gazo­
wych Grodzieniee 14.

37893g

Muraizy zatrudnię, tei. 
628-21 po godz. 18.

8766Sg

Przyjmę szycie damskiej 
konfekcji do domu, tek 
517-55.87597g
Przyjmę murarzy na sta 
łe, teł, 634-50 87656g
Zatrudnię kobietę do wy 
twórni galamtenii metale 
wej Poznań, ul. Modrze­
wiowa 25 88055g
Zatrudnię kobietę w 
szklarni Ogrodnic two.
Suchy Las, tel. 120-603 
wew. 60 od poniedziałku. 
____________________8781Łg 
Dozorcę (niepracującego) 
z perspektywą mieszka­
nia zatrudnię, tel. 33-03-33 
godz. 7—9, 87813g 
Zatrudnię pomocników 
murarskich, wynagrodze­
nie bardzo dobre, teł. 
400-74.87834g
Przyjmę fotografa, tel 
457-28,87373g
Krawcowa do szycia blu 
zek i koszul potrzebna. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 87Mlg.

nauka

kupno

Maszynkę do profilowa­
nia ołowiu witrażowego 
kupię. Szliftiemia Szkła, 
Swarzędz, Strzelecka 7, 
tel. 66-53-12 Po®nań.

878U)g

Szczenięta rodowodowe 
owczarki niemieckie 3^ 
miesięczne, tel. 707-58

8797Ig

Silnik „Wicher” 30 KM
Tel. 791-117. 86051g

Ciągnik C 328 sprzedam.
Dionizy Jaroszyński,
Szczytniki Czerniejew- 
skie gmina Czerniejewo.

38052g

Trzy piece c.o. 2, 6, 20 m- 
nowe, tel. 652-83 36877

Kanapotapczan „Sułtan” 
sprzedam.. Poznań. Strze 
łecka 25 m. 4. 87880g

Zdecydowanenm sp®z«- Samotny nt^ceyatsa. po­
łam M-3 własnościowe szukuje pokoju. Oferty:
na Winogradach. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 87981g.

teł. 588-16 do godz.. 15.
«7453g

„Poloneza” fabrycznie 
nowego sprzedam, tel 
67-95-37. 87702^

Volkswagena 1200 sprze­
dam, tel. 709-00 83046g

Zastawę 750 sprzedam; 
Murowana Goślina, Po­
znańska 18. 87779g

yolkswagena 1300, rocz­
nik 1966 sprzedam, tel. 
203-730 po godz. 18.

87808g

Syrenę 103 sprzedam. Łę­
czycka IB 87822g

Krawcowe zaraz ptrzyj- 
mę, mogą być rencistki 
Oferty „Prasa” G run wal 
dzika 19 dla «7761g

Przyjmę murarza i ucz­
nia na stałe. Poznań, ul. 
Łukaszewicza 15 m. 14 po 
godz. 19. 67687g

Asystent — korepetycje 
matematyki, fizyki, Głaz, 
Wyspiańskiego 10 m 8.

87834g

Udzielam korepetycji an 
Sielskiego. Nowacka, tel 
737-69. 87809g

15 ton brukwi żółtej 
sprzedam. Edward Han- 
dzel. 62-261 Lednogóra.

87892g
Młodego konia — klacz 
sprzedani. Winogrady,
Ugory 85. 87915g
Meble kuchenne sprze­
dana, tel 67-flp

Oddam w dzierżawę lo­
kal zakładu krawieckie­
go Z ur-ządzehiem (20 km 
od Poznankt). Oferty 
„Prasa” Gt^unwałdzka 19 
dla 87879g

Lokal handlowy najle­
piej centrum wydzierża­
wię, teł 20-91-36.

85827g

PÓi dotntr B^ttsąęaego 
140 m«, garaż, ogródek 
Grunwald okoS&ca Mar- 
szałkowskilej sprzedam. 
Oferty .JRrasa” Grunwal 
dżka. 19 ćMa 87543g .

Dwa pokoje do wynaję­
cia — Winogrady, Ugory 
85. 87916g

Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, IV piętro, Wilda na 
równorzędne względnie 
mniejsze do II piętra, 
tel. 33-01-11. 87996g

Mieszkanie własnościowe 
M-3 w Luboniu (pokój z 
kuchnią) sprzedam. Ofer­
ty „Prasa Grunwaldzka 
19 dla 87984g

Wezmę w dzierżawę łub 
kuplę samodzielny włas­
nościowy pokój z kuch­
nią, może być do remon 
tu łub wykończenia, wa­
runki dóbre. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87713g

Wyłączone 2 pokoje, 
kuchnia sprzedam Janie 
kiego 8 m. 2. 87745g

Przyjmę panienkę na po 
kój, ul. Tęczowa 28.

87?53g

Działkę rekreacyjną Js- 
zioro Powidźkie, clomek 
murowany do wykończe­
nia 4 pokoje, łasaenka, 
gairaż sprzedani. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka W 
dla «7501g.

Żwir z wykupełn, mate­
riały budowlane ł 
przewozy wykonuję. Ma- 
<re!k Kłeśler, Jasna fioła 
58, teł. grzecan. 449-26 
godz. 18—20.  36711g

Tapetowanie, malowanie^ 
Kedma teL 67-57-22.

Zlecę wykonanie przee»ą 
gaczy. Sołtysiak, Poznań, 
Żeromskiego 7 87679g

M-3 własnościowe, kom­
fortowe, w centrum 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87528g.

i Mieszkanie własnościowe 
' 64 m1, 4-pokojowe w no­

wym budownictwie sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
87616g.

Mieszkanie własnościowe 
2-pokojowe (49 m!), c.o„ 
telefon w Czarnkowie 
sprzedam. Tel. Poznań 
752-45 łub oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87793lg

Mieszkanie własnościowe 
M-3 kupię. Oferty „Pra­
sa” Grunwald5dk a 19 dla 
87778g

nieruchomości

Mieszkanie kwaterunko­
we 80 m* zamienię na 
mieszkanie większe w 
willi ewentualnie kupię 
wyłączone Oferty „Pra­
sa” (Grunwaldzka 19 dla 
87617g.

Dwie bliźniacze działki 
budowlane Po 550 ms 
atrakcyjnie położone tuż 
za granicami Poznania 
sprzedam. Tel. 67-63-44.

8714dg

Działkę 5000 m* z pra­
wem zabudowy w Pozna 
niu lub okolicy kupię. . 
Stefan Łasecki, 61-052 Po 
znań, Pułtuska 8 

87651g
Domek jednorodzinny, 
wolnostojący w Pozna- 
nta sprzedam. Oferty 
„Prasa'” Grunwaldzka 19 
dla 87674g. ______
Parcelę budowianą 550 
m* w Szczepankowie 
sprzed am lub zamienię 
na rekreacyjną, tel. 
20-99-40 87866g
Działkę budowlaną 700 
m* w środżle Wlkp. 
sprzedam Zamojskich 16.

87722g
Działkę 2300 ma w Chy- 
bacłi sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaidaka 19, 
dla 87747g._____________ __  
Mały doniek z ogródkiem 
w Poznaniu spiesznie ku 
ple. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 87766g.

Poszukuję wykonawcy 
do budowy domu bliźnia 
czego, materiały postaw 
dam. Oferty „Ptasaf’ 
Gimnwałdzka 19 dla 
87714g.

Do zaprowadzonej firmy 
(centrum) przyjmę współ 
nika. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka M cRa 
87721g.

Kto wybuduje domek, 
stan surowy ze swojego 
materiału. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 d%a 
87462®

Zakład krawiectwa tefc- 
kiego w Poznaniu posza 
kuje odbiorców, chętnie 
zanńejscowyeh- Oferty 
„Prasa” Grunwakteika M 
dla 87757g

Warszawę M-20 sprze­
dam. ul. św. Wojciecha 
21 8783Ig

Fiata 126p fabrycznie no 
węgo sprzedam, tel.
400-65 po godz. 16 

87736g

Fiata 125p 1300 rocznik 
1974 okazyjnie sprzedam 
Leszno, tel. 43-77.

8775łg

Syrenę 105 odbiór Polano 
zbyt sprzedani, teł. 
67-22-55 godz. 17—19 

87305g

lokale

Poszukuję pokoju z wy­
godami, dobrze zapłacę. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 8801<>g.

Przyjmę na pokój, teł.
202-105. 87613g

Dla starszego kulturalne­
go pana poszukuję sub­
lokatorskie,go pokoju do 
I piętra z obiadami za 
dobrą odpłatnością. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 87642g

Pół domti bMźniaczego, 
stan surowy niepełny, 
wysoki parter, oko-Kca 
Poznania, blisko las 
sprzedam. Dogodna ko- 
muniikacja WPK, PKP. 
Oferty „Prasa” Grnnwal 
d'2ka 19 dila 87558g

Kurnik wezmę w dzierżą 
wę w okolicach Pozna­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
wałdizka 19 dila 87723g.

Wszelki* rodi-zaije sketek 
oraz kompletne ogrodze­
nia siatkowe polec® 
Grześ, Czerwonak koło 
Poznania. 97733g.

Bieżnikowanie i wywe- 
żanie opon, saimochodów: 
Fiat 135, 126, Syrena, Sko 
da. Moskwicz, Zastawo 
1100. Terminy ekspreso­
we! Roman Maćkowiak, 
Poznań — Wnykową, 
Korczyńska 5,

Młody, pracujący poszu­
kuje pokoju Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
87670g._____________
Obcokrajowiec szuka sa­
modzielnego mieszkania. 
Oferty „Prasa” Grunwał 
dzka 19 dla 87696g.

87695g

Sprzedam nowy dom 
(segment) własnościowy, 
powierzchnia IW mł, ga­
raż i piwnica. Oferty 
„Prasa” Gi-unwahdzka 19 
dla 87524g.

Potrzebny odbiorca kiwia 
; iów Luboń Jagiełły 16. 
j '87654g

Poszukuję stałego odbior 
cy goździków Suchy Las 
ul. Óbornicfca 18- 87867g

Artykuły motoryzacyjne, 
ełektrmeohnicane, gospo­
darstwa domowego, wóz 
ki składaki poleca Łuka 
szewska, Os. Czecha 5 A. 

86«05g

Kamienie dwa pokoje z 
kuchnią i łazienką w sta 
rym budownictwie na 
większe Oferty „Prasa” 

I Grunwaldzka 19 dla
87788g

Szklarnię 700 m2 budy­
nek mieszkalno - gospo­
darczy tunele sprzedam. 
Poważne oferty „Prasa” 
Grunwatóżka 19 dla 
37535g

Parcelę budowlaną 740 
m* z domkiem tetnatn,
uckój, kuchnia w.e. w 
Puszczykówfcu sprzedam. 
Oferty „Prasa” Gnunwał
d«ka 19 dła 877iag

pracownicy poszukiwani’
■ ■ i. ... ..t

W dniu 2 kwietnia br. anarł w 75 roku życia, 
nasz serdeczny druh i przyjaciel

LEONARD KOSCIELSKI 
honorowy prezes Motoklubu „Unia”. Były dłu­
goletni przewodniczący Komisji Rewizyjnej 

Motoklubu „Unia”.
Odznaczony Odznaką Honorową m. Poznania 
oraz Złotymi Honorowymi Odznakami Motoklu­
bu „Urna” i Polskiego Związku Motorowego.

Zmarły był wybitnym i długołetnim działa- 
czem naszego klubu oraz popularyzatorem kuł- 

yc*'nei 1 spo”*u motorowego w naszym

Cześć Jego pamięci?

Zarząd, Rada Seniorów, działacze i pracownicy 
Motoklubu „Unia” — Poznań

Fo®r®eb odbędzie się w dniu 7 kwietnia br. 
o godz 10 50 ma cmentarzu janikowskim 
_________ 1053-K 3

Dnia - -iwiatnia 1979 rokr^marł

kol. ZYGMUNT BANACHOWICZ
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa PKS, 

odznaczony Brązową i Srebrną Odznaką 
Wzorowego Kierowcy.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 kwietnia 1979 r. 
o godz. 13.10 na cmentarzu janikowskim

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego wsfKił- 
ozucia Okładają:

Dyrekcja, POP, Rada zakładowa 
oraz współpracownicy y> 

Przedsiębiorstwa PKS Oddziału III w Poznaniu 
1055-K3

J. Dnia 3 kwietnia 1979 n. znia-rł nagle prze- 
I żywszy lait 27, nasz idiocfiany mąż i 
syn, zięć, brat, szwagier i wnuk, śp.

MARIAN BLADOCHA
Pogrzeb odbędzie się w sobodę, 7 bm. o ąo- 

dzSme 10.30 na cmentarzu górczyoskim.
W głębokim smutku pogirąeżome 

żona z synem i eoftńna
Gwardii Ludowej 16 m. 1. 8823Łg

URZĄD GMINY w Tarnowie Podgórnym — 
zatrudni natychmiast:

1. INSPEKTORA d/s zaopatrzenia emery­
talnego rolników. Wymagane wykształce­
nie wyższe lub średnie.

2. REFERENTA d/s planowania, handhi 
i usług. Wymagane wykształcenie wyż­
sze ekonomiczne lub prawnicze.

3, INSTRUKTORA d/s leśnictwa. Wytnaga- 
ne wykształcenie wyższe.

Warunki pracy i płacy do omów^eniśa na 
mśejłscu. 80C-łi2

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 
czynne będzie 

w niedzielę, 8 kwietnia br. 
w godzinach 10 — 13.

Dnia * kwietnia 1979 r. odszedł ode mnie na 
^wsze w 50 roku życia., mój na;jiH<ochańszy 
i bliski memu sercu

ZYGMUNT BANACHOWICZ
Pcgrzsb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm 

o godz. 13.16 na cmentarzu janikowskim.
W głębokiej rozpaczy pogrążona

Eunika Przybylska
Ul. Jaworowa 76 m. 8 881lig

f 4 kwietnia 1979 r zmarła po ciężkiej
I chorobie, nasza najdroższa żona, matka, teś- 

ewowa i babcia, sp.

MARIANNA RYBAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 kwietnia br. o go- 

dzmnę 10.10 na cmentarzu janikowskim.
Pogrążona w smutku

RO DZIK A
UL. Głogowska 65 m. 9 1050-K3

tDnia 4 kwietnia 1979 roku zakończył swe pra­
cowite życie, przeżywszy lat 72, mój kocha­
ny mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pra­

dziadek, śp.

JAN MIANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 

o godz. 15.10 na cmentarzu janikowskim.
W głębokim smutku pogrążone 

żona, dzieci i rodzina
Prosimy o nieskładande kondolencji.

Ul. Wiśniowa 13 m. 13. 1065-U3

W spokoju i miłości najbliższych zmarła 
w Bogiu, dnia 5 kwietnia 1979 r. w 86 noku życia 
nasza najdroższa matka, teściowa i babunia, śp.

ANTONINA RANUSOWA
z domu Wierusz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm. 
o godz 9.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
córka i syn z rodzinami 

98190$

tDnia 3 kwietnia, 1979 r. odeszła od nas na 
zawsze, kochana ńonai, mamusia', córka 
1 siostra

BOŻENA STROŻYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go- 

dżinie 15.50 na cmenitarnu junńkowsikłimi.
Pogrążony w głębokim smutkni

mąż z synem i rodziną
88217g

tDnia 4 kwietnia 1979 rdkui ssnarł po długich
3 ciężkich cieriptena^h, opatrzon y Sakra- 

me«i‘tama św„ mój sra jdioższy m^ż, śp

JAN PRINZ

• Dnia 4 kwietnia 1979 r zmarła w Panu po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza naj- 

ukncłiańsza mamusia, siostra, szwagierka, bra­
towa, ciocia, babunia, teściowa, lat 42

LISETTA SZLACHETKA
z domu Ebert

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W żailu pogrążona
BS192g RODZINA

Nauczycielce
Szkoły Podstawowej nr 1 im. KEN w Słupcy

ANNIE ZAWADZKIEJ 
WYRAZY ŻALU I WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

Męża 
składają: 

Rada Pedagogiczna, pracownicy szkoły, 
młodzież i rodzice

1054-K3

Dnaa 2 kwietnia 1979 roku, zmarł w 75 roku 
życia

LEONARD KOSCIELSKI
były długoletni pracownik Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemysłowych w Pozna­
niu, ul. Danielaka 2.

W Zmarłym stiracółiśm y cenionego i oddanego 
pracownika oraz przyjaciela

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu janikow­
skim w dniu 7 kwietnia 1979 r. o godz. 10.50.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa
1O5B-K3

tW dniu 4 kwietnia 1979 roku zmarł nagle 
w wieku 64 lat, mój kochany mąż, na>j- 
troskliwszy ojciec, brat, teść i d|zftadek, śp.

inż. TADEUSZ ANTONIEWICZ
por. rezerwy LWP.

odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi PRL, Złotym i Srebrnym Medalem Sił Zbroj­
nych w Służbie Ojczyzny, Srebrnym Medalem 

Zasługi dla Obronności Kraju, Za Udział 
w Walkach o Berlin.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dniu T bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogjrąńona x
RODZINA

Uł. Garb ary 49 m 7. 1067-U3

Pog-Jweb odbędzie się w ponGtettziałak, 9 bm. 
o godz. M.36 na cmen.tar®u (górczyńskim.

W gtęboiktim smutku pogrążona

TO66-U3 żona t rodziną
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■miBnsRBBBanHansamBHMB

tDnia 3 kwiietoia 1979 r.. zmarła przeżywszy
W 79, nasza kochana mama, teściowa, bab- 

ciśeu i prababcia, śp.

ANTONINA KRAKOWIAK
Pogrzeb odbędzie sśę w poniedziałek, 9 bm. 

o godz, 13.56 na cmeratan-zu jurtikowskim,
W smutku pogrążona

RODZINA
Ul Dąbrowskiego 69 nu M. 1045-U3

tDnia 2 kwietnia 1979 r zmarła opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana kuzyn­
ka, ciocia, pełna szlachetności i dobrego ser­

ca, śp.

BARBARA KMIECIKOWSKA
mgr farmacji

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­
dziwie 12.30 na cmentarzu górczyńskim.

Strapiona
8814ftg RODZINA

tDnóa 3 kwietnia 1979 r. zmarł opatrzony Sa- 
kramentami św., przeżywszy lat 67, mój naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy i najtroskliw­

szy ojciec i dziadziuś, teść, brat, stryjek i wu­
jek, Sp.

ROMAN GŁOGOWSKI
dyplomowany absolwent Akademii Handlowej
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go- 

dzinie 12 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina 
Prosimy o naeskładaniie komdolencji.

«8113g

tDnia 5 kwietnia 1979 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza ma­
musia, teściowa, bratowa, babcia, prababcia, 

nasz najlepszy 1 jedyny przyjaciel, człowiek 
wielkiego serca i dobroci w 86 noku życia, śp.

JOZEFA BOHN
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu sołackim przy ul. Lu- 
tyckiej.

W smutku pogr ążeni
882O4g córka, syn z rodziną

tDnia. 3 kwietaSia 1979 r. zmarł przeżywszy 
62 lata, nasz ukochany mąż, ojciec, teść 
i dwiadefc, śp.

EDMUND KRAWIEC
Pogrzeb odbędzie Się dnia 7 kwietnia, bri. o ^o- 

dzftnwe 12 na cmetntarzu miłostowskim
RODZINA

1061-U3

tDnia 4 kwietnia 1979 r. zmarł opatnzony Sa­
kramentami św., przeżywszy 54 lata, mój 
najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, teść 

i dziadek, śp.

JÓZEF WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarizu w Wirach.

Łęcizycai, Leśna 29

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

88222g

Prof. dr habil. IRENIE WESTFAL
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu MĘŻA 
składają 

pracownicy
Kliniki Pneumonologii AM 

oraz pracownicy Oddziału M-3 
87(592g

Wszystkim którzy złożyli wyrazy współczucia 
i brali udział w uroczystości' pogrzebowej

lekarza — chirurga

LUDWIKA APOLINARSKIEGO
serdeczne podziękowanie Władają
/ żona z rodziną

87659g

tDnte 4 krwietma 1979 roku zasnęła w Bogu 
nasza najukochańsza i niezapomniana mat- 
k-a, teściowa i babunia, przeżywszy 68 lat, śp.

STANISŁAWA JURGA
Pogrzeb odbędzie sśę w sobotę, dnia 7 ban, 

o godta 11 na cmentranwu w Świerczynlie,
W nieutulonym smiutku pogrążeni

córka, syn z rodzinami
U9 Wiklinowa 6 m. 7, dawniej Bojanice. 1664-U3

tDnia 3 kwietnia 1979 roku zasnęła w Bogu 
w 88 roku życia, nasza kochana siostra, mat­
ka, ciocia, babcia i prababcia, śp.

ANTONINA SZPARAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 6 bm. o go­

dzinie 10^0 na cmentarzu w Swarzędtzu przy 
uKcy Poznańskiej.

Pogrążona w smutku
88121g RODZINA

tDnia 4 kwietnia 1979 r, zmarła przeżywszy
71 lat, nasza kochane cliocia, siostra i ®wa- 

gierka, śp.

STEFANIA CHMIELEWSKA
Pogrzeb odbędwie się dnia 7 kwietnia br. o gn- 

dzinie 13.10 na cmentarzu juniikowsk&m.
Pogrążona w smutku

RO DŻINA
Ul. Żydowska 2/3 m. 5. 1062-U3

t ? Dnia 4 kwitetnia 1979 roku zmarła przeżyw­
szy lat 81, nasza kochana mama, teściowa, 

babcia i prababcia, śp.

KATARZYNA WACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

9 bm. o godiz. 11^0 na cmemita<rziu junikow^im.
W smutku pogrążona

RO DŻINA
Ul. Rybaki 20 m. 8 . 1063-U3
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Celestyna 
Wilhelma

Donata 
Rufina

Dionizego 
Januarego

7 
Sobota

8 

■tedziela Słońce: 6,16—19.35

f TEATKIf ' 1

OFERA — piąt. g. 19 „Cyrulik 
£- 17 kog u

Stefanika), niedz. g. 11 
„Sytfidy”, „Treny”, „Bolero”, g. 
1* ..Halka”,

MUZYCZNY _ n^dz. g. 19
„Wiedeńska krew”, sob. g, 15 i 19 

— przedst. zanikn. „Wiedeńska 
krew”.

POLSKI — piąt., sob., ndedz. <, 
IB ..'Warszawianka”,

NOWY — piąt., sob., nied-. g. 
W „Miłość pod Padwa”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 17 
— premiera „Co kto, ehce czyli 
T ^przygód Centka”. niedz e„ U. 
II „Co kto chce. czyli 7 przygód 
Centka”.

KABARET „TEY” — piąt. sob.. 
niedz. — g. 17,30. ‘JA.

r KIMA 1

PIĄTEK. SOBOTA. NIEDZIELA

KDE- MUZA — puąt. g. la.. 12.30. 
18 „Brawurowe porwanie” (amer. 
M L.), g. 17 ;soo„ niedz. g. w, iy 
„Biały mazur” eż. I i n (poi. 
12 1.). »ob. g. 20 KIF (seans za­
mknięty), sob.. niedz. g. 10. 12, 14 
„Koniec imperatora tajgi” (radź. 
12 ł.).

KDF PAŁACOWE — piąt. g. 15 
„Szpital Przemienienia* (poi. 18 
L). g. 17.30 seans zamknięty, piąt. 
g. 20, sob., niedz. g, 17.30, 20 „Ku 
rynka Angelica” (hiszp. 18 1), 
sob„ niedz. g. 15.M „Gęsiarek Ma 
ciek” (węg. b.o.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15. 17.30. 
30 „Julia” (amer. 15 1,).

BAŁTYK — piąt., sob.. niedz. 
g. Ml, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Mrocz 
ny przedmiot pożądania” (fr.- 
hiszp.. 18 1A, piąt., sob. g. 22.30 
„Powiedz, że ja kochasz” (fr. 18 
l.).

GONG — piąt., sob. g. 10, 12, 
18, 18 „Ostatni raz” (amer. li i,), 
g. 20 „Mecanica national” (meks. 
1# L), niedz. g. 10. 12, 14, 16 „Nie­
zawodni przyjaciele” (rum. b.o.). 
*•. 18, 20.30 „Bez znieczulenia” 
tpol. 18 1.).

GWIAZDA — piąt., sob. g. 9.30, 
12.30, 16.30. niedz. g. 12.30 15.30
„O jeden most za daleko” (ang. 
15 4.), piąt., sob„ niedz. g. 18.30, 
20.45 „Bestia” (poi. 1« 1.), niedz. 
.g. Ił .Chłopiec « burzy” (austrał. 
b.o.).

JAGIELLONKA — niedz. g. 14, 
15 Zestaw bajek (poi.), g. 15 „Flip 
i Flap w Łae<ii Cudzoziemskiej” 
(REN b.o.k «. 17.30 „Niewinne” 
(Wł. 18 1.).

KOSMOS — piąt., sob. g. 17.30, 
30. Wiedź. g 17.30 , Przełomy Mis 
souri” (amer. 15 1.), niedz. g. II 
„Colargol zdobywca Kosmosu” 
(poi. b.o.). g. 20 „Wodzirej” (poi. 
18 I.).

MALTA — g. 115 „Ostatnia dwój 
ka” (radź, o o.), g. 18, 20 .Odraża 
jący, brudni, źli” (wł. 18 1).

MINIATURKA — piąt. sob.. 
niedz. g, 15, 16.30 „Wilk grasuje” 
(NRD b o.), piąt. g. 18, sob., niedz. 
g. 18 2u „Maiło Sepie bródka” (poi. 
la 1.), piąt. g. 28 — seans za­
mknięty.

OLIMPIA — niedz. g. 11, 12. 13, 
14 bajki, g. 15 „Weronika w kra 
ju czarów” (rum. b.o.), g. 17.30 
„Sędzia « Teksasu” (amer. 18 I.).

OSIEDLE — g. 16 „Skrzydełko 
czy nóżka” (fr. b.o.) g. 18 „Kozio 
rożec-1” (amer. 15 1.).

PANCERNIAK — piąt., Sob. g. 
17, 19.30 „Wielki samotnik” (rum. 
15 L), niede g. 11.30 „Charge 
Brown i jego kompania” (amer. 
b.o.) g. 17, 19.30 „Kinc Kong”
(amer. 12 l,X

RIALTO — piąt. g. 10, 12.30. 13.15, 
17.30 . 20, sob.. niedz. g. 15.15, 17.30. 
20 „Szantaż” (ang. 18 1.), niedz. g. 
18, 11.30, 13 „Proszę słonia” (poi. 
b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — piąt. 
g. 15. 17. 19, niedz. g, 17. 19 „Nie 
lakj zły” (fr. 18 L). niedz. g. 15 

■„Dzieci wśród piratów” (jap b.o.).
TĘCZA — g. 15.30. 17.3" „Przez 

Góry Skaliste** (amer. b.o.), g. 
19.50 „Co mi zrobisz, jak mnie 
złapiesz” (poi. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
*. 34.45 ..Zuzanna j zaczarowany 
pierścień” (NRD b.o.). z. 16. 18.30 
„Agnieszka idzie na śmierć” (wł. 
15 1.). f

WILDA - g. 10. 12.30. 15. 17.30. 
20 „Gwiezdne wojny” (amer. 12 1.).

WRZOS (Mosinal — piat. g. 17. 
niedz. g. 15 „ABBA” (SZwedz. 
b.o.), mat. g. 19. niedz. g. 17 
„Szczeki” (amer. 12 1.). niedz. g. 
14 „Koncert misia” (ooL b.o ). g. 
19 „Trędowata” (óoł 12 I.).

Zoo (starci ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

t DViURV J

Szpitale: piątek — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mic 
kieWicza 2; okulistyka — ul. Gar 
bary 17; neurologia — ul. Lutye 
ka; SOBOTA — interna, chirur­
gia, okulistyka. laryngologia, 
neurologia — ul. Lutycka; ehirur 
gia dziecięca — ui. Krysiewicza 
7: NIEDZIELA — interna, chirut- 
sią, okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7; laryngologia — 
t»l. Mickiewicza 2.

PIĄTEK. SOBOTA. NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20 - tel 66-IW-66 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie tel. 637-36; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — 999.

Podstacje} ni. Bukowa 1. tel. 
22-12-61: Osiedle Piastowskie 18, 
tel. 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431; 

ul. Kościuszki 103 nagłe zachoro­
wania w domu. tel. 544-44; wypad 
ki uliczne 1 w miejscach publiez 
WyCh, te* 544.46 Luboń. tel 
320-309; Swarzędz, tel 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie — g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 938 czynny 
od godz. 15.30—7.30 al Marcinków 
ukiego — dyżuruje lekarz' psychia 
trd. Porady prawne głównie z za 
kiesn prawa rodzinnego, opiekun 
czego, lecznictwa odwykowego 1 
chorób społecznych, tei. 522-51. 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. w niedziele i święta obie 
placówki czynne cała dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142 Główna 82. 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349 
Mickiewicza 22. Słowiańska. Sra- 
rołęcka 1 Głogowska 107'199 os. 
Przyjaźni pa-w 141, al. Marcinkow­
skiego U (cala, dobę)

Uwag a. W sobole, 7 bm. 
czynne będą następujące apteki: 
ul. Głogowska 107/109. Mickiewi­
cza 22. Dzierżyńskiego 138/Ji9, 
Osiedle Rzeczypospolitej 6. Wino­
grady 47. Powstańców Wlkp. 2. 
Ratajczaka 21, w w apteki za­
mknięte będą 14 bm.

...-- ----- -- ----
WAO1O 1

PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 
Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku; 11.25 Niezapomniane stro­
nice: „J’ożegnanie z Maria” — 
fragm. opow. T. Borowskiego; 
11.35 Cztery pory roku; 11,40 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13.01 Melodie 
świata: 13.20 Jaz znad Odra 7S; 
13.40 Kącik melomana: 14 Studio 
„Gama” fok. g. 14.05 — Tnf. il'.a 
kierowców): 14.20 Studio ReTłlut 
11.25 Studio „Gama”: 15.05 Ko- 
tespondencja z zagranicy; 15.19 
Studio „Gania” (ok. g. 15.45 — InL 
dla kierowców); 16 Tu Jedynka: 
1740 Radłokurier; 18 Tu Jedynka 
c.d.: 18.33 Koncert życzeń; 19,15
Warszawska . Ork. PR i TV: 19.40 
Solo i w kaneli; 20.05 nózi 
różnych instrumentów: 20 30 Me- 
iodie do których chetnie wraca- 
mv: 21.18 Mnzvka K. Szvmanow 
skieęot 2° ?3 Rzeszów na muz. 
antenie: 23 WVa Was Polska — 
ma®-, 'łpwno-muzycznr.

Wiadomości: 0.01. 1. t. 3. 5, 6. 
9. 10. 11, 12.05. 15. 19. ’0, ŁL U.

PROGRAM II: 8.91 Małe, muzy 
kowanie; 8.35 Dialogi i zbliżeniu; 
9.30 My 79 — aud. SM: 9.40 D’a 
przedszkoli: „Kwietniowe zaba­
wy”; lft Cżytamy klasyków — 
Poezje A. Stanisławowskiej; 10.30 
Ragtimy na fortepianie; 10.40 
Sprawy codzienne; U Koncert z 
nagrań wiolonczelistki N, Gyt- 
man; 11.35 Postęp w gospodarst­
wie domowym: 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.05 Muzyka daw 
nej Warszawy; 12.25 Muzyka; 13 
Wokół spraw naszego stołu;' 13.15 
G Verdi: Fragm. opery ..Aida”: 
13.36 Ze wsi i o' wsi: 13.51 Gra 
Konstanty A. Kulka; 14.10 Wie- 
eej, lepiej, nowocześniej: 14.25 Tu 
Radio Moskwa;- 14.45 Muzyka Mo­
zarta; 15.20 Popołudnie dziewezat- 
i chłopców: 1« Przeboje filmowe: 
16.10 Koncert, życzeń miłośników 
muzyki; lfj.40 „Spotkanie z twór 
czościa — Eyyinda Johnsona”: 17 
Ciekawostki Polskich Nagrań; 17.20 
„Rośliśmy razem z Nia” — wier­
sze T. Karpowicza: 17.40 „Pozo­
stawić dobre wspomnienie” — re 
uorlaż literacki; 18 Recital orga­
nowy; 18.25 Plebiscyt Studia „Ga 
ma”; 18.40 1,udzie wśród których 
żviemy: 19.05 Poezja i mucska: 
1P.30 Historyczne nagrania B Rur 
tok# i J. Szigetiego: 19.55 Aero 
nag — dyskusja szefów czasopism 
snoł.-kulturalnych: 20.15 Odtwo­
rzenie XXV Radiowego Wieczoru 
Muzveznero. któ^ odbył sie ,1. X. 
1978 r. w Katowicach: 21.40 Cho­
rał wretroriański; 22 Teatr Sęn- 
sacji: „Przeciw sobie samym”; 
?3 Gran’ee jazzu: ?3.35 co sły- 
rhoć w święcie; 23.40 Muzvka.

Wiadomości: 4.30. 6.30. 7.30. 8.30. 
11.30. 18.30 . 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nica: 8.40 Co kto lubi; 9 „Kró­
lewska ryba” — ode. now.; 9.10 
Było saksofonistów wielu; 9.30 
Nas® rek 79; 9.45 Konc. fagotowe 
A. Vi’vałdiego; 10.35 Kiermasz 
płyt, wytwórni Panton: li Dzień 
jak co dzień; 11.30 Spotkania na 
szczycie: C. Corea i G. Bur:on; 
12.05 W tonacji Trójki: 13 Pow-ór 
ka z rozrywki; 13.50 „Stopa trze 
ciej Gracji” — ode. pow, L. Mar. 
jańskiej; 14 Koncerty instrumen 
talne Haydna; 15.05 Piosenki J. 
l orenca; 15.40 Gitara, kaśtaniety 
i piosenka; 18 Rep. pt, „Czy są 
samotni?”: 16.20 Muzykobranie: 
16.45 Nasz rok 79; 17.05 Muzycz­
na noczta UKF: 17.40 Studio na­
grań: 18.10 Polityka (tła wszyst­
kich: 18.25 Czas relaksu: 19 Po^y, 
w wyd. dżw. — s. Żeromski: 
..Przedwiośnie”: 19.35 Onera R. 
Straussa: „Salome”: 19.50 „Kró 
lewska ryba” — ode. now.; 20 
Interradto — aktualności — maga 
zyn; 20.40 „Działalność niesalo- 
nowa”; 2L?0 T. Santo — holen­
derski mistrz XVI wieku; 22.98 
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze 
snół Fonograf; ?2.15 Trzv kwa­
dranse jazzu — dyskografia; 23 
Poeci węgierscy; 23.05 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: 6,15. 7. 8. 10.30. 12. 
15. 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV 8 Koncert Zespo 
łu „Arp Life”; 8.10 R-TV Szkolą 
Średnia dla Pracujących — Samo 
kształcenie indywidualne — Meto 
dyka (sem. IV); 8.25 Antologia 
sonaty fortep.; 9 Dla kl. IV 
(wych. muz.); „Na góralska nu­
tę”: 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Kwietniowe zabawy”; 10 Dla kl. 
Vin (wych. obywat.). Cvkl: „Dła 
przyszłości”; 10.20 Muzyka: 10,30 
Estrada przyjaźni: 11 Dla szkół 
średnich (wych. muz.): „Bawmy 
się, bo nie wiadomo czy świat po 
trwa jeszcze dwa tygodnie”; 11.30 
S. Barbier — II akt opery „Va- 
nessa”; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy; 12.25 Giełda płyt: 13 
Jęz. rosyjski; 13.15 Muzyka; I3.?5 
Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach: „Tradycja walk w obro 
nie ziem nad Odrą. Nysą i Bał­
tykiem”: 13.50 Tu Studio Stereo 
(ogółnop.); 14 Naukowcy —- rolni 

kom; 14.15 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 14.45 Gra i śpiewa wę 
gierskj zespół „Vidr-ocziki”; 15.05 
Promenada — przegląd wydarzeń 
kulturalnych za granicą; 15.40 
Książki, do których wracamy: 
„Osoba” — fragm. pow. T. Hołu- 
ja; 16.05 jęz. łaciński: 16.25 z 
dala od utartych szlaków: Mia­
steczku w Dolinie Białej — Gry 
bów; 16.40 Aud. sportowa; 16.50 
Radioespress; 17 Śpiewa S. Ada 
ino; 17.15 Aud. o-światowa: 17.35 
Stereo — Nowości płytowe; 17.55 
Poznański koncert życzeń: 18.25 
Mistrzowie pióra — Jalu Kurek; 
19 SOS dla biosfery — Ośrodek 
Kultury Leśnej; 19.15 Jęz. angiel 
ski; 19.30 Laureaci chopinowscy 
na płytach: 20 Kraje i wydarze­
nia; 20.15 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Historia (sem. 
IV): ..Polacy pod Narwikiem”: 
20.35 Muzyka; 20.59 Transm. Kon 
certu Symf. z Kopenhagi: 22.50 
WeslersKić motywy.

Wiadomości: 6.40. 12. 15. 16. 22.55.

SOBOTA — PROGRAM L 6 
Sygnały dnia; 9.05 Cztery porv 
roku; 11.25 Niezapomniany stro­
nice: „Pożegnanie z Maria,” — 
fmęm. opow. T, Borowskieg-;:; 
11.35 Cztery pory roku: 11.48 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii z Zielonej Góry; 
13.Cl Przeboje z małych płyt; 13.20 
Jazz nad Odra 79: 13.40 Kącik
melomana; 14 Studio „Gama” 
(ok. g. 11.05 — Inf. dla kierow­
ców): 14.20 Studio Relaks: 14.25 
Studio „Gama”; 15.19 Teatr PU.: 
„Ten dobry człowiek z torba na 
ramieniu”; 16 — Tu Jedynka; 
17.30 Studio Młodych — III Mło­
dzieżowy Festiwal Piosenki w To 
runiu; 19.30 Z poznańskiego stu­
dia; 19.30 Podwieczorek przy mi 
krofonie; 21.05 Gwiacdy jazzu; 
31.35 Przy muzyce o sporcie; 32.23 
Gdańsk na muzycznej antenie: 
23 Wista Was Polska — mag. slow 
no-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. i, 2. 3. 5. 9. 
19. 11. 12.05. 15. 19. 21. 22.

PROGRAM II: 8.01 Gra zespół 
kameralistów Filharmonii Naród.: 
8 35 Dialogi i zbliżenia: 9.30 Teatr 
PR: „Świat się śmieje” — „Chory 
z urojenia”; 10.10 Groch z ka­
pustą; 11 Koncert chopinowski 
r. nagrań T. Żmudzińskiego; 11.35 
Radioproblemy; 11.45 Muz. spod 
strzechy; 12^05 Od poloneza do 
mazura; 12.25 B- Bartok: Musy, 
ka na instrumenty s; runowe ner 
kusję i czeleętę; 13 Magazyn węd 
karski; 13.15 Muzyka; 13.35 Ze 
xsi i ,o wsi; 13.51 Spotkanie z fol 
klorem; 14.10 O zdrowiu dla zdro 
Wia; 14.28 Dla dzieci: „Nawiedzo 
ny do4n” — ode. 9; 14.50 „Czatą” 
— magazyn wojskowy SM; 15,65 
Muzyka Mozarta; 15.20 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców; 16 
Śpiewają G. Lobaszewska i P. 
Schulz; 16.10 Przekrój muzyczny 
tygodnia; 1«. 10 Czy znasz tę ksiaż 
kę?; 17 Z archiwum jazzu: 17.26 
Literatura na świecie — „Spinoza 
z ulicy Targowej”; 17.40 Moje 
marzenia; 18 Muzyczne archi­
wum PR,; 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 „Czas i ludzie”: 
39 „Matysiakowie”: 19,30 Próbie 
my teatru operowego: 20 Wier­
sze J. Stycznia; 20.15 Reęital nia 
nisty Gyuli Kissa; 21.10 Utwo­
ry Wojciecha Kilara: 22 Radio- 
kaharet: 23 Mistrzowskie imtęr- 
ptMS€5e mujśykt dawnej: 23.35 Co

■~StyehRC> w' świeele; 23.40 Muzyka.
Wiadomości: 4.30. 6.30. 7.30. 8,39. 

11.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM ITT: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Królewska ryba” — fragm. 
pow.; 9.10 Było Skrzypków wie­
lu; 9.3o Ekonomia z bliska: 9 45 
Gra M. Mazur; 10 W tonacji Trój 
ki; 11 Pow. w wyd. dźw.; „Przed 
wiośnie”: 11.30 Hubert Laws gra 
klasyków: 12 Aud. dokum. ot.
„Jasna wspaniała dziewczyna”: 
12.35 Wariacje na temat Cole Por- 
tera; 13 Powtórka z rozrwwki; 
13 50 „Stopa trzeciej Gracji” — 
ode. pow.; 14.05 Koncerty instru 
mentalne Haydna: 15.05 Piosenki 
z polskich filmów; 15.30 Studio 
202 — Wrocławski mag. rozrywk.: 
16.30 Dawnych Wspomnień czar: 
16.45 Ekonomia z bliska: 17 „Po­
ranne łzy” — śpiewa K Prońko: 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Z nowych nap-rań Suzi Quatro: 
18.10 Polityka dla wszystkich; 
18.25 Koncert, jakiego nie było; 
19.35 Ooera R. Straussa: „Salo­
me”; 19.50 „KrMewska ryba” — 
ode. pow.: 20 Baw sie razem z 
nami: 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — zespół Fon ogra 22.15 
..Otwieracz” — słuch.; 22.3’ Ba.! 
lady Bułata OkndSawy; 23 Poe­
ci węgierscy: 23(05 Jam scsslbn 
w Troice.

Wiadomości: 7, s.w. 1*. 10.30. 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I; 7.38 
Moskwa z melodią i piosenką; 
8.30 Moje aud. muz.; 9.05 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki; io.3o Radiowy Teatr ć9a 
Dzieci — „czy ktoś nie widział 
mojego Dsa”?; u Różne barwy pio­
senki; 12.05 Polska muzyka popu­
larna; 12,58 Tnf. dla kierowców; 
13 Tropami ludzi i pieśni — mag.; 
14 Studio „Gama”; 14.30 „W Je- 
zroranachM; 15 Konc. tfi.Oi
Teatr PR — ..Hej, przeleciały te 
siwe łabędzie”: 16.50 Przeboje z 
westernów: 17.15 Studio Młodych; 
18.03 inf. dla kierowców; 18.05 Pio­
senka faktu; 19.15 przy muzyce o 
sporcie; 20 Kom. życzeń; 21.05 
Wróżby z gwiazd, czyli szlachetne 
zdrowie — mae.; 22 lą>kka muza 
>ta płytach; 23.05 In formacie spor­
towe; 23.15 Rewia piosenek; 23.45 
Fredomia Jazz Ensembł".

Wiadomości: 0.03. 1. 2. 3, 4. 5. 6. 
T. 8. 9. 10. I2.1K, Jfi, 19. 21. 83.

PROGRAM II: 8 Niedzielne spot­
kania — nrogram. liter.-muzycz­
ny; 12.05 Poranek muzyki symfo­
nicznej w nagraniach artystów we- 
grerskich: 13 Teatr PR — Świad­
kowie i dokumenty jMoje bedzie 
za grobem zwycięstwo”: 14.2< Gr^i 
gracyku — wybieramy najlepsze 
kapele łudoweg 15 Radiowy* Teatr 
dla Młodzieży „Niezwykły kape­
lusz”; ig Konc. chopinowski z na­
grań V Horowiitza; 16,38 podwie­
czorek przy mikrofonie; M No­
wości „Polskich Nagrań”: 18.35 Fe­
lieton pubTic. krajowej; 18.45 A. 
Corelli: Concerto grosso C-dur on. 
6 nr lo: 19 Zesp. Brotherhord of 
man: 19.26 Studio Młodych — 
Rózgi. Harcerska: ?o Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu: 21 Woj­
sko. strategia, obronność; 21.15 
Piosenki żołnierskie: 21.30 Konc. 
Wieczorny; 22.3o „Ciemne drogi 

szaleństwa”; 23 Rozmowy o muzy­
ce staropolskiej; 23J5 Public, mię­
dzynarodowa; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 6.30 . 7.30, 18.30, 23,30.

PROGRAM III; 8 Nas®e typy — 
przegląd aiid. tygodnia: 8.35 Co 
kto lubi; 9 „Królewska ryba” — 
ode. pow.; 9.10 Na góralska nutę; 
9.3o Gdy się mówi rolnicza wios­
na; 9.50 Solo na akordeonie: 10 

60 minut na godzinę; 11 Scott Jon 
lin na skrzypce i fortepian; 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna; 12 
„Zapiski z pracy MO” — and 
dokum.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych; 13,20 Przeboje z no­
wych płyt; 14 Peryskop — prze­
gląd wydarzeń tygodnia; 14.30 Z 
muzycznego archiwum Pr. III; 15 
Rep. pt. „Pun byś nie uwierzył”- 
15.2o Szczęśliwe miasto — nowa 
płytą zespołu „Illes”: 16 „Roczni­
ca” — słuch.; 16.48 Baśnie mu­
zyczne Chicl.a Cce:. .O duszku 
Kentekenie”: 17 Zapraszamy do 
Trójki; 19 Baśnie muzyczne Chicka 
Corel „Alicja w krainie czarów”; 
19.35 Opera — R. Straussa „Salo­
me”; 19.50 „Królewska ryba” — 
ode. pow.; ?0 Jazz piano forte: 20.10 
..Poetycki wizerunek szczęścia”; 
21 Sztuka I.. Stokowskiego: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze­
spół Fonograf: 22,15 M. Calinescu 
„Zycie i neglndv Zachariasza Lich- 
tera”; 22.30 Głosy prawie zapom­
niane; ?3 Swoje ulubicie wi"-*ve 
recytuje — Z. Małwicz; 23.05 Z 
warszawskich klubów jazzowych: 
23.45 Między dniem a snem.

Wiadomości; 7. 8.W. 14. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 8 Chwila muzy­
ki; g.05 Niedzielne spotkania; 8.45 
Poranek muzyczny; 9 Pozn. teatr 
radiowy przedstawia ...: 10 Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
konc, dl > dzieci pt. „Podróż w 
krainę baśni”: 11 J. łaciński: 11.20 
Chór Moski Politechniki Poznań­
skiej p.d. J. Dzięcioła: 11.35 czy 
nzasz maw świata?; 12.05 Teatr 
klasyki dla Młodzieży — „Miko- 

10 la Doświadczyńskiegę przypad­
ki”: 13.10 Transm, meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo I-Ilsrj Lech 
— Arka Gdynia; 14.10 Ludzie, ęoo- 
k>, obyczaje — Siadami ludów 
pierwotnych; 14.40 Muzyka z jed- 
nęi nłv*v — (stereo ogólnop.); 15 
Teatr PR — studio (stereo ogól­
nopolskie) — „B&w się ze mna”; 
15.49 Muzvka: 16.05 Przegląd słu­
chowisk radiowych autorów po­
znańskich „Gniazdo na chmurze” 
słuch. J, Ratajczaka; 17 Stereo — 
muzyka słowiańska: 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźw.: 18 Radio* 
latarnia — mag. pop.-naukowy; 
18»O Między fantazją a nauka — 
Sztuczne dziecko: 19 W. A. Mozart 
— ..Wesele Figara” (stereo oeól- 
nonolrkie); ?2.i5 Wieikondski ka­
lejdoskop sportowy; 22.25 Panora­
ma muzyki eksperymentalnej.

Wiadomości: 7, 12. 16, 22.55.

w poniedziałki i dai poświateoz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (tri. Wodna 
27) — codziannie g. 10—ló.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Ryne.k —- g. 10—15, środy i piąt­
ki — 12—18, sob., dni przedświą­
teczne, 1. IV zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10— 
18, niedz. i św. g. 10—18. 1. IV. 
— p. 12.15 filmy dokum..: „Ofen­
sywa Poznania”. ..Operacja «Zło- 
te Wrota»”. „Operacja «Trń»jtnla-

O»”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i święta — g. 10—15.

MUZEUM W KÓRNIKU — g. 
9—14, sob. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go .9) — Galerie: Polskiej Sżtukl 
Współczesnej, Malarstwa Obcego, 
Sztuki Średniowiecznej, Malar­
stwa Polskiego — g. 9—18, niedz. 
i św. g. 10—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ ezw„ 
piątki — g. 9—15, pon.. śr. — g. 
12—18, niedz i św. — g. 10—15. 
sob- dni przedśw. i 8. IV — za­
mknięte.

WIEIROPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18 do 12. IV zamknięte.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10— 16. 10. IV zamknięte,

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(ma Cytadeli) — g. 9—17. niedz. i 
sw. — 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA AR. 
KADECO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13.

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
34) — g. 12—18. niedz. i św. — g. 
11—15.

MUZEUM W ROGALIN1E — g. 
10—16.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—16.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy­
kowo) — g. 10—15.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO — „Zawsze z książką” — ze 
zbiorów Feliksa Wagnera — po- 
znańskieyo bibliofila (do 10. IV).

PTF (Paderewskiego 7) — „Ve- 
nus_74” — g. 10—19, niedz. i ■ woi 
ne soboty g. 10—15 (do 13. IV).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa obraz.ów J. Dudy-Gracza 
(Katowice); „Pracownia” — wy­
stawa prac prof. W. Taranczew 
skiego i absolwentów ASP z Kra 
kowa — g. 11—18, niedz. g. 10—15. 
poniedz. — zamknięte.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
VI Ogólnopolska Wystawa Malar 
stwa im. J. Spychalskiego. Wy­
stawa malarstwa A. Nowackiego 
(Bydgoszcz) — g. 11—18. niedz," i 
św. g. 10—15 (od 7 do 26. IV).

W „LecMi“

Działania na wagą dewiz
Ważnym zadaniem w naszej gospodarce jest poprawa bi­

lansu płatniczego z zagranicą. Służyć ma temu z jednej 
strony wzrost eksportu naszych Twarów. z drugiej ■— ogra­

niczanie importu m m. surowców, zwłaszcza tych, które po­
siadamy w kraju.

Bardzo dewizochłonnym prztmysłem jest kosmetyczny, 
który znaczną część surowców musi kupować w krajach 
zachodnich. Działania mające na celu szukanie odpowiedni­
ków krajowych, chociaż dla niektórych surowców, stały się 
ostatnio w Fabryce Kosmetyków „Pollena-Lechia’’ w Pozna­
niu jednym z ważniejszych sposobów poprawy efektywności 
gospodarowania. W "oku ubiegłym zaoszczędzono około mi­
liona złotych dewizowych właśnie dzięki wprowadzeniu do 
produkcji surowców krajowych. Na przykład w pastach do 
zębów kredę importowaną zastąpiono częściowo . krajową, 
którą do celów kosmetycznych trzeba specjalnie oczyszczać, 
w emulsjach zastosowano krajowy olej silikonowy; również 
wprowadzenie gliceryny krajowej nie pogorszyło jakości Kos­
metyków. Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Synteza” w Po­
biedziskach podjęła na potrzeby „Lechr” produkcję alan- 
toiny - związku o działaniu łagodzącym, mającego szerokie 
zastosowanie w kosmetyk,ach.

W roku oicźącym „Lęchia” planuje zaoszczędzić na surowcach 
około 1,5 min zł dewizowych- Nawiązano współpracę z Zakładami 
Nawozów Fosforowych w Luboniu, które podejmą produkcję do­
tychczas importowanych związków fluoru, stosowanych w pastach 
do zębów Za 2 min zł dewizowych rocznic zużywa „Leehia” freo­
nów, które sa ważnym składnikiem aerozoli. Dlatego stopniowe za­
stępowanie ich krajowvm dwutlenkiem węgla przyniesie znaczne 
oszczędności Laboratorium Badawcze „Lechii” pracuje również nad 
zastosowaniem w kremach krajówegp alkoholu lanolinowego zamiast 
importowanego kartolanu. Antyimportową produkcja emulgatorów 
które służą do wytwarzania kremów, została podjęta w gdańskiej 
, Pollenie”.

O wykorzystaniu w kosmetykach surowców krajowych 
myśli się także prz.y opracowywaniu receptur nowych wyro­
bów. Na przykład wśród nowości, które w tym roku zostaną 
wprowadzone do produkcji, pasta do zębów „Herbena” bę­
dzie zawierała krajowe wycią :'ca w naście ^.roto- 
zan” zastosuje się krajową krzemionkę. (gra)

Kolejna premiera I Barki znów
„Marcinka"*

Poznański Teatr Lalki i Akto 
ra „Marcinek” przygotował ko 
lejną premierę dla dzieci. W 
sobotę. 7 bm. o godz. 17 za­
prezentuje musie-hall Małgo­
rzaty Komorowskiej „Co kto 
chce czyli 7 przygód Centką” 
w reżyserii Teresy Gąsiorow- 
skiej, scenografii Andrzeja Po 
piaka i z muzyką Małgorzaty 
K omorowsM ej. Bohateram i
przygód są lalki oraz aktorzy. 
Ten music-hall .został nagrodzo 
ny na III Biennale Sztuki dla 
Dżlńćka w Poznaniu, (bg)

Jak i gdzie 
spędzać wolne dni

Pragnący dokonać wyboju 
sposobu spędzenia wolnego 
czasu w soboty i niedziele nie 
będą mieli w tym roku wiel­
kiego kłopotu. Biuro Obsługi 
turystycznej WPT „Przemy­
sław” w Poznaniu wydało bo- 
wiem specjalna ulotkę — do­
stępna w biurze informacji tu 
rystycznej orzy Starym Rynku 
77 —'szczegółowo informują­
ca kiedy i dokąd wyjeżdżać 
będą w tym roku wycieczko­
we autokary. Lista wyciecze^ 
obejmuje ponad 50 różnorod­
nych imorez. których celem 
jest pokazanie uczestnikom za 
bytków Poznania oraz szcze­
gólnie ciekawych obiektów bu 
downictwa i orzyrody w wo­
jewództwie Doznańskim lub na 
obszarach ościennych (woje­
wództwa kaliskie, konińskie, 
leszczyńskie i Bilskie).

Zarazem staraniem Wojewódz­
kiego Ośrecfka Informacji Turys- 
tycznej ukazał się piąty (ostat­
ni) folder z cyklu „Znakowane 
szlaki piesze województwa poz­
nańskiego”. Zawiera on opisy 
tras wędrownych okolic Pozna­
nia, a schematyczna mapka ułat- 

orientację jakimi drogami i 
przez które miejscowości dany' 
5zlak prowadzi.

W*O1T wydał też bardzo poży­
teczną składankę informacyjną pt, 
„ Ostrowiecz.no zaprasza”, (c)

Mistrzostwa Polski 
studentów - tancerzy 
W najbliższą sobotę i niedzielę 

odbędą się w Poznaniu XIII asa 
deniickie mistrzostwa Polski w 
tańcu, połączone z międzynarodo 
wym konkursem (udział zapowie 
działy pary z NRD, RFN. Czecho 
Słowacji).

Imprezę zainicjowaną przez Stu 
dencki Klub Taneczny „Dziupla” 
poznańskiej Akademii Rolniczej 
organizuje jej Rada Uczelniana 
SZSP wspólnie z redakcją ,.Expres 
su Poznańskiego”.

W mistrzostwach weźmie udział 
około 40 par prawie z wszystkich 
studenckich klubów całego kraju. 
Eliminacje i półfinały odbędą się 
w sobotę, w sali POSTiW przy ul. 
Chwialkowskiego 34. natomiast 
finały w „Arenie”, (kał)

płynq Wartą
Wodne szlaki są w bieżącym 

roku dłużej zamknięte dla trans 
portu niż w kilku minionych 
latach. Tłumaczą to wyjątko­
wo wysokie stany wód w rze 
kach, powodujące także powo 
dzie. które dotknęły i Wiełkó- 
polskę. Nawigacja w takich 
warunkach jest niemożliwa. 
Tymczasem spore są transpor 
towe zaległości z początku ro 
ku i wykorzystuje saę każdą 
okazję, by je nadrobić. Tak­
że przez wykorzystanie — kie 
dy tylko to' możliwe — rzek 
do przewozu ładunków.

Na Odrze po zimowej przer 
wie wznowiono żeglugę pod ko 
nieć marca. Warta natomiast 
"a przeważającej długości nie 
nadaje się jeszcze do nawiga­
cji. a możliwe jest jej prowa 
dzenie tylko z Poznania do Lu 
bonia. Szansę tę wykorzysta­
no i — po różnych badaniach 
w ar unik ów żeglugi — w czwar 
tek na Warcie pojawiły się 
pierwsze barki. To te, które 
orzęz zimę stały w porcie na 
Garbarach załadowane fosfo- 
•'vtami dla zakładów w Lub” 

,niu.
Regularne rejsy barek na 

Warcie zaczną się za kilka dni, 
kiedy woda opadnie jeszcze o 
kilkadziesiąt centymetrów. W 
poznańskim parcie „Żeglugi 
Bydgoskiej” trwają więc przy 
gotowania do pełni sezonu.

(bop)

Wkrótce zapisy 
do szkół i przedszkoli
Wydział Oświaty i Wychowania 

Urzędu Miejskiego w Poznaniu 
informuje, że zgłoszenia dzieci do 
przedszkoli na rok szkolny 1979/80 
przyjmowane będą od 9 do 28 bm. 
W tym okresie rodzice lub opie­
kunowie powinni odebrać w przed 
szkol u kartę zgłoszenia dziecka i 
po jej wypełnieniu i potwierdze­
niu zwrócić ją w tej samej pla­
cówce. Decyzje komisji społecz­
nych. które będą działać od 2 do 
12 maja, zostaną ogłoszone w 
Przedszkolach.

Natomiast w dniach od 9 do U 
bm. w godzinach od 10 do 13 i od 
15 do 17 odbędą się we wszyst­
kich szkołach podstawowych Po­
znania zapisy dzieci (urodzonych 
w 1973 roku) do klas pierwszych. 
Przy zapisie, któremu podlegają 
wszystkie dzieci zamieszkałe w ob 
wodzie danej szkoły bez względu 
na stan zdrowia, wymagany jest 
do wglądu dokument urodzenia 
dziecka i miejsce zamieszkania 
(dowód osobisty rodzica). Zapisy 
dzieci do klasy pierwszej prowa- 
dz-one są z rocznym wyprzedze­
niem (rozpoczną one naukę w ro 
ku szkolnym 1980/81). (na)

Ostrowiecz.no
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Piątek 6 IV

Sobota 7 IV
PROGRAM 1

8.55 — Program dnia;
9.00 _ Wojskowy film dokumen­

talny — ..Żołnierski rapsod” 
(kólj;

9.30 — „Góry, dżungle, pustynie...” 
— „Ku źródłom Nilu” — film 
dok. (kol.):

10.00 — Poranek z kultura (koi);
H.38 — „Rytm czasu” — program 

pubńcystyczny (kol.);
M..50 — „Człowiek. Ziemia, Kos­

mos” — program oświatowy 
(koi.);

BL20 — „Urwis” — film fab. orod. 
radź, (kol.);

D3.50 *— „Radzimy rolnikom” (kol 1:
14.00 — STUDIO - 2 tym:
14.00 — Rozpoczęcie programu oraz 

rozmowa z Bartoszem Janiszew­
skim;

£*..65 — Gra i śpiewa zespół „iflCC”:
14.25 — Rady Sobiesława zasady:
1-4.35 — Wiadomości dziennika:
14.40 — Gość Studia 2 - dyr-

leny” Barbara Polańska:
W.45 — „M-15 — startować zezwa­

lani” — reportaż-
W OBIEKTYWIE 

KORESPONDENTÓW
15 DO — „Kamawal” — reportaż z 

Włoch;

Niedziela 8 IV
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.-10 — / Emerytury dla rolników 
— „Poradnia” (kol.):

8.20 — Telewizjada (kol.);
9.00 — Tełeranek Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców (kol.):
10.20 — „Antena” — informacje o 

programie TP (kol.): *
10.45 — „Od Westerplatte do No­

rymberg!” „Wolne miasto” — 
polski film fab.:

12 25— Dziennik (kol.);
12.40 — „Rolnicze rozmowy” (kol.):
13.10 — „Z życzeniami dla polskich 

telewidzów — z okazja 60-łecia 
niepodległości Polski” — konc 
telewizji "umuńskiei (kol):

13.35 — „Drogi chłopiec” — film 
fab. prod radzieckiej (kol.);

14.55 — losowanie Dużego I.otka

Poniedziałek 9 IV
PROGRAM 1

18.30 — NURT — Matematyka 
— „Różne systemy liczbowe” 
Wykład prof. dr Andrzej Ale- 
xiewicz:

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Zwierzyniec” (kol.);
17 00 — „Przyroda polska” — „W 

krajnie łosi” (kol.);
17.35 — „Od Westerplatte do No­

rymberg!” — „Jeszcze słychać

Wtorek 10 IV
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol);
16.30 — „Dawne dzieje Placu Zam 

kowego” — filmowy dokument 
montażowy;

16.55 — Studio Telewizji Młodych 
(kol.);

W.25 — „Interstudio” — program

Środa 11 IV
PROGRAM 1

14.30 — „W drodze do nowego”;
15.30 — NURT — Nauczanie poeząt 

kowe — „Odtwarzanie muzy­
ki, metody, środki i formy” — 
cz. 3. Wykł.* doc. dr Maria 
Przygodzińska:

16 00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci: „Kameleon” 

(kol);
17.00 — „Dom i my” (kol.);

Czwartek 12 IV
PROGRAM 1

15.30 —» Dla młodych widzów: ,.c» 
dalej maturzysto” (kol);

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30— Czwartek Telewizji Dziew 

cżąt i Chłopców (kol.);
17,30 — „Szuflada” — program pu 

hlicystyczny (kol.);
17.55 — „Skarbiec” — tygodnik hi 

storyczny (kol.);
18.20 — Reportaż wojskowy (kol );
18.o0 — „RadzJmj’ rolnikom” (kol.);

Piątek 13 IV
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Psychologia — 
„Rola nauczyciela w wyrówny 
waniu zabur; eń osobowościo­
wych”. Wykł.: mSr Jadwiga 
Kościanek;

16.08 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.)
16.30 — Dla dzieci — ,jPiątek z 

Pankracym” (kol.);

PROGRAM 1

15.15 — Reda>kcjn S^kołna zapo­
wiada;

Ł5.30 —- .HURT — Pedagogika — 
„Awans oświatowy Polaka”. 
Wyki.: dc Wojciecha Pomy­
kało:

16.00 — Obiektyw;
16.20 Bzicnoik (kol.); ’
16.30 — Dda dzieci: „Piątek z Pan­

kracym” (kol.):
16.55 — „Co trzy lała w Bydgosz­

czy” — reportaże muzyczne 
(kol.);

17 20 — Magazyn motoryzacyjny;
M.50 — ..Ewa Szelburg-Zarembina” 

— filmowy portret pisarki 
(kol.);

15.10 — „Francja i jej dziedzictwo” 
— film:

15.45 — „Sabat” w Rzymie;
15.85 —‘Gość Studia 2 — Małgorza­

ta Potocka:

GODZINA W KOSMOSIE

16.00 — „Cosmos 1996” — ode. pt. 
„Podróż w czasie — film prod 
ang.;

16.50 — Gość Studia 2 — Podróż­
nik Jurij Sienkiewicz;

trzy kwadranse dla kibica

17.00 — Mecz piłkarski Ruch Cho­
rzów — Zagłębie Sosnowiec — 
transmisja 2 połowy meczu:

17 45 — „Dwa zdania dla Studia 2” 
— relacja Aldony Dmochow- 
skiej 2 pobytu Drupiegn w 
Połsce;

CHWILA WSPOMNIEŃ 
W STUDIO ’

W 55 — „Urodzeni w WM" — T.eo- 
»o4d Marschak — fel. film,:

18.05 — ..Fono-fof.o” — Wyczard 
Wójcik przedstawia:

18.20 — „Co miałem robić* — pro­
gram Dariusza Baliszewskiego:

18 50 — Plebiscyt na wiosenkę 35 
lat — gość Studia 2 — Janusz 

-‘Gniatkowski:

15.06 — „Zgadnij kim jestem” — 
program publicystyki kultural­
nej (kol.): :

15 50 — Teatr Telewizji: Mar Reg- 
nier — ..Oko za oko, zab za 
zah” (koJ );

17.05 — Studio Sport;
18.15 — Koncert inauguracyjny Dni 

Kultury polskiej w Moskwie: 
„Kantata polska”. W reper­
tuarze utwory: Grażyny Bace­
wicz, Fryderyka Chopina. Woj­
ciecha Kilara. Karola Szyma­
nowskiego. Krzysztofa Pende­
reckiego, Henryka Wieniaw­
skiego,. Wykonawcy: Orkiestra 
Państwowej Filharmonii w Kra­
kowie pod dyr Jerzego Katłe- 
wicza, Polski Teatr Tańca z 
Poznania pod kier. Conrada 
Drzewieckiego, Zespól Pieśni i 
Tańca ..Slask” Zesoó’ Tańca 
Ludowego „Rcsja”. Soliści: An­
drzej Hiolski, Konstanty A. 
Kutka. Uponard A. Mroź. Ewa

śpiew i rżenie koni” — polski 
film fab. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych” (kol.):

19.10 — Siódemka;
ts 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20 15 — Teatr Telewizja: Henryk 

Ibsen — „Upiory”;
31.55 — „Śledztwo zostało wznowio 

nęk _ program publicystyczny 
(kol.);

22.25 — Dziennik (kol):
22.40 — , Samo poznanie” — pro- 

grana publicystyczny tkołl

e krajach socjalistycznych 
(kol.);

17 55 — „Sonda”:
18.20 — W Starym Kinie;
18.50 — ^Radzimy rolnikom” (koL);
19 00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.):
19.10 Siódemka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20 15 — oJa Klaudiusz”, ode. 1 nt. 

„Powiew śmierci” — film hi­
storyczny TV angielskiej wg 
powieści Roberta Gravasa

17.15 — Loeowauie Małego Lotka 
(kol.);

17.25 —* Klinika Zdrowego Człowie 
ka — program nświatowy 
(kol.);

17.oO - Wojskowy program histo­
ryczny ,

13.20 — „10 minut” — teleturniej 
(kol);

18.30 — Śródziemnomorskie przy­
gody” — film dok. prod. TV 
włoskiej (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.18 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.):

19 10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Kojak” — ode. pt. Zdra­

da” — film fab. prod. TV USA 
(kol);

21.10 — Pegaz. — aktualna publicy 
styka kulturalna (kol );

21.55 — „Potyczki ze sportem” 
(kol.);

22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — „Nigdy więcej” — program 

publicystyczny (kol.).

16.55 — „Na dole” — reportaż fil 
mowy (kol.);

17.20 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

17.30 — Z cyklu; „Przyroda pol­
ska” (kol.);

18.30 — Profesor i panna”,' ode. 9 
pt. „Dyskoteka” film fab. 
prod. TV jugosł.;

19.00 4- Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

18.30 — „Profesor i panna*’, ode. 8 
pt. „Weekend” — film fab. 
prod. TV jugosłowiańskiej:

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
18.30 — Wieczór z dziennik iem 

(koł.);
20.15 — Magazyn Stadia Gama 

(koi);
22.20 — Dziennik (koi.k
22.35 — Studio Gama — cz. 2 (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 25 (kol.);

17.00 — Dla zainteresowanych tech­

19.00 — Dobranoc i Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Zycie na gorąco” — ode 

pt. „Tupanaca” — film prod. 
TB;

21.55 — Redaktor Tadeusz Konel • 
największych orkiestrach świa­
ta:

22.00 — Gra bostońska orkiestra 
symfoniczna;

22.10 — Bogusław Kaczyński opo­
wiada o menu primadonny:

22.20 — „Nailpusre miejsce na Zie­
mi” — film;

23.00 — _,o czym marzy dziewczy­
na” — program Andrzeja Wa­
syl ewskiego;

?8.35 — Wiadomości dziennika;
23 to — Studio Snort w Studio 2 

— meldunek z nrzywtowań do 
Rajdu „Safari” i rozmowa z 
W. Fi hakiem;

23.50 — Kino Nocne: ..Goście” — 
film oted. USA

PROGRAM 2

12.26 — Kino Wersji Oryginalnej: 
„Ozornik” (urwis) — radź, 
film fab. (kol.);

13.50 — Amatorska twórczość arty- 
“tyczna — „Twórev ludowi” 
Pr Ol.',;

H.M — Interątudlo przedstawia: 
„Opowieści Borysa Polewoja”

Podleś, Krystian Zimerman 1 
Inni (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol );
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol,);
20.15 — ..Rodzina Połanieckich”, 

ode. Vf ot „Zdrada” — film 
fab. orod TP (kol.);

21.45 — Studio Sport (kol.);
22.00 — Muzyka małego ekranu* — 

gra Poznańska Orkiestra Roz­
rywkowa pr i TV. Udział bio- 
ra m. In. Grażyn i Lubaszewska. 
Piotr Szulc, Zenon Laskowski;

22.36 — „Maria Luiza” — program 
m^wryczny (kol.).

PROGRAM t
3 00 — Laureaci plebiscytu na naj 

lepszy spektakl roku 1978 Sta 
nisław Wyspiański — „Nar 
listopadowa”,

11 W — „Afrvka jaką widziałem” 
— film dok. prod. TV włoskiej 
Mn. nt. ..Konzo";

12.00 — Studio Sport — wokół Sta

PROGRAM 2

16.35 — Język niemiecki — kurs 
odstawowy, lekcja 24;

16.50 — Teatr Telewizji: Antoni 
Czechow — „Platonów”;

18.30 — „SPOTKANIE Z MEKSY­
KIEM’;

13.35 — „Pieśni dedykowane świa 
tu” — reportaż, (kol );

18.50 — „Meksyk w pigułce” — re 
portaż (kol );

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20 15 — „Spotkanie z Meksykiem”

(koL);
21.10 — „Wszystko za wszystko” — 

widowisko publicystyczne 
(kol.);

22.15 — Dziennik (kol.);
22 30 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny (kol.);

PROGRAM 2
16.35 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 24;
17.05 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, lekcja 24;

(kol.);
20.15 — Kino Interesujących Fil­

mów: „Wesele” — polski film 
fab. Adaptacja dramatu Sta­
nisława Wyspiańskiego (kot);

”2.10 — „XYZ” — cz. 1 (koi.);
22.40 — Dziennik (kol.);
2.2.55 — „XyZ” — cz. 2 (k«l.);

PROGRAM 2

16.00 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 25 (kol.);

16.30 — język angielski — kurs pod 
stawowy, lekcja 24;

17.00 — Sprawy młodych — »,Cay-

PROGRAM 2
16.30 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 26 (kol.);
17 — Język rosyjski — kurs pod 

stawowy, lekcja 25 (kol.);
17.30 — Przewodnik kinomana — 

„Klaps” (kol.);
17.55 — „Tak czy inaczej” — pro­

gram publicystyczny;
Ml.25 — Studio Sport — na stadio 

nach świata (kol );
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20. T5 — Nurt — Pedagogika — 

„Awans oświatowy Polaka”

20.15 — Epoka braci LumSere” — 
franc. film, dok.;

21.50 — Koncert WOSPRiTV (kol.);
22.50 Dziennik (kol.);
23.05 — „Świat, ludzie, idee” — 

program publicystyki między­
narodowej (kol.).

PROGRAM 2
16.30 — Język francuski — kurs 

podstawowy lekcja 26 (kol.);
17.00 — „Lidar” — młodzieżowy ma 

gazyn techniki (koLM

niką — „Mam pomysł” (koi.); 
17.30 — Poradnik turysty — Tu­

rystyka i wypoczynek (kol.):
18 00 — Poradnictwo wędkarskie — 

„Taaka ryba” (kol.);
18.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­

ma (kol);
18.10 —• Teleskop;
10.30 — Wieczór z deńe-nnikieoi 

(kol.);
20.15 — Teatr Wspomnień: Witold 

Zalewski — „Ranny las”;
21.20 —- 24 godziny (kol.);
21.30 — Premiera w Dwójce: „Ko­

chana Maren” — norw. film 
fab. (kol).

i „Śpiewana lekcja — po wę­
giersku” (kol.);

15.00 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Sekrety kina” 
oraz film TV USA z serii 
„Lassie”, ode. pt. „Barney” 
(kol): >

l«.i)0 — Dla młodych widzów; — 
„Latający Holender”;

16.30 — Estrada Folkloru — Zako­
pane 78 (kol.):

17.00 — „Co nowego w Kosmosie” 
— przed kamerami prof. An­
drzej Wróblewski i prof. Jó­
zef Smak;

17.10 — „Przyszłość tAJekomunika- 
eji” — światłowody:

17.25 — „Obrazki z życia przyro­
dy” t— film;

17.40 — „Tajemnicę Atlantydy”;
18.00 — „Znaki szczególne” — film 

fab prod. TP. ode. 1 pt „Po­
dejrzany” (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.15 — Lee Fali: „Wesoły wieś­

niak” .filmowa wersja ope­
retki (kol.):

2-1 40 — 24 godziny (kol.);
21.50 — „Rodowód mafii” — cz. 2 

filmu fab. prod. TV angielskiej 
(kol.);

32 40 — Studio S-port.

dionów (kol.);
12.30 — Program wojskowy — 

„Obrona cywilna” (kol.);
13.00 — Kino Zwierzyńca (kol,>;
14.00 — Studio Sport;
15.55 — „Baszta siedmiu płaszczy” 

widowisko muzyczno-rozrywko 
we (kol.);

16 45 — Prawda czasu, prawda 
ekranu „Koledzy” — czechosł 
film fab. (koL);

r? 55 — Laureaci plebiscytu na 
najlepszy spektakl roku 1978 — 
Aleksander Fredro: „Mat i
żona” (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.15 — Laureaci ulebtscwtu na 
najlepszy spektakl roku 1978 
Stanisław Wyspiański „War 
sr*wiJink7*’ (kol.):

21.10 — ..Gała Studia Gama” — 
program rozrywkowy (kol.):

21.55 — Klub filmowy: „Ucieczka 
w pejzaże” — weg film fab. 
(kol )

(cd) — „Strażacy cjSzy” — re­
portaż filmowy (kól );

20 35 — Dwie rozmowy o Meksyku;
20.55 — „Meks^-k wezoraj i dziś” 

— reportaż (kol.);
21.20 — „Orzeł nad Meksykiem” — 

film dok. (kol.);
21 40 — Rozmowa z Krzysztofem 

Zanussim;
21.50 — „Rufino Tamayo” — re­

portaż o twórczości malarza 
meksykańskiego (kol.);

2>.15 — Guadalajnra — fUiń fol­
klorystyczny (koD.

17.30 — Kino Telewizji Najmłod­
szych (kol.);

1W.00 — ..Prawo dla wszystkich” — 
magazyn porad prawnych 
(kol.);

18.30 — Poradnia „Zaufanie”;
19.10 — Teleskop*
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.15 — Wtorek melomana (kol >;
21.15 — 24 godziny (kol.K
21.25 — Wieczór filmowy.

sta rzeka” — film fab. prod. 
CSRS (kol.);

18 30 — Dla zainteresowanych hi­
storią — „Antyczny świat prof. 
Krawczuka”:

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Ekran reporterów” (kol.);
21.15 — Galeria 35 milionów;
21.45 24 godziny (kol.);
21.55 — „Wszystko już było” — 

program publicystyki kullural 
nej (kol.);

22.35 — „Bez recept”

Wykł.: dr Jerzy Pomykało;
20.45 — Nurt — matematyka — 

„Różne systemy liczbowe”. 
Wykł.: dr Andrzej Alexiewicz;

21.15 — Nurt — Nauczanie począt 
kowe — „Odtwarzanie muzyki, 
metody, środki ; formy”, cz. 3 
Wykł.: doc. dr Maria Przygo­
dzińska;

21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — Widowisko teatralne: Sta­

nisław Grochowisk — „Polni- 
sche Wirtschaft”;

22.25 — Z dziejów kabaretów kra­
kowskich — „Zielony balonik” 
(kol.).

17.30 — Poradnik turystyczny 
(kol.);

18.00 — Poradnictwo — „Moda i 
uroda” (kol.);

18.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma (kol.); ,

19.10 — Teleskop;
18.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Teatr Wspomnień: Jean 

Anouilh — „Eurydyka”.
21.55 — 24 godziny (kol.);
22.05 — Premiera vp dwójce: „Spad 

kobierca” — rada. film, fab.

Kolejne ligowe emocje na piłkarskich boiskach

Potrzebne są zwycięstwa
Od kilku tygodni kibice pił­

karscy w Poznaniu daremnie 
oczekują zwycięstw zespołów, 
z którymi sympatyzują. W 
rundzie wiosennej piłkarzom 
Lecha tylko w jednym meczu 
na pięć rozegranych udało sie 
pokonać rywali: ani jednego 
zwyeiestwa nie odniosły jesz­
cze drugołigowe zespoły Olitn 
pii i Warty. Czy najbliższa ko 
kitka spotkań okaże sie Domysł 
niej sza?

Lechici zmierza sie na włas­
nym boisku z Arka Gdynia — 
zespołem, który za-wsze spra­
wiał pozna^niakem wiele kło- 
eotów. Jesienia Lech z Arka 
9potkał sie dwukrotnie (w me 
2zu ligowym i o Puchar Pol- 
■ ki) i z obu tych konfrontacji 
zwycięsko wyszli gdyniande. 
Madarza sie wiec okazja do re 
wainżu. Wygrać z Arka nie bę 
dzie jednak łatwo.

Niedzielny rywal lechitów 
;est zespołem groźnym, mają­
cym w swoich szeregach repre 
zentantów kraju — J. Kupce- 
wicza i Korynta. Zważywszy 
na kłopoty kadrowe Lecha, tre 
ner Kopa z pewnością znów za 
stosuje ostrożna taktykę, ob­
liczona w pierwszym rzedzie 
ra to, by meczu nie przegrać- 
rtzecz jasna lechici przed włas 
na widownia nie beda rezygno 
wać z akcn ofeaisywnych, lecz 
żeby orzyniosły one efekt, na- 
nastnicy musza być lepiej dys

Kadra polskich piłkarzy 
na mecz z NRD

Trener — selekcjoner Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej 
— Ryszard Kulesza ustalił po 
towarzyskim meczu z Węgra­
mi skład 17-osobowej kadry 
piłkarzy na mecz eliminacyj­
na- mistrzostw Europy z NRD 
{18 brit).

Oto nazwiska powołanych na 
to spotkanie piłkarzy: 
bramkarze: Zygmunt Kukla 
(Stal Mielec) i Józef Młynar­
czyk (Odra O>pole), 
obrońcy: Marek Dziuba (ŁKS), 
Antoni Szymanowski (Gwardia

W. Fibak 
w trzeciej rundzie 
Wojciech Fibak zakwalifiko 

wał się do trzeciej rundy teni 
sowego turnieju Grand Prix 
w Rotterdamie po zwycięstwie 
nad Jugosłowianinem Żeljko 
Franulovicem 6:4, 6:2. W in­
nym spotkaniu tej rundy 
Ramirez pokonał Paula Kron 
ka 6:2, 7:5,

PAP*

Wygrana koszykarzy Lecha
Koszykarze Lecha zmierzyli 

się wczoraj w towarzyskim 
meczu z radzieckim zespołem 
I ligi RSFSR — Młodość No­
wosybirsk. Zespół gości w śro 
dę grał w Gorzowie — z miej 
scową drużyną klasy między­
wojewódzkiej — Komunalny­
mi i zwyciężył 99:88. Wczoraj 
musdał uznać wyższość pozna 
niaków przegrywając 94:100 
(47:52).

Drużyna radziecka dysponu 
jąca przeciętnymi warunkami 
fizycznymi i takimi samymi 
umiejętnościami nawiązała z

KT0H?
BOKS. Niedziela. godz. 11: 

Olimpia — Gwardia Białystok — 
mecz eliminacyjny Pucharu Pol­
ski, sala przy ul. Promienistej,

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota, 
godz. 14.30: Lech — Górnik Sie­
mianowice; niedziela, godz. 10.30: 
Lech — Siemianowiczanka. boiska 
przy ul. Bułgarskiej; sobota, godz. 
16: Warta — Siemianowiczanka; 
niedziela, godz. 11: Warta — Gór 
nik Siemianowice, boiska przy ul. 
Chwiałkowskiego — mecze o mi­
strzostwo I ligi.

KAJAKARSTWO. Niedziela, 
godz. 18: Ogólnopolskie regaty 
otwarcia sezonu — jezioro Malta.

PIŁKA NOŻNA. Sobota, godz. 
16: Warta — ROW Rybnik — mecz 
o mistrzostwo II ligi, Stadion im. 
22 Lipca; niedziela, godz. 12: Lech 
— Arka Gdynia — mecz o mistrzo 
stwo I ligi, boisko na Dębe u; 
godz. 11: Grunwald — Stocznio*

ponowani niż w kilku ostat­
nich pojedynkach.

Dwukrotnie na własnym bo­
isku w rundzie wiosennej wy 
stepowali piłkarze Warty, j 
dwukrotnie zdołali wywalczyć 
jedynie remis. W sobotą bżse- 
łona” stana przed kolejna szan 
sa na zdobycie kompletu- punk 
tów. który zważywszy na ich 
pozycje w tabeli jest im bar­
dzo potrzebny. Rywal wa-rcia- 
rzy — ROW Rybnik nie nale­
ży jednak do łatwych przeciw 
ników. Jest io drużyna ruiy. 
nowana i dobrze wyszkolona. 
Nie znaczy to wcale, że pozna 
niacy sa bez szans na sukces 
w tym pojedynku. By go jed­
nak osiągnąć musza zagrać 
znacznie skuteczniej niż w 
spotkaniach ze Stilonem i Pi^ 
stem.

, Olimpia zmierzy sie na Wy- 
jeździe z najsłabsza drużyną w 

' grupie — Goplanią. Jeżeli 
gwardziści zagrała równią do­
brze jak przed tygodiniera w 
Rybniku. nie powinni przegrać 
spotkania. Pamiętać jednak 
trzeba o tym, że dla Goplanii 
mecz z Olimpia jest praktycz­
nie ostatnia szansa na nawią­
zanie skutecznej wałki o utrzy 
manie sie w II lidze, a w te- 
k;ch przypadkach piłkarze po­
trafią wykrzesać z siebie ma­
ksimum umiejętności i ambi­
cji. (wił)

W-wa), Zbigniew Płaszewslai 
(Wisła Kraków), Wojciech Ru­
dy (Zagłębie Sosnowiec^ Paweł 
Janas (Legia W-wa), Włady­
sław7 Żmuda (Śląsk Wrocław) 
pomocnicy i napastnicy? Adan 
Nawałka (Wisła Kraków), 2Jbig 
niew Boniek (Widzew Łódź), 
Stefan Majewski i Lesław Ćmi 
kiewicz (obaj Legia W-wa), 
Grzegorz Lato (Stal Wdlóc), 
Roman Ogaza (GiKS Tyduyl 
Michał Wróbel (Wisła Kraków). 
Włodzimierz Mazu^ (Zagłębie 
Sosnowiec) i Janusz Sybis 
(Śląsk WYocław). (PAP)

J. Kowalski 
w barwach Stomila

Czołowy polski kolarz, były 
mistrz świata w wyścigu szoso­
wym — Janusz Kowalski zmieni! 
barwy klubowe. Wychowanek 
MLKS Wielkopolska został zatwin 
dzony d» Stomila i w bieżącyei 
sezonie będzie reprezentował ie» 
klub. Kowalski przygotowuje 
starannie do najbliższych startów 
i zamierza rywalizować • miejsce 
w drużynie na Wyścig Pokoju.

(wił)

Lechem wyrównaną wałk^, 
gdyż gospodarze wystąpilj.w 
osłabionym składzie fbez> Ki- 
jewskiego, Glinki i Taranów- 
skiego), a na dodatek rozegrali 
słabe spotkanie. Poziom meczu 
nikogo nie mógł zadowolić- 
Oba zespoły popełniły *wiele 
błędów, a na boisku często do 
minował chaos.

Najwięcej punktów dla I.ecM 
zdobyli: Durejko 44, Kostenclg. A 
oraz Kiełbasiewicz, i Maserofc p« 
12. Dla gości: Kazarżewskij 33. Dś- 
nisienku 14, Brj’zgałow 12, |wil) 

wiec Barlinek — mecz o mistizo- 
stwo klasy międzywojewódzkiej- 
boisko p>rzy ul. Promienistej..

PIŁKA RĘCZNA. Sobota, ^godr- 
17; niedziela godz. 11: przemyśla^ 
— AZS Warszawa — mecze koW 
o mistrzostwo II ligi, nową saM 
WOSiR przy ul. Chwiołkowskiego.

PŁYWANIE. Niedziela, godz.. 1< 
— turniej uniwersytetów,; base# 
WOSiR przy ul. Chwiałkowskiego-

SIATKÓWKA. Piątek i soboU- 
godz. 16.30, niedziela godz, 10 - 
turniej eliminacyjny o wejść# 
do II ligi z udziałem Budowla­
nych, sala Technikum Mechańici 
nego przy ul. Dzierżyńskiego 352/ 
360; piątek i sobota, godz. 15.3#! 
niedziela, godz. 10 — turniej eir 
minacyjny kobiet o wejście do 
II ligi z udziałem AZS AWF, sala 
AWF przy ul. Chwiałkowskiego.

WIOŚLARSTWO. Sobota, god* 
16.30; niedziela godz. 15.30 — XV1H 
międzynarodowe wyścigi ósemek 
na Warcie, meta na wysokości 
mostu Chrobrego.

IM”REZY REKREACYJNE. So­
bota godz. 10 i 14,. boisk* przy u> 
Ognik; niedziela godz. 11, boiska 
piy.y uL Obornickiej 1.


